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JÓZEF CHAŁASIŃSKI 


Inteligencja polska 


w swietle swojej genealogji spolecznej 


POLITYCZNE FUNKCJE INTELIGENCJI 
POLSKIEJ W OKRESIE POROZBIOROWYM 


Ww publicystyce zagadnienie inteligencji pol- 
skiej wiązało się zazwyczaj z tak zwaną spra- 
wą polską. Z tego punktu widzenia przez inte” 
ligencję polską rozumiało się tę część kultu- 
ralnej elity Polski, która w okresie porozbio- 
rowym myślała bezinteresownie o całości spra- 
wy polskiej, sprawę tę czyniła żywotną i re- 
prezentowała ja wobec całego kulturalnego 
świata, „Inteligencja, jak pisał jeden z pubh- 
cystów, była strażą, która ducha narodowego 
nieciła z iskier w popiele i doniosła w rękach 
jego ogień do Polski państwowo odrodzonej”. 
(Z. Wasilewski: „Na widowni”, „Myśl Naro- 
dowa", W-wa, dnia 15.IV.1934 r., str. 233). 
Ogromna rola inteligencji we wszystkich pol- 
skich ruchach wyzwoleńczych 1  rewolucyj- 
nych rzuca wiele światła na tę stronę zagadnie* 
nia. 

Ten punkt widzenia, który słusznie zwraca 
naszą uwagę na pewną. ważna stronę zagad- 
nienia inteligencji w Polsce, przesuwa całe 
zagadnienie. niesłusznie, w płaszczyznę ruchów 
i procesów politycznej natury. Rzeczywiście, 
dla zrozumienia genealogii inteligencji polskie; 
ważnytn momentem jest fakt. że w okresie po- 
tozbiorowym byla apadkobiarczy: 
nią szlacheckiej idei państwowej, i że, wobec 
braku własnej państwowości, stanowiła „mo- 
ralny' rząd narodu polskiego, 

Ta polityczna funkcja inteligencji polskiej w 
okresie porozbiorowym nie wyjaśnia nam jed- 
nak społecznej struktury inteligencji polskiej 
— jej społecznej genealogii, jej związków w 

rębie calego społeczeństwa polskiego, jej 
stosunku do szlachty i arystokracji, chłopów 
i robotników, wsi i miast — i innych elemen- 
tów społecznej rzeczywistości Polski porozbio- 
rowej, 

Nie kwestionując politycznej roli inteligen- 
cji polskiej, nie można przeoczyć faktu, że w 
społecznej 1 kulturalnej strukturze Polski po- 
rozbiórowej inteligencja wyodrębniła się w spo” 
łeczno-historycznym procesie jako swoista war- 
stwa społeczna. 


INTELIGENCJA A ROZWÓJ KAPITAHZMU 


Prof. Wł. Grabski („Wpływ ustroju agrar- 

' nego folwarcznego na życie snałeczne wsi‘, 
„Roczniki Socjologii Wsi”, t. III 1938 r.) slu- 
sznie zwracą uwage na ło, że wiele cech inte- 
ligencji polskiej — jak brak szacunku dla pra- 
cy, ogladanie się za protekcją, ideał wygod- 
fej kons sumcyjnej egzystencji I inne. wywodzi 
śię z pańszcz yźnianego folwarku-dworu, któ- 
Tego rezydenci i sł łużba szlachecka s tanowili 
pierwsze kadry inteligencji. Kształtowanie się 
mteligencji polskiej wiąże nierozłącznie z 
jednej strony £ katori folwarku. a z drugiej 
stroy — z historią miast i przemysłu, urbani- 
zacji industrializacji Inteligencja polska to 
produkt — niestety, jak dalej zobaczymy: 
prodnkt uboczny nrzekszłałcanią sie przedka- 
pifalistyczsci Polski szlachecko-riemiańskiej, 
rolniczowwiniskiej Polski na tńszczyźnianego fol- 
warku wPalske kanitalistyczna, miejską i prze- 
mysłowa, Stad też na kształtowanie się inte- 
ligencji notekiej na jej genealogie społeczną 
mojrzeć należy z perspektywy dzicjów kapi 
Slizmu w Polsce, 

Dzie'c kapitał: izmu nie wszędzie szpak: 
SĘ jed a kowe — społeczne skutki kapitaliz- 
miy Polsce były z „gruntu odmienne. Polska 
W Młązku ze swoimi politycznymi losami nie 
byłajy pełni ogarnieta przez rozwój kapitaliz: 
mu. właśnie inteligencja pols ka w swej struk- 
turzewjąże sie z cywilizacyjnym niedorozwo- 
jem Polki pod względem techniczno-gospodar- 
czym —y faktem. że jak ktoś się wyraził, 
Polska mie miała XIX w 

W stosunku do arri stanowych trady: 
cji społecznych kapitalizm był potężną miotła, 
która yczvszczała teren dla mieszczaństwa 
U nas takiej miotły mie było. 

jele rysów inteligencji pólskiej to szcząt- 

kowe organy dawnej Polski szlacheckiej, to 
zdegenerowane szczątki szlacheckiej tradycji. 


inteliesńcja 


się 


których kapitalizm w Polsce nie wymiótł tak 
jak gdzie indziej, gdyż był za słaby i nie 
ogarnął szlacheckiej masy, z której formowa- 
ła się polska inteligencja. 


W twierdzeniu, że struktura inteligencji pol- 
skiej staje się zrozumiała jedynie w perspek- 
tywie (1) dziejów kapitalizmu w Polsce, 
a równocześnie (2) w perspektywie faktu, że 
kapitalizm w słabym stopniu: ogarnął masy 
szlacheckie nie ma sprzeczności. Inteligencja 
polska kształtowała się w orbicie wpływów 
kapitalizmu, ale nie jako twórczy pionierski 
czynnik kapitalizmu, lecz — jako jego pro- 
dukt uboczny. 

Kapitalizm w Polsce rozwijał się dzięki cu- 
dzoziemcom przy bardzo słabym udziale pol- 
skiej szlachty. Inteligencja polska kształtowa- 
ła się jako uboczny produkt, a nie jako pio- 
mierski element  kapitalistycznego rozwoju. 
„Nowe formy wytwórczości krajowej zaczęły 
tworzyć żywioły obce, wolne od tradycyjnej 
bierności polskiej... a zdeklasowana inteligen- 
cja szlachecka korzystała tylko z tego, że tam- 
ci dla niej tworzą gotowe posady”. (R. Dmow- 
ski: „Myśli nowoczesnego Polaka”, str. 88). 


Inteligent polski sławał się rezydentem ob- 
cego kapitalizmu w Polsce, tak jak przedtem 
był z5deutor folwarku =—-Śwora padszcy* 
źnianego, Kie inny za niego utylilarnie pra- 
cował i kto inny za niego utyliłamie myślał; 
on sam czuł się powołany tylko do duchowej, 
nie do chłopskiej pracy. 

Ty yp. rezydenta-dworzanina, dominujący typ 

awnej rzeczywistości szlacheckiej, bo i 
sam właściciel dworu do tego typu jalea] — 
wraz ze szlachtą rozszerzył się na inteligenc- 
kie skupienia w miastach, Bez samodzielnego 
zawodu, wisząc u klamki pańskiej, rezydent 
niósł w sobie wielkopańskie ambicje — bez re- 
alnego pokrycia. Czuł się człowiekiem honoru 
i. zgodnie ze szlachecką tradycją, honor kazał 
mu stawać w potrzebie, gdy kraj o to wołał. 
Powstania i sprawa ulepodległości to były dla 
niego sprawy jego honoru. 

Ale rezydent nie myślał nigdy ekonomiczny- 
mi kategoriami. Rezydent nie brał nigdy udzia- 
łu w tworzeniu „gospodarczej rzeczywistości 
kraju i nie czuł się za nią odpowiedzialny — 
sprawy gospodarcze to nie były sprawy jego 
honoru. Rezydenta cechowała niecheć i lekce- 
ważenie dla produktywno-utyliłarnych zajęć — 
i ten rys zachowała inteligencja polska po 
szlachcie. 

Abstynencja od życia gospodarczego we 
wszelkich jego. przejawach — to charaktery- 
styczny rys inteligencji polskiej. I stąd para- 
doksy naszego ledes życia politycznego, 
ideologia mocarstwowości Polski — styl wiel- 
kopański — obok zupełnego opanowania pod- 
stawowych dziedzin przemysłu przez kapitał 
zagraniczny. 


INTELIGENCJA A PROCES DEGRADACJI 


SZLACHTY 
Upadek polityczny państwa z jednej strony, 
a podmuch kapitalizmu z drugiej — podwa- 


żyły podstawowe warunki egzystencji szłachec- 
ko-ziemiańskiego dworu. Rozpoczął się szla- 
checki exodus do miast. Trzon imteligencji 
miejskiej, który zadecydował o jej społecznym 
i duchowym obliczu nie powstał w drodze 
społecznego awansu emancypuiących się mas 
ludowych, lecz z emigrantów dworu ziemiań- 
skiego i pańszczyźnianego folwarku. 
Degradacja społeczno-polityczna, jakiej rze- 
sze ziemiańskie podlegały na skutek politycz- 
nej katastrofy upadku państwa i kolejnych 
powstań, pociągających za sobą konfiskaty 
majątków szlacheckich; degradacja wskutek 
uwłaszczenia chłopów, odbierająca ziemiań- 
stwu władzę i znaczenie w społeczeństwie; 
degradacja wskutek pauperyzacji wywołanej 
przez przejście gospodarki folwarcznej pań: 
szczyźnianej na kapitalistyczna — to ogromny 
kompleks faktów społecznych, które należy 
wziąść pod uwagę, rozpatrując strukturę pol- 


skiej inteligencji. | 


Inteligencja polska kształtowała się z pol- 
skiej szlachty w procesie jej degradacji eko- 
nomicznej, spolecznej i politycznej. 

Emigracja żywiołu ziemiańsko- szlacheckiego 
do miast nie była emigracją typu zdobywcze- 
go; to nie była zdobywcza ekspansja, lecz 
ucieczką przed bankructwem społecznym i kul- 
turalnym. 

Do miasta uciekano w. samozachowawczym 
pędzie dó zachowania społeczno- duchowej po- 
zycji, Do miasta uciekano również w poszuki- 
waniu spokoju, w poczuciu bezsiłności wobec 
nowych procesów społecznych, jakie wieś nur- 
towały po uwłaszczeniu, w poczuciu. niezdol- 
ności do wzięcia udziału w tych procesach, 
w braku poczucia odpowiedzialności za nie. 
Dla wielu jak dla Hipolita Niechcica z „Nocy 
i dni“ Mari Dąbrowskiej, ucieczka do miasta 
to było odejście na emeryturę. 

Hipolit Niechcie „pragnał głównie spokoju. 
Spokoju — nie w znaczeniu opanowania tych 
rozmaitych spraw co szarpią życiem, ale spo- 
koju w znaczeniu odejścią na ubocze od 
wszystkiego, czym człowiek powinien sie tro- 
skać i za co winien eie swym odpowia- 
dać. Dlatego uciekał do miasta jako do obce- 
go środowiska, w którym o nic nie nagabywa- 
ny gieedzie mógł żyć z cicha resztką, tego, co 
św  poztanie z y 

W ten sposób w mieście powsiawały skupie- 
nia szlacheckie jako zjawiska peryleryczne, 
marginesowe, nie mające znaczenia dla kapi- 
talistycznej struktury miasta. Były to skupie- 
nia rozbitków i uciekinierów dworu ziemiań* 
skiego. Zapewne część. z nich to był element 
szukający terenu dla swojej aktywności du- 
chowej — ale i ci szli raczej po tradycyjnej 
linii amatorskich zainteresowań szlacheckich— 
literatury, sztuki, rzadziej nauki, 

Trzeba przy -tym podkreślić, że zarówno 
tych, co dążyli do miasta, jako do środowiska 
aktywności społeczno-kulturalnej, jak i tych 
co uciekali od niego „na emeryturę" ziemiań- 
ską, cechował wspólny rys psychologiczny 
bardzo istotny dla zrozumienia społeczno” 
psychołogicznej struktury inteligencji miejskiej 
w Polsce. Tem rys to lęk przed schłopieniem, 
niechęć do chłopstwa i do problemów wsi po- 
uwłaszczeniowej. 

„Średni . własciciel akt — mówił cyto- 
wany już Hipolit Niechcie z „Nocy i dni“ 
skazany jest na zagładę, bo jak chłop bez 
wymagań żyć nie będzie — a jak pan żyć nie 
może”. Uciekał wiec ziemianin do miasta, bo 
tam w obcym środowisku łatwiej było żyć w 
ułudzie kontynuacji pańskiej egzystencji. 

W kapiłalistycznym mieście zdegradowany 
szlachcic zajmował miejsce pariasa — ale 
aspiracje miał wielkopańskie. 

Z faktem, że inteligencja polska kształto- 
wała się ze szlachty w procesie jej degradacji, 
wiążą sie liczne istotne rysy społecznego obli- 
cza inteligencji. Zatrzymam się tutaj na jed- 
nym rysie charakterystycznym zwłaszcza dla 
galicyjskiej inteligencji Mam na myśli skłon- 
ności biurokratyczne. Na skłonności biurokra- 
fyczne zdekłasowanej szlachty zwracał słusz- 
nie uwagę St. Szczepanowski w „Nedzy Gali- 
ccji. Papierowa formalistyka to rodzaj towa* 
rzyskiego rytuału, który miał odgradzać biu- 
rokratę od plebsu, to rytuał wymagający 
znawstwa. Przy pomocy papierowej formali- 
styki „dusza” zdegradowanego arystokraty 
broni się przed zektnięciem z rzeczywistością. 
Czymże byłby galicyjski hrabia na stanowisku 
starosty powiatowego, lub radcy namiestnic- 
twa, gdyby urzędowanie było tak proste, że 
mógłby je sprawować każdy rozsądny chłop. 
Trzeba je było zrobić. skomplikowaną arysto- 
kratyczną dziedziną. Większość tak zwanych 
intelektualnych zajęć biurowych, to nie są za- 
jęcia inteligentne w swojej istocie; inteligen- 
cja nadała im charakter zajęć wyższych pod 
wplywem swoich pańskich ambicji. inkli- 
nacjach biurokratycznych znajdują wyraz 
samoobronne reakcje degraduiącej się szlach- 
ty. Ale na tę samą chorobe biurokracji cier- 
piał inteligent chłopskiego pochodzenia o pań: 


skich ambicłach. 


_ 


Inklinacje biurokratyczne to choroba za: 
równo zdeklasowanego szlachcica, jak i chłop 
skiego inteligenta stylizującego się na pana. 

I dodajmy, że inklinacje biurokratyczne 
przejawiają się nie tylko w dziedzinie ściśle 


biurowej. Papierowa, biurokratyczna forma- 
listyka przenika także do dziedziny nauki i 
wykształcenia. 


STOSUNEK INTELIGENCJI 
DO ARYSTOKRACJI 


Kształtowanie się inteligencji miejskiej w 
procesie społecznej degradacji dworów zacia* 
żyło w sposób decydujący pa postawie inteli- 
gencji wobec arystokracji. Dla uciekinierów 
dworu ziemiańskiego emigracja do miast to 
była konsekwencja nieszczęścia. Ich ideał ży- 
cia stanowiła nadal arystokracja ziemiańska 
rodowo-majątkowa. Nieszczęście, pa majat- 
ku, oddałały ją od tego idealu. który jednak 
nie przestał być w dalszym ciągu dla niej 
najwyższym kryterium wartosci spolecznej. 
Stąd swoiste onieśmielenie inteligencji wobec 
utraconego ideału, od którego odsunał ja los. 
Stąd poczucie niższej wartości wobec arysto* 
kracji. 

Na tle poczucia niższości inteligencji wzgję- 
dem arystokracji specjalnego znączenią natże 
ráfla bumo umystowa meżelsgeich. Eletaenfy 
tej kultury wyniosła -inteligencja 2 magnac- 
kiego dworu, ale w strukturze socjologicznej 
inteligencji nabrały one odrębnego znaczenia, 
gdyż oddzieliły się od majątku 1 władzy. 

W „Polsce wysoka kultura intelek tualna słu 
żyła inteligencji nie do wysuniecia się na czo- 
ło nowych warstw społecznych w charakte” 
rze ich elity intelektualnej, lecz głównie do 
utrzymania łaczności z arystokracją rodowo- 
majątkową. Inteligencja polska, zamieni 
swoim getto społeczne kulturalnym, piełegno- 
wała swoją kulturę nie jako awanzarda i el- 
ta warstw niższych, lecz jako satelita arysto” 
kracji rodowo-majątkowej i szlachty Semiak- 
skiej. 

Kultura inteligenckiego getta nie rozwijała 
się na podłożu aspiracji do objęcia duchowe» 
go kierownictwa nad masami ludowymi, lecz 
na podłożu dorównania, a nawet zdobycia in: 
telektualnej przewagi nad arystokracją rodo- 
wą. Inteligencja, nie mogąc rywalizować z a- 
rystokracją rodowo- majątkową w majatkowej 
płaszczyźnie, tym więcej ambicji wkładała w 
przewyższenie arystokracji w zakresie intelek= 
tualnej kultury. 

Kultura polska ostatniego wieka rozwijała 
się w procesie rywalizacji inteligencji i ary" 
stokracji rotłowo-majątkowej, nie zaś w pro- 
cesie dostosowywania się inteligencji do roli 
intelektualnego wyldadnika potrzeb i aspiracji 
niższych warstw społecznych. 

W walce o stanowisko arystokracji umysło* 
wej w społeczeństwie polskim ` inteligencja 
miejska osiągnęła przewage nad ary: stokracją 
rodowo-majątkowa. Inteligencja miejska a nie 
arystokracja rodowa wytworzyła ośrodki my: 
śli naukowej i twórcześci literackiej: w któ 
rych fachowe autorytety naukowe i literacki 
zastapiły miejsce dawnych autorytetów towa 
rzyskich. 

Niemniej w polskiej rzeczywistości społecz 
no-kulturalnej kultura intelektualna aż p 
nasże czasy występuje jako element towarzy 
skiego stanowiska w obrębie osobnej warstw 
inteligencji. 

Inteligent tako typ społeczny łaczy (1) ste 
nowisko społeczno-towarzysłie członka wyż 
szej warstwy społeczno-kultnralnej, (2) z ku 
tura intelektualna, ale z kulturą intelektnalr 
amatorską, a nie zawodowa, z kultura titele! 
tualna, której styl nadają wartości isteleletne 
ne niepotrzebne utyłitarmnie. pańskie, chara) 
ferystyczne dla dawnej kultury arystokratyć 
no-dworskiej, 
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Emancypacja intelektualna inteligencji od 
arystokracji rodowo-majątkowej nie poszła! tak 
daleko, aby zerwać całkowicie łączność mię 
dzy nimi. Inteligencja nie wyzwoliła się spod 
duchowego i społecznego protektoratu arysto- 
kracji. Ze wszystkich sfer społecznych arysto- 
kracja rodowo-majątkowa utrzymała najściś* 
lejsze kontakty z inteligencją i jej ośrodkami 
kultury umysłowej. W tym kierunku działały 
zarówno i tendencje gelta inteligenckiego, za- 
biegającego o to by zachować łączność z ary- 
stokracją, jak i tendencje arystokracji, aby 
nie dopuścić do <ałkowitego wyemancypowa- 
nia się inteligencji miejskiej i zachować nad 
nią protektorat. Inteligenckie getto to właśnie 
sfera duchowego protektoratu nad inteligen- 


cją. 

% tym inteligenckim getcie zainteresowania 
intelektualne, poglady społeczne i polityczne, 
przekonania moralne i wierzenia religijne sta- 
wały się sprawa dobrego wychowania, na co 
słusznie zwrócił uwagę Florian Znaniecki we 
wspaniałej charakterystyce ludzi dobrze wy- 
chowanych. 

I jeszcze jedno. Duchowa solidarność pol- 
skiej inteligencji z  arystokracją miała inne 
jeszcze podłoże. Inteligencja i arystokracja 
stanowiły jeden wspólny obóz polskich Euro- 
pejczyków — inteligencja i arystokracja to 
była polska Europa. Inteligencja polska to ro- 
dzaj arystokratycznej ambasady zachodnio- 
europejskiej kultury na dzikich polach chłop- 
skiej, murzyńskiej Polski — „przedmurza 
chrześcijaństwa", 

Do społeczno-kulturalnej istoty wyższych 
sfer polskiej inteligencji należało zawsze, że 
byli to „zagranicznicy” — paryżanie, rzymia- 
nie, londyńczycy, heidelberczycy, wiedeńczycy. 
Nieśmiertelnym wzorem tego typu polskiego 
Europejczyka, ambasadora Europy w kraju 
wolskich murzynów był Zygmunt kr. Podfi- 
ipski z powieści Weyssenhoffa. Pan Zygmunt 
w. Podfilipski mie potrafił patrzeć na Polskę 
naczej, jak tylko z góry oczami patrioty Pa- 
ya i Londynu. 

Inteligencia polska — polscy Europejczycy 
— polscy Paryżanie i Londyńczycy w kraju 
mbylczych chłopów. | 

Pisarz duński Jerzy Brandes w swych wra- 
teniach z Polski z lat 90-dziesiątych, zwraca: 
jąc uwagę na powszechność francuskiego ję- 
zyka wśród arystokracji i wyższych sfer in- 
teligeneji pisał, że „pod wielu wzgledami 

arszawa czyni wrażenie miasta prawie 


francuskiego”. (J. Brandes: „Polska“ str. 37). 


O WYJŚCIE Z IZOLACJI 

W dziejach inteligencji polskiej były próby 
Wyjścia z izolaci, próby. związania kultural 
nego rozwoju Polski z emancypacyjnymi aspi- 
racjami mas ludowych. Nieprzypadkowo jed- 
nak próby te nie wychodziły poza ciasne ra- 
my publicystyki i hteratury pięknej. Ludo- 
wość inteligenckich aspiracji kończyła sie w 
Polsce na literackich prądach. Gdzieindziej 
druga połowa XIX w. jednoczyła aktywniej- 
sze elementy dawnej  szlachty-ntelizencii z 
emancypacyjnymi dażeniami mas chłopskich 
i robotniczych we wspólnym dziele cywiliza- 
cyjnej ekspansji. W Polsce nie było takiego 
okresu. 

„Dwa największe prady tej epoki zarówno 
romantyzm jak 1 pozytywizm noszą piętno 
przezwyciężania stanowo szlacheckich trady* 
cji kulturalnych Polski. Obydwa szukały po- 
mostu pomiedzy: szlachecka góra narodu a lu- 
dąwymi jego masami. Z nimi wiaża się ściśle 
narodziny inteligencji polskiej, Później przy- 
szedł mteligencki prometeizm „Ludzi Bezdom- 
nych“. 

Niestety zmiany dokonywały sie głównie, 
niema] wyłącznie, w płaszczyźnie pradów li- 
terackich, intronizacja chłopa w literaturze 
polskiej była wyrazem poszukiwania nowych 
Źródeł siły przez elitę polskiej inteligencji, we- 
gełującą myślowo na marginesie wielkich cy- 
wilizacyjnych dokonań Europy, W Polsce nie 
działo się nic takiego, co by, angażując za- 
równo chłopa, jak i szlachtę w wielkie dzielo 
cywilizacyjne budowy kraju, dokonywało 
realnego zjednoczenia w płaszczyźnie współ. 
negò czynu. 

Mit chłopa ta „sny o potędze” inteligencji, 
zawieszonej w próżni społecznej. To było wy- 
żywanie się w literackiej symbolice, oderwa- 
nych vod rzeczywistości „gapiów życia pol- 
skiego", jak się wyraził jeden z publicystów. 

Wystarczy przeczytać wspaniałe strony 
książki Kiplinga z jego kultem dla wszelkiej 
pracy materialnie produktywnej i z jega ża- 
chwytem dla wszelkiej sprawności zawodowej, 
wystarczy przeczytać _ wspaniałe strony po- 
świecone okrętom Conrada — by odczuć tę 
kolosalną różnicę klimatu duchowego inteli- 
gencji polskiej, klimatu ewangelii „Trylogii“ 
Sienkiewicza, a nawet ewangelii prometeizmu 
budzi bezdomnych”. Inteligencja polska tak 
samo jak i cały naród, znalazły się na mar- 
zinesje olbrzymiej duchowo-materialnej ak- 
ywności ubiegłego stulecia. Dla naszego sto- 
unku do tego okresu „Ziemia obiecana“ Rey- 
monta jest doskonałym dokumentem. Jest to 
powieść o Łodzi, a Łódź to przecież wspania- 
ły rozdział amerykańskiej historii zademon- 
strowanej w Polce Łódź to „rycerze prze- 
mysu i.prycerze pracy* w Polsce. demon- 
strwjący jakby na pokaz, że i u nas Amery- 
ka była możliwa, Tymczasem Łódź Reyeionta 
to paszkwil na pieniężną cywilizację nowóż 


czesnego miasta. „Ziemia obiecana” to nie 
tylko potępienie „rekinów przemysłu“, lecz 
także potępienie — pracy fabrycznej, 


Metamorfozy  szłachty-inteligencji dokony* 
wały się w jednostronnej płaszczyźnie obrony 
„ducha polskiego” przed zagładą. Obfona ta 
nosila piętno społecznej patologii 1 sięgała 
głęboko w psycho-socjologię niewoli polskiej. 
Kult ducha polskiego stworzyli wygnańcy o- 
derwani od materialnej rzeczywistości pol- 
skiej, a wygnańcami w głębszym znaczeniu 
byli nie tylko ci, co zagranicę wyjechali, ale 
i ta inteligencja, co pozostawszy w kraju, 
przez warunki polityczne odcięta została od 
myślowego konkretu, od szerokich mas na- 
rodu. 

Z płaszczyzny zbiorowego życia i prac na- 
rodu, organizowanego przez myśl twórczą dla 
realnych zadań, Polska przeniesiona została w 
płaszczyznę ducha-absolutu. W okresie naj- 
infensywniejszego rozwoju kapitalizmu, kiedy 
w innych krajach wrzała praca, przekształca- 
jąca cywilizacyjne oblicze świata, Polska dla 
swoich kulturalnych rodaków była.tylko ideal- 
nym duchowym dobrem. Modlono się o nia i 
modlono się do niej, jak do bóstwa. Polska 
stała się przedmiotem swoistego kultu religij- 
nego, którego kapłanami stali się poeci i li- 
teraci. (Zwracał na to uwagę St. Brzozowski 
w „Legendzie młodej Polski“). 

Mesjanizm polski, swoisty 


ligencji polskiej, Często leży on u podłoża zja* 
wisk na pozór nie mających z nim nic wspól- 
nego. Z nim wiaże się pokutujące po dziś dzień 
złudzenie intelicencji polskiej, że Polska jest 
sumieniem całej Europy, że losy Polski sa kry- 
terium wartości duchowej świata cywilizowa= 
nego i że na Polskę cały świat kulturalny chce 
czy nie chce, świadomie czy nieświadomie, 
pracuje i że wobec tego nie ma się co same- 
mu wysilać w realnej pracy dla dobra kraju. 
W poczuciu inteligencji polskiej losy Polski 
decydują się w płaszczyźnie duchowej nie ma- 
terialnej rzeczywistości. Znaczenie ducha pol- 
skiego dla ludzkości ma być samo przez się 
gwarancją wolności Polski i jej pomyślności, 

Nie wspólny system gospodarczy, nie wspól: 
ny codzienny zbiorowy wysiłek, mie wspólny 
system polityczny, nie 
losu z chłopskimi masami — lecz przynależ: 
ność do arystokratycznego kościoła duchowej 
kultury polskiej 1... da kościoła rzymsko-kato- 
lickiego ma być gwarancją przyszłości Polski. 

Taka była ewolucja „ducha polskiego”, do- 
konująca się w sferze literatury. Ale zbiore: 
we życie narodu, ło nie nabożeństwo kościel- 
ne i nię teatralne widowisko. Naród tagme 
tylka setge patriofy i nie tylko: kościoły, Feck 
także fabryki, kopalnie, koleje. Naród to ca- 
tość cywilizacyjna, realizująca się w ogrom- 
nej ilości wiązań często nieuchwytnych, lecz 
bardzo istotnych równocześnie duchowej i ma- 
terialnej natury. 


JERZY PAŃSKI 


spirytualizm 1% 
tkwił głęboko w ideologicznej strukturze mte-| 


$ ż ja 
poczucie solidarności 


Kultura duchowa i kultura materialna! Ni- 
gdzie to przeciwstawienie nie nabrało takiej 
jaskrawości jak u nas i nigdzie nie związało 
się tąk jaskrawo ze strukturą społeczną — in- 
teligencja wyższa sfera ducha i masy ludowe 
— sfera materialna, inteligencja — polscy 
Europejczycy i lud — polscy murzymi, a razem 
bezdziejowy zlepek a nie organiczna całość 
nowoczesnego narodu. 

Cechą prądów kulturalnych w Polsce tego 
okresu, w którym życie kultury polskiej ze- 
środkowywało się w getcie inteligenckim, izo- 
lowanym od szerokich mas narodu i gd ak- 
tywnego udzału w kształtowaniu cywilizacji 
europejskiej, było przesunięcie problematyki 
kulturałnej w jednostronną płaszczyznę duszy 
narodu i duszy inteligencji. RE 

Wspaniały rozkwit literatury polskiej w o- 
kresie romantyzmu, a później w okresie Sien- 
kiewicza, Żeromskiego, Wyspiańskiego, to 
wszystko było poszukiwanie duszy narodowej 
i własnej duszy inteligenta. Tak jak u dokto- 
ra Judyma — życie społeczeństwa polskiego 
stało się zagadnieniem osobistego «sumienia, 
(zwraca na to uwagę St. Brzozowski: „Łe- 
genda”, 488-— 489), tak jak przedtem było 
zagadnieniem — honoru szlacheckiego, 

Frazeologia  europejskości, kult „europej- 
skości” należy po dziś dzień do istotnych ry- 
sów inteligencji polskiej. Inteligencja polska 
we własnym poczuciu to warstwa „polskich 
Europejczyków”. A jakże jest naprawdę z tą 
/europejskościa polskiej inteligencji? Europej- 
skość polskiej inteligencji to  hedonistyczna 
korsumcja wartości kulturalnych Europy bez 
jaktywnego udziału w dziele tworzenia Euro- 
py i bez poczucia europejskiej współodpowie- 
dzialności. Inteligent — polski Europejczyk— 
to istota, która nie czuje się odpowiedzialna 
ani za Polskę ani za Europę. Europejskość — 
to dla inteligencji polskiej problem hedoni- 
| stycznej konsumcji, a nie zbiorówego trudu, 

(zwracał uwagę na to St. Brzozowski: „Le- 
genda“ 264—265). To sprawa amatorskiej 
zabawy kulturalnej — a nie zobowiązanie i 
odpowiedzialność. 

W kulturze inteligencji polskiej brak pod- 
stawowego elementu charakterystycznego dla 
kultury zachodnio-europejskiej. Element ten 
to wierność stwarzanemu obiektywnemu dzie- 
łu — wierność warsztatłowi pracy cywiliza- 
cyjnej. 

W społeczno-ideologicznej osobowości in- 
teligenta polskiego wciąż jeszcze walczy daw” 
ny szlachcic — rezydent dworski, człowiek 
bez zawodu, miłośnik różnych amatorskich 
zajęć — z nowoczesnym człowiekiem war- 
ształu pracy zą4wodowej. W tej płaszczyźnie 
leży jedna z istotnych różnice tak/zwiinej psy- 
chiki mteligenta, psychiki „pańskiej ” 1 psychi- 
ki chłopa lub robotnika. 

Chłop lub robotnik sa ludźmi swoich war 
sztatów pracy, oni należą do tych warsztatów, 
Wśród inteligencji inaczej, warsztat pracy 


traktuje się jako rzecz drugorzędną, dodat- 
kową do osoby inteligenta. Na tym polega 
personalizm kultury inteligenckiej. Z tego 
punktu widzenia, „psychika“ chłopa i robot- 
nika jest bliższa strukturze nowoczesnej, prze- 
mysłowej cywilizacji, niż psychika inteligenta. 

W „Przeglądzie Współczesnym” w styczniu 
1939 r. (nr 201), w interesującym artykule 
o „Micie narodówym* zwracano uwagę na 
to, żę inteligencja musi określić swój stosu” 
nek wobec nowych głębinowych sił, które idą 
od spodu społeczeństwa. „Inteligencja polska 
— pisano — jest warstwom głębinowym cy- 
wilizacyjnie, w głębszym znaczemiu -słowa, 
nieprzydatna. Może je cywilizować, ucząc 
techniki jeżdżenia tramwajem, nie cywilizuje 
ich ucząc sensu życia”. (Andrzej Jałowiecki: 
„Mit narodowy“, „Przeglad Współczesny” nr 
201—1939 r. str. 33), 

Inteligencja polska nie tylko nie jest w sta- 
nie nauczyć mas ludowych sensu życia, ona 
w swojej strukturze historycznie ukształtowa- 
nej utrudnia masom ludowym samodzielne 
znalezienie sensu życia. c 
stwarza bowiem klimat moralny, który nie wy* 
zwala z chłopów i robotników poczucia god- 
ności i pierwiastków heroizmu, lecz przeci- 
wnie te pierwiastki tłumi. Ludwik Krzywicki 
w przedmowie do „Pamiętników Emigran” 
tów“ podkreśla, że chłop polski, który jako 
emigrant w Ameryce, wykazuje tyle inicjaty* 
wy i siły woli, w ojczystym kraju. był, poza 
sferą tradycyjnej gospodarki, elementem bier- 
nym. Dlaczego? Dlatego, że Polska nigdy nie 
przeszła rewolucji  techniczno-gospodarczej, 
któraby przeorała duchową strukturę dominu- 
jących warstw społecznych 1 wskutek tego int 
teligencja polska — produkt polskiej niedoj- 
rzałości cywilizacyjnej, niesie ze sobą klimat 
nieżyczliwy dla aspiracji mas ludowych. 
Chłop polski, który jako emigrant czuje w so 
bie wielkoluda, gdy karczuje puszczę Brazy« 
lii, ten sam chłop czuje się jak karzeł w „pań- 
skim” klimacie kultury kiej. 

We wspomnianym artykule „Przeglądu 
Współczesnego" przed samą wojną -czytalif- 
my „kóżuchem jakoby po powierzchni głę 
kiego jeziora rozlała się na życiu polskim im- 
teligencja krajowa..., stać się może, że war» 
stwy, które ida, będą wobec małych zasobów 
inteligencji krajowej tak żyzne w rozpęd, że 
im się zdawać będzie słuszne strząsnąć ze sie” 
bie ubóstwo kożucha. Stać się może, że ze zło- 
ta uzbieranego "przez stulecia, wybijać zacz- 
niemy talary tak marne, by zachwiać w- idą- 
cych siłach wiarę w złoto samo', (A. Jato- 
wiecki: Op: cit, sty, 26—29). 

W /ębecnej chwili inteligencji- polskiej greri 
właśnie to niebezpieczeństwo, że ze złota kul- 
tury polskiej wybijać może talarv bez warto» 
ści dla nowych warstw społecznych: wysuwają- 
cych sie na czoło życia polskiego. 


Jore! Chałusińskt, 


Sprawa. norymberska 


Nie wiem, czy Niemcy ełuckają przez ra- 

«dlo przemówień oskarżycieli w, procesie 
norypberskim; może wzriszając ramiona- 
mi, zamykają głośniki i mówią: nas to nie 
dotyczy, to sprawa Hitlera, Kiedy na pro- 
asie wyświetlano film o hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, doktór Halmar 
Schacht odwrócił się demonstracyjnie ty- 
łem do ekranu, Gest ten miał óznacząć, że 
z obozami nie miał on nic wspólnego, że 
ten dowód rzeczowy, który sam jeden stat- 
czyłby za wszystkie owe tomy dokumen- 
tów, załączonych do aktu oskarżenia — 
jego nie obciąża, Ale w istocie była to tył- 
ko naiwna ucieczka przed natrętnym bilas- 
kiem lampy elektrycznej, która w czasie 
pokazu filmowego, pośród  zaciemnionej 
sali sądowej, oświetlata twarze oskarżo- 
mych, Zapewne i Niemcy przekręcają qłoś- 
niki, by nie słyszeć oskarżyciefi: wolą ełu- 
chać dobrotliwego kaznodziei z mzgłośni 
londyńskiej, który przemawią do nich jak 
do grzecznych dzieci, 


Niech nie słuchają. Ten proces może naj- 
milej przeznaczony jest dla nich, To tyl- 
ko myśmy: mie znałj jeszcze całej prawdy 
o istocie hitlerowskiego reżymu — oni 
zmali ją przecież od dwunastu lat, Oni znali 
Himmlera i Gestapo, wiedzieli, co to są 
obozy końcentracyjne, patrzyłi na spedza- 
nych do Rzeszy z całej Europy niewolni- 
ków. Nie ma nic zdumiewającego w tym, 
że obraz niemieckich zbrodni, które dla nas 
są wciąż jeszcze czymś niepojętym w swej 
nieludzkości — na nich nie robi wrażenia: 
to owoc tej szkoły, jaką przeszedł naród 
niemiecki od czasu, gdy pierwszych Żydów 
z ogoloną głową wożono w taczkach po uli 
cach Berlina, a ostatnim ministrom republi- 
ki weimarskiej kazano biegiem nosić ku- 
bły z pomyjami. Kiedy po tamtej wojnie 
wysunięto żądanie, by niemieccy przestęp- 
cy wojenni sądzeni byli na oczach całego 
narodu niemiedkiego — szło o to, by ujaw 
nić zbrodnie nieznane, by z zawiłej i ciem- 


mej sprawy źródeł tamtej wojny wyłuskać 


x 
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winę niemiecką 1 wszystkim Niemcom oka 
zać symbole niemieck'ego barbarzyństwa: 
zatopioną Lusitamię, zburzoną katedrę w 
Reims, męczeńską śmierć miss Cavell, 
Niemcy mogli nie wiedzieć o mies Cavall; 
ale sześciu milionów robotników  cudzo- 
ziemekich, dwnetu obozów kancentracyj- 
nych z dziesiątkami! fili I oddziałów, które 
jak trąd obsypały całe Niemcy — nie po- 
dobna była ukryć. Zapewne nawet Niemcy 
nie wiedzieli wszystkiego; ale to już jest 
sprawa ilościowa — wiedzieli dosyć. 

Zbrodnia wojenna tym razem była zbyt 
powszechna, wszechobe jmująca, by można 
ją było ukryć przed národem. Dlatego 
właśnie trzeba było ten naród stępić, ogłu- 
szyć rykiem przemówień Hitlera i Himmler 
rowskim batem, wciągnąć dy zbrodni i 
mczynić ma nią nieczułym. Nie tylko my 
nie wierzymy Schachtowi, kiedy z nonsza- 
lancją odwraca się od ekranu: Niemcy wie 
dzą także, że to tylko linia obrony — ob- 
mony hitlerowskiego nowego ładu przed 
chwilowo uwycięską zgniłą cywilizacją eu- 
ropejska. 


Niemieckie panlusie słuchały obojętnie, 
kiedy ną procesie liineburekim mówiono o 
męczeństwie buchenwaldzkich więżniów; 
ale ocierały łzy wzruszenia, patrząc na pię- 
kną twarz Irmy Grese — llowaty się nad 
żałoshym losem ofiary wrogich i złych me 
cy, Za wcześnie jeszcze na skruchę zbrod* 
niarzą wobec widoku własnej zbrodni — 
zbył spowszedniał Niemcom ten widok. 

Schachta nudzą pokazy filmowe, a Krupp 
w szpitalu leczy się proszkami, Schacht za- 
shamia twa przed światłem elektrycznej 
lampy, a Krupp zakrywa się szpitalną kol- 
drą. A jednak może oni właśnie na proce- 
sie ukazują światu swe najbardziej niezna* 
na oblicze. Zwłaszcza Schacht: ten qon'al- 
ny czarodziej, cudotwórca finansowy Rze 
szy, mąż opattznościowy republiki weil- 
narskiej, najsolidniejsza dla Zachodu fir- 
ma. przedhitlerowskich Niemiec — był prze 
cież bezpośrednim wspólnikiem  wezyst- 
J 
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kich hitlerowskich zbrodni, był na równi 
z Gestapo, SS i Reichswehra, na równ! z 
Keitlem, Rosenbergiem, Himmlerem ich 
projektodawcą i organizatorem! T Kmupp 
von Bohlen, potentat przemysłowy, patryc- 
jusz niemieckiej burżuazji, kwiat rodowej 
arystokracji — jako pospolity handlarz nie 
wolników, człowiek, który dziesiątki ty- 
sięcy ludzi zamorzył głodem w imię racji 
biologicznej narodu niemieckiego i racji 
bilansowej swego koncernu! Gdyby nie hi- 
tleryzm, Gaerińg byłby tylko awamturni- 
czym zawadiaką, Ribbemtrop — zwykłym 
aferzystą, Hess — pospolitym opryszkiem, 
a Ley — zwyrodniałym póijaczyną; ale 
Krupp — to śmistanką niemieckiego mie- 
szczaństwa, & Schacht — śmietanka nie- 
mieckiej inteligencji! To mie są ofiary hit- 
leryzmu, jak szary tłum niemieckich oby- 
wateli, deqenerowanych przez faszyzm: to 
wykładn'k owego zwyrodnienia, do które- 
go strącony został naród niemiecki, Mały 
Hanno Buddenbrook w powieści Manna, 
ostatni potomek przekwitającej rodziny 
mieszczańskiej, gine przez brak przystoso 
wania do życia, przez nadmierną wybuja- 
łość sktonności artystycznych, przez wyde- 
likaconą subtelność duszy, zanik sił wital- 
nych, który odrywa go od życia śród ludzit 
Krzywa zwyrodnienia niemieckiego mie- 
szczaństwa nie przypomina bynajmniej tej 
szlacheckiej lin'i, Potrafiło ona pozbyć się 
tych, dla których wszystkie spichrze zbożo- 
we Lubeki nie wafe byty jednej sonaty 
Beethovena, pozostali ci, co za te spichrze 
gotowi gą wymordowąć pół świata, . 


Mówi sę w Norymberdze dość wiele o 
udziale niemieckich przemysłowców i kā- 
pitalistów, niemieckich bankierów i impe- 
rialistów w samej zbrodni wojennej; może 
jednak za mało się mówi o ich roli w przy 
gotowanią tej zbrodni — nie tylko mate- 
rialnym, lecz właśnie moralnym. _ Krupp 
von Bohlen słusznie odpowiada za to,*że 
potajemnie i wbrew zobowiązaniom wer” 
salskim produkował armaty, jak i za to, że 
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U sefsyii drogi na norymherską salę 


swoimi kagitałami prowadził Hitlera do 
władzy. Alejw nie mniejszym stopniu od- 
powiada onf za produkowanie tej trnuciz- 
my, którą nałodowi niemieckiemu zaszcze* 
piono, Tirysfen czy Siemens nie tylko fi- 

nansowali HH lera, lecz zatruwali atmosferę 
w Niemczecą nie gorzej od Goebbelsa, Kie 
dy Hitler wstąpił do DAP (przemianowa- 
nej potem NSDAP), był jej siódmym z 
kolei RL m; po kilku łatach miał w re- 

ku całe Nidncy. Garstka złoczyńców nie 
może w ciąfu -kilku lat zdepsawować 
osiemdziesigiu milionów ludzi. Hitler za- 
waszczepił mirodowi niemieckiemu świato- 
pogląd Pa ale o odwecie mówił mu 


bankier i fóbrykant, oficer i sklepikarz, 
nattczyciel ilirzędnik. 


itlerowskiej edukacji dowio- 
dły niewątriwie, że konsekwentne meto: 


dy wychowwcze zdziałać mogą rzeczy, © 
których nie niło się pedagogom, Jeśli jed- 


nak nowe. Wychowanie Niemców ma być 
mównie: skutgczne, trzeba tak samo zaczy 
nać je od todstaw. Dawniej, kiedy psy- 
chiatria byłą jeszcze w powijakach, manię 
prześladowcia leczono w ten sposób, że 
chorego, który wyobrażał sobie na przy- 
kład, że jesi koqutem, nie starano ele nile 
czyć z tego drojenia; domagano się tylko 
od niego, żeby nie piat. Monachium było 
środkiem z kiaj właśnie apteczki: kogut 
niech zostane kogutem, niech tylko pieje 
na innym pośwórku. Nie brak obecnie zna- 
ków, że ta rapia zaczyna się na nowo. 
Za to, że sig achował miesfornie i nie stu- 
chał ciespliwy'ch pouczeń, trzeba go przy 
kładnie 3 — tak, by nie ważył się 
więcej piać py salonie; a wówczas jako ko- 
qut może się jeszcze przydać, Dlatego wła- 
śnie nie wyłarczy pozbawić Niemców Hi- 
tlera i Keitj, jeśli im zostawimy koncer- 
my 4 banki, rzy jdzie nowy Hitler, który na 
mowo piać ph nauczy. 

Wiele poiedzeń norymberskiego trybu- 
mału zajęłaamaliza niemieckich przygoto- 
wań wojenmtych. Powiedzieć trzeba, że do- 
kumenty, zktomadzome obficie przez oskar- 
żenie, nie rbgły dodać zbyt wiele do tego. 
co wiedziliśmy od dawna o wiarołom- 
stwie niemeckim. Tego wymaga jednak 
prawnicza prmuła sądowa, by każde os- 
karżenie  |pierało się na dokumentalnie 
stwierdzonyh faktach, Istnieje zasada, że 
sędzia, kiej wchodzi na salę sądową, po- 
winien być jak nowonarodzone dziecię, z 
równą uwdą i bezstronnością wysłuchi- 
wać wywodów stron i na tej dopiero pod- 
stawie wnifskować 6 słuszności, Tę fikcję 
trzeba była w procesie norymberskim za- 
chować nie|ylko w imię formy praworząd- 


ności, ale z imę półomności. Wcale nie 
to jest waline, by wszystkich Niemców 
przekonać, e Goering będzie wisiał zgód- 


nie z wszellimi przepisami prawa i z zacha 
waniem wsjelkich proceduralnych formal- 
ności. Niency i tak przekręcają dziś gałki 
głośników, ale proces ten trzeba będzie 
czytać ich |izietiom i wnukom, Pamięć o 
Majdanku „rzetrwać musi dłużej, niż pa- 
mięć 0 zatóiońej Lusitanii. Z kant tego pro 
cesu pokolnia będą się uczyły histori, i 
wszystky ti, co zostanie przed Trybunałem 
Mieędzynawkiowym powiedziane i stwier: 
dząne, stać się powinno dekalogiem przy- 
szłych polgjeń. 

śle kied sie czyta niektóre głosy pra- 
sy zagraniznej, mimo woli rodzi się oba- 
wa, by'w bku procesu właściwe proporcje 
oskarżenia nie zostały wypaczóne. Długie 
wywody, vykazujące podstępność niemiec 
kich poczytań na międzynarodowej arenie 
stwarzać moga pozory, że proces norym- 
berski jest |ylko procesem o dobre obycza: 
je w prow4dzeniu wojny i w przygotowa- 
miach do nèj, że we wszystkich zbrodniach 
mnEmieckioj najważniejszą sprawą jest to, 
iż uchybiały one traktatom, konwencjom i 


iż jest to interes niesolidny. przedaięwzię 
cie nie zasługujące na kredyt i zaufanie. 
Niemcy niewatpliwie doprowadzili do do- 
skonałości teor e „św stka papieru”, meto- 
dy politycznego szantażu, międzynanńodo 
wej dywersji i imperialistycznego bandy- 
tyzmu. To wszystko jednak są pochodne 
zbrodnie, zjawiska wtórne wobec zbrodni 
simej: na gruzach eńropejskiej cywilizacji 
zbudowania Walhalli niem eckiego barba- 
rzyństwa. Traktat z Polską Niemcy zer- 
wali po pięciu latach, a traktat z Jngosła- 
wią po jędenastu dniach: czy zbrodnia ich 
byla przez to większa? Byłaby taka sama, 
gdyby nie łamiąc żadnych traktatów po 
mostu napadli na Polskę i Jugosław ę. 
Zbrodniarza, który ograbił dom, karze się 
za rabunek, a nie za to, że wchodząc nie 
wytar! obuwia o słomiankę. 

Jeśli proces norymberski toczy się o ca- 
ły łańcuch hitlerowskich zbrodmi, nie trze- 
ba zapominać, że pierwsze ogniwa tego łan 
cucha nie wyjrzały na światło dzienne do- 


3 Spiero z dokumentów, przedstawionych Try 


bunałowi Międzynarodowemu przez oskar- 
żenie. Tajne zbrojenia niemieckie, wszczę- 
te nazajutrz po kapitulacji 1918 roku, były 
tajne tylko z imienia, tylko dlatego, że wy- 
mijając klauzule Traktatu Wersalskiego, 
godziły w jego intencje. Wiedział o mich 
szary człowiek w Europie, wiedziały ban- 
ki i komoemy, wiedziała giełda, a już na 
pewno wiedziały sztaby i rządy sprzymie- 
rzonych mocarstw. O zabójstwie kanclerza 
Dollfuesa w r. 1934 dowiedziałem cię z 
czeskiego wadia na Koperszadzkiej przełę- 
czy; nikt juź wówczas z przygodnie zebra- 
mych w schronisku taterników mie wąjpił, 
że zamach był dziełem Hitlera, a już na 
pewno wiedziały o tym przedstawiciel- 
stwa dyplomafyczne w Austrii, Jeszcze kie- 
dy Henlein za hitlerowskie pieniądze mor- 
dował Czechosłowację, Chamberlain mó- 
wił, że nie można Niemcom sudeckim od- 
mawiać prawa powrotu do macierzy. Cała 
gra Hitlera polegała na tym, że oszukiwał 
w świecie, który chciał być oszukany, któ- 
ry na te oszustwa zamykał oczy, wierząc, 
że nie są skierowane przeciwko niemu. 

Kiedy Neville Chamberlain powrócił z 
Monachium do Londynu, zwiastując Angli- 
kom, że pokój zapewniony został na całe 
pokolenia. Churchill oświadczył: „Premier 
miał do wyboru hańbę lub wojnę; wybrał 
hańbę i nie uniknie wojny”. Ale Chamber- 
lain był jeszcze wówczas premierem, gra 
nie była skończona i przecietny -Anglik 
mógł się łudzić, że Chambertain zdołał Hit- 
lera przebłagać czy przekupić, Myśmy næ 
wet takich złudzeń mieć nie mogli. Mona- 
chijczycy zachodnio-eunopejscy hodowali 
hitlerowską bestię, licząc, że potrafią po- 
prowadzić ją na smyczy; Beck liczył tylko 
na to, że kiedy bestia ze smyczy się urwie, 
mie potrafi na raz poźreć wszystkich, że 
starczy ochłapów i dla niego. 

Zagłada groziła nam nie tylko dlatego, 
że w zderzeniu sprzecznych potęg tak czy 
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zobowiązaniom, że sprzeciwiły się pów- inaczej misielibyśmy być starci na miaz- 
szechnie przyjątym obyczajom., że faszyzm die. Zagłada groziła nam od wewnątrz, bo 
dlatego w istocie godzien. jest potępienia wprzągnięci do rydwanu polityki hitlerow- 


skiej mielismy służyć także za narzędzie 
iej wykonania. Obozy koncentracyjne w 
Niemczech muiały nader wszechstronne za- 
dania. Były środkiem walki z przeciwni 
mi polityćznymi, metodą utrzymania ne 
du w posłuszeństwie — ale były też sz% 
łą zwyrodnienia, zakładami selekcji tych 
osobników z qalumkittr „rasy nordyckiej: 
którzy dojrzeli już do spełmania zadań 
dyktowanych posłann:ctwem tej rasy. By- 
li więżniewie tych obozów, wyniesieni do 
godne . kapó", spełniali funke je katow- 
skie mie górzej od swych mistrzów, ba! — 
prześcigali ich często w gorliwości. Z obo- 
zów, z Hitlerjugend, że szkoły, z organiza- 
cji Todta wyszły temasy, które gazem tru- 
jącym, automatem, krematoryjnym piecem 
OCZYSZCZA ić miały dla Nemców przestrzeń 

życiową na wschodzie. Myśmy stawiali 
dopiero pierwsze kroki na tej drodze, ale 
Bereza, hufoe pracy, pogromy, szkoły go- 
lędzinowskie i pałkarskie ćwiczem'a — to 
były niższe stopnie wtajemniczenia, po któ 
rych niezawodnie przyszłyby dałsze. Te 
zbrodnie miały w Europie pomooników, 
opiekumów, naśladowców. 

Ten proces mie jest tylko przeznaczony 
dla Niemców: mówi on więcej prawdy o 
stosunkach międzymarodowych i o mecha- 
miżmie świata, niž wszystkie podręczniki 
historii. Kiedy po tamtej wojnie światowej 
mówiono, że prowadzona była w interesie 
koncemów, usłużni dowcipnisie podsunęli 
koncept, że być może całą wojnę zainsce- 
nizowali przedsiębioncy filmowi, Tu, na 
procesie morymberskim, w poufnych dy- 
nektywach Hitlera, w tajnych okólnikach 
dyktatorów gospodarczych, w zamkniętych 
na siedem spustów planach sztabowych 
ujawnia się wreszcie właściwy sens wielu 
słów, przystrajanych w ideologiczne kotur= 
ny. Oto co znaczy w hitlerowskim słown!” 
otwie przestrzeń życiowa: setki kilomet- 
rów wypalonej do ona ziemi, na której szu 
bienice znaczą drogę przyszłych koloniza- 
torów. Oto co znaczy w słownictwie kapi- 
talistycznym narodowy interes. gospodar- 
czy: to niewolnicy w zakładach Kruppa. 
Po to Keitel tratował czołgami Europę, by 
Kruppbowi mie zabrakło owych rąk tobo- 
czych, a Krupp frudził się po to, by Kei- 
tawi nie zabrakło czołgów. 
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* Zbrodniarzy hitlerowskich sądzą w No: 
rymbardze przedstawiciele sprzymierzo- 
nych Spr ags Kiedyś osądzą ich sami 
Miemcy; dziś jeszcze nie są do tego maol- 
in Dziś jeszcze wielu Niemcom wydaje się 
zapewne, że to państwa zwycięskie przy- 
były do Norymbergi, by uczymić sąd nad 
narodem pokonanym, Gdyby. Hitler zwy- 
ciężył — kióżby mu wypominał złamanie 
tego czy owego traktatu? Może więcej ra- 
cji mają ci Niemcy, którzy twierdzą, że 
prawo, obowiązujące w Norymberdze, jest 
tylko prawem zwycięzcy? 


Na stołach Trybunału z dnia na dzień 
rosną stosy dowodów rzeczowych, sktada- 
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nych przez pekarżenie, Są tam i listy i pry* 
wiiine notatki, i tajne cyrkularze, i kopie 
międzynarodowych dokumentów praw 
mych, i osobiste pamiętniki oskarżonych, 
Ale któregoś dnia procesu obok tych fo- 
katów złożono dowody rzeczowe innego 
rodzaju, których: nie trzeba było czytać, 
komentować ami tłumaczyć. Były to aba- 
żury, buduarowe upiększenia wykonane za 
skóry ludzkiej, kitórą zdarto z więźniów w 
obozach, Dzikie plemiona koczownicze 
zdzierały skalpy z czaszek pokonanych 
wrogów, by liczba ich świadczyła o dziel- 
ności wojownika. Pozorcy obozu w Bu- 
chenwaldzie nie współzawodniczyli miedzy 
sobą w dzielności: mordowali ludzi tatużo- 
wanych i zdzierali z nich skórę jedynie dla 
zaspokojenia swych upodobań  estetycz- 
mych. Za to, za skóry ludzkie wyprawiane 
ma pergamin, za nic więcej — Me mit- 
si być wylkięty. 


Za plecami prokuratorów soii amudy 
cala pohańbiona ludzkość osima a= 
niarzy i domaga się sprawiedłiwes Wie. 
trzeba więcej świadków; dwzswieśca me 
lionów ofiar hitleryzmu powsiaje £ ms 
i one dają świadectwo prawdwa E www 
by jak kiedyś głos Emila Zoli ogadi pia: 
dzień norymberskiego Tryburszśge raagis 
się po tysiąckorć połlężniejsze n PEoTisi , 
które da ludom moc budowy meeen wwa 
ta, Świata, w którym wojny mie dedzie da 
tego, że nie będzie przyzwolewa zma; 
świata, w którym mie będzie  o5riweów 
dlatego, że nie będzie tych, co wEMESIA m 
do rąk narzędzia tortury. 
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O organizacji wspólpracy 
Uniwersytetu i Politechniki we Wroclawiu 


I 

$1. Przed pierwszą wojną światową po: 
siadał Wrocław dwie świetnie uposażone 
szkoły akademickie: chlubną tradycją cie“ 
szący się Uniwersytet oraz młoda na owe 
czasy nowocześnie urządzoną Politechni- 
kę, założoną z wyraźnym zamiarem opať- 
cia jej naukowej i dydaktycznej działalno: 
ści 0 bazę surowtową Górnego i Polnego 
Śląska (wydział hutniczo - górniczy, od- 
dział ceramiczny i t p.). Pó wojnie znacze- 
nie Politechniki wrocławskiej znacznie 
spadło. Od roku 1933 podzieliły obie uczeł- 
nie los wszystkich szkół akademick'ch w 
Niemczech. Stały się mianowicie terenem 
propagandy politycznej 1.organem parti 
narodowo - socjalistycznej, dla której naw 
ka i nauczamie Ry środkiem inteléktual- 
nej i moralnej deprawacji miodzieży w 
mię ważnych, rzekomo nadrzędnych inte- 
resów niemieckiego państwa. 

Skutkiem działań wojennych miasto nie- 
gdyś bardzo bogate, o wysokim poziomie 
cywikzacji, uległo ogrounnemu  zniszcze” 
mię, Całe dzielnice zamienione żosłały w 
ruiny, niektóre ulice zburzyli sami Niem- 
cy, aby uzyskać miejsce na lotnisko, z in- 
nych zostały tylko frontowe ścany ka 
mienne, sterczące wśród bęzładnej kupy 
gruzów i zgliszcz. 

Ale wśród tych osmolonych muin i pod 
gruzami niegdyś okazałych gmachów oca 
laty jeszcze po kapitulacji Wrocławia sto” 
sunkowo wielkie zasoby prywatnego i pu- 
blicznego mienia, Pozostało wiele świetnie 


uzbrojonych budynków, wantościowe zbio” 
ry muzealne, pomoce natikowe, przyrządy. 
biblioteki i materiały. Okazało się, że z 
powodu bombardowania, ostrzeliwania, a 
także rozmyślnego niszczenia miasta, któ- 
re broniło się przez trzynaście tygodni, 
Uniwersytet ucierpiał znacznie bardziej, 
niż Politechnika. Spłonęła więcej nż po: 
towa: zbiorów biblioteki uniwersyteckiej 
wraz z gmachem biblotecznym. Rozbity 
bombami i spalony doszczętnie jest świet- 
nie niegdys wyposażony uniwersytecki 
Zakład Fizyki, W gruzach leży wielki sta- 
ry Zakład Chemii Ogólnej. Ruiną nie na” 
dającą się do odbudowy jest budynek, w 
którym mieściły się: Zakład Fanmaceuty- 
czny, Muzeum Mineralogiczno-petrografi- 
czne oraz Muzeum geologicznorpaleontolo” 
giczne. Taki sam los spotkał Zakłady: Bo- 
taniczny, Antropologiczny A Geograficzny. 
Na szczęście ocalała znaczna część ich 
zbiorów, które znajdą pomiesźczenie w in 
nych gmachach, 


Stosunkowo znacznie lepiej zachowały 
się budynki zakładów teoretycznych oraz 
klimiki wydziału lekarskiego. Straty, jak- 
kolwiek i lu dość dotkliwe, nie wynoszą 
więcej niż kolo 30 procent. Najmniej 
szkód donala itechmiika oraz wielki 
gmach Zakładów Sanh. 


§ 2. Dla tych, którzy uratowali 4 zabez- 
pieczyli w ruinach Wrocławia mienie szkół 
ikademiokich i mieli przygotować ich prze 
mianę na polskie uczelnie wyższe, nie by- 
ło bynajmniej rzeczą obojętną, czy obie, 


czy tylko jedna z mich będzie mogła być 
uruchomiona. 

Konieczność uruchomienia uniwersyletu 
jest niewątpliwie bezepoma. Na ziemiach 
odzyskanych po kiłkasetletnm okresie 
germanizacji powinien cotychiej powstać 
uniwersytet polski jako konieczne ognisko 
kultury, którego promieniowanie przentk= 
nie w przyszłości wszystkie dziedziny ży- 
cia państwowego. Ze względu ma tę frole, 
uniwersytet jest na Ślą 
potrzebmiejszy może, niż politech 
ra kształci tylko pracowników je 
pu. Ale nie ulega też wąipiiwośc 


Że naj 


wyższa szkoła techniczna, nieodzówna dla 
SA powimna rówi powstać własnie 

ve Wirocławiu, ponieważ znajdują tu 
w tej chwili iepsze warunki ma ila 


jej organizacji, niż gdziekolwiek indziej w 
granicach Państwa Polskiego. 


Toteż zważywszy uprzednio w 
ny bilans strat wojennych, 
do wniosku, że jedynym racjon 
równo z pumktu widzenia 


musg 


abyw 
konieczności, jak i gocpódanczyc 
wości, wskazanym rozwiązaniem nasuwa 
jącego się dylematu będzie zespolenie obu 
uczelni w jednolitą całość 


Szczególnym zbiegiem pe t ist 
neje właśnie we Wrocławiu g zna: 
mienny precedens w. tym kie muńiku. Star" 


szy, już w. roku 1811 założony Uniwersy tet, 
oraz o 100 1 później wr. 1911 otwarta 
sza Szkoła Techniczną były administracyj- 
mie-ze sobą związane, podlegały wspólner 


STR. 4 


mu Kuratorium i pracowały w śosiłej sym- 
biozie, Świadczy o tym najwymawniej spis 
Zakładów naukowych, które były wspólny” 
mi instytutami obu uczelni. 

I tak: Zakład matematyczny nosił nazwę 
„Mathematisches Institut der Uniwersitat 
und der Technischen Hochschule". Obok 
niego istniały „Institut für theor. Physik 
der Umiversität und der Technischen Hoch- 
schule”, „Chemisches Institut der Universi- 
tat und der Technischen Hochschule", An 
organisch-Chemisches Institut der Tech- 
nischen Hochschule und der Universität". 
„Physikalisch ~ Chemisches Institut der 
Technischen. Hochschule und der Univers- 
tat", „Institut für Chemische Technologie, 
Kokerei und Gaslaboratorium der Techni- 
echon Hochschule um) der Universität” itp. 

interesuja nas w tej chwili przyczy- 
ny i motywy, jakie skłoniły organizatorów 
niemieckiej politechniki we Wrocławiu do 
talk ścisłego „słklejenia”" jej z Uniwersyte” 
tem. Wystarczy stwierdzić, że dzięki temu 
połączeniu zyskali znaczne zmniejszenie 
kosztów administracji oraz stworzył! wiel- 
kie zakłady naukowo-badawcze, w któ- 
rych pod kierumkiem wybitnych fachow" 
ców skupiać się mogła, kształcić i zapra- 
wiać w pracy dydaktyczno-naukowej licz- 
na rzesza. adjumktów ji asystentów, obsłuqu” 
jęca w wykładach i ćwiczeniach wszystkie 
wydziały Uniwersytetu i Wyższej Szkoły 
Technicznej. 

53. W waminkach, w jakich wypadło 
nam orqemizować polskie wyższe szkoły 
we Wrocławiu, przykład jaki nam «ali 
Niemcy, by? want zastanowienia i rozwagi. 
Faktem jest, że nie możemy dzisiaj ani ma- 
rzyć o tym, aby twórzyć podwójne Zakłady 
Fizyki lub Chemii, jeden dla Uniwersytetu 
dmiqi dla Politechniki. Nie stać nas na zbu- 
dowamie i wyposażemie dwóch Zakładów 
zoologii hub botaniki, potrzebnych zarów- 
no na wydziale matematycznorprzyrodni- 
czym, jak na. wydziale rolniczym i wetery- 
nary nym. Nawet utworzenie dwóch Za- 
kładów matematyki, jednego dla Uniwersy 
tetu, drugiego dla Politechniki, jest niewy” 
kamałne, ponieważ zabrakło by książek dla 
ich bibliotek seminaryjnych. To samo po” 
wiedzieć można mutatis mutandis o Zakła- 
dach geologii, mineralogii i innych. 

Nie mamy ani miejsca, ani środków, ani 
Tfudzi dla dwóch nornialnie zorganizowa- 
mych, zarówno pod względem materialne- 
go wyposażenia, jak i naukowego kierow” 
nictwą ma należytym poziomie stojących, 
odrębnych Uczelni we Wrocławiu. Dlatego 
"sądze, że najlepiej będzie zespolić umiwer- 
sytet 1 politechnikę w jedną, wielką. wie- 
lowydziatłową „Ślaską Szkołę Główną”, w 
której katedry nauk podstawowych — ma` 
tematyki, fizyki, chemii, zoologii, botaniki 
itp. — zgrupowane będą około wspólnych, 
możliwie jak: najlepiej w dzisiejszych wa- 
rumkach wyposażonych Zakładów (Insty- 
tutów). Te eame, dostatecznie zasobne zbio 
ry przyrządów pokazowych, aparatów i po- 
mocy naukowych, potrzebnych do ćwiczeń, 
okazów muzealnych, map, książek i tÐ., 
będą mogły wówczas służyć wszystkim 
stuwientom, uczącym się danego przedmio” 
tu. Wszystkie sale wykładowe, sale ćwi- 
czeń, kreślarnie i urządzenia laboratoryjne 
można będzie wyzyskać jak najekonomicz- 
niej i najwydajniej. Wspólna administra- 
cja będzie niewątpliwie tańsza, niż po” 
dwójna, 

„Śląska Sżkoła Główna (Uniwersytet | 
Politechnika)" ma według tego planu po- 
siadać 10 wydziałów: humanistyczny, pra” 
wno-administracy jny, biologiczno-geologi" 
czny, lekarski z oddziałem farmacentycz- 
nym, rolniczy, weterynaryjny, matematy" 
czmo-fiżyko-chemiczny z oddziałem tech- 
nologii chemicznych, mechaniczno-elektro- 
techniczny, hutniczorgómiczy i budowmic- 
twa wraz z architekturą. Na czele tak zor- 
gamizowamej jednej Szkoły będzie stał rek" 
tor z dwoma prorektorami, jednym dla 
apraw dotyczących katedr uniwersytec- 
kich, drugim dla spraw studium politech- 
nicznego. Semat Szkoły składać się będzie 
z.23 członków, 10 dziekanów i tyluż dele- 
gatów Rad Wydziałowych, rektora i pro- 
nekłorów 

$ 4, Mogło by się wydawać, że taka oT- 
qan'zacja jednolitej 10-wydziałowej szko- 
ły akademickiej jest ryzykowną próbą od- 
stępstwa od tradycyjnej formy dwóch od- 
dzielnych i niezależnych od siebie uczelni, 
oraz że nowa ta forma organizacyjna nie 
wytrzyma próby życia. 

Bliższa analiza wykaże jednak, że obawy 
te są nieuzasadnione, W projektowanej 
przez nas Szkole Głównej istnieć będą fak" 
tycznie uniwersytet i politechnika obok 
siebie w warunkach, zapewniających im 
pełną ewobodę naukowej i dydaktycznej 
działalności w tym samym duchu, w jakim 
działały i rozwijały się dotychczas. W ło- 
nie wspólnego, całą szkołą rządzącego se- 
natu akademickiego, istnieć mogą dwie sta 
łe komisje senackie, kierujące sprawami 
zespołu katedr „uniwereyteckich” z jed- 
mej, a „politechnicznych” z drugiej strony. 
Do zespołu pierwszej kategorii należeć bę- 
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dą katedry wydziałów: humanistycznego 
prawniczego, lekarskiego, biologiczno-ge- 
ologicznego, weterynaryjnego i rolnicze- 
go, do drugiej katedry wydziałów: mecha- 
niczmo-elektrycznego, hutniczo-gómmiczego 
i budownictwo wraz z arohitekturą. Każda 
z tych stałych komisji senackich, złożona z 
dziekanów i delegatów odnośnych rad wy” 
działowych, obradować będzie pod prze- 
wiodnictwem swego prorektora, podobnie 
jak obradowały dawniejsze senaty szkół 
oddzielnych. Różnica w stosunku do daw- 
nego ustroju polegać będzie głównie na 
tym, że jeden z wydziałów, mianowicie 
wydział  matematyczno-fizyko-chemiczny 
(można by go nazwać krótko „wydziałem 
nauk ścisłych”) stanowić będzie niejako 
ogniwo, sprzęgające obie grupy katedr w 
jedną całość, Wydział ter powinien być 
neprezentowany w obu stałych komisjach 
senackich (w każdej przez jednego delega” 
ta) zarówno z tego powodu, że zawiera od- 
dział technologii chemicznych, jako też dla 
tego, że obejmuje katedry przedmiotów 
kluczowych, nieodzownych dla wszystkich 
nauk przyrodniczych i technicznych. 

$ 5. Że matematyka, fizyka i chemia sta 
nową nauki podstawowe całego przymodo= 
znawstwa i techmiki, jest prawdą banalną. 
Że nowoczesną fizyka i nowa chemia sta- 
nowią -już dzisiaj jedną naukę, że tylko/ze 
względów praktycznych, z powodu ogro” 
mu materiału, tiaktowame są jeszcze w na- 
uczaniu | jako dyscypliny oddzielne — o 
tym pisze się już nawet we wstępnych roz- 
działach nowoczesnych podręczników uni- 
wersyteckich. O kluczowym znaczeniu fi- 
zyki dla wszystk'ch gałęzi techniki, pou- 
cza majpóbieżniejszy nawet przegląd histo- 
rycznego jej rozwoju, Okazuje się, że każ- 
da gałąź techniki wywodzi się z pewnego 
fundamentalmego odkrycia fizykalnego. 
(Najlepszych przykładów dostarcza histo- 
ria rozwoju elektrotechniki od najdawnie j- 
szych do najnowszych czasów). Oo więcej 
okazuje się także, że żadna specjalna gałąź 
techniki nie może sama z siebie rozwijać 
się nieograniczenie. Jej rozwój trwa dopó- 
ty, dopóki nie wyczerpie się treść impul- 
su, jakiego doznała przez odkrycie nowych 
faktów i nowych praw  fizykalnych. 
Z chwilą osiągnięcia tej granicy, rozwój 
ten ustaje i zastój imwa dopóty, dopóki no- 
we odkrycie fizykałne mie dostarczy no- 
wych możliwości zasadniczego postępu. 
Tak było w technice motorów cieplnych, 
w elektrotechnice, w hydro- i aerotechnice, 
w metalografir a nawet w chemii. Poczęta 
z grubej, empirii i mistyki rozwinęła ‘eis 
chemia samodzielnie w system, opisujący 
zespół faktów doświadczalnych. Ale pod- 
staw naukowych dostarczyła jej fizyka, 
dopiero fzykalne badania atomów, jonów 
i elektronów wtorowały chemii drogę do 
dalszego rozwoju. Lecz i ten rozwój do- 
szedł z czasem do pewnego kresu. Mimo 
ogromnych osiągnięć, nie umiała chemia 
rozwiązać samodzielnie podstawowego 
problemu ułamkowych ciężarów atomo- 
wych. I oto znowu dostarczyła jej fizyka 
nowego impulsu przez odkrycie zjawiska 
promieniotwórczości. Dzięki niemu pozna” 
no historię powstawania pierwiastków, zaś 
odkrycie izotopii i znaczenia liczby por 
rządkowej rzuciło zupełnie mowe światło 
na pojęcie ciężaru atomowego. W chwlii 
obecnej jesteśmy znowu świadkami qwał- 


townego postępu fizyki, który otwiera 

przed chemią nowe widnokręgi, Fizyka ją- 

dra atomowego dała impuls do stworzenia 
g f 


zwpełnie nowej chemii i rozwiązała w zasa“ 


dzie zagadnienie przemiany pierwiastków 
którego chemia — mimo. kilkowiekowych 
wysiłków — samodzielnie rozwiązać nie 


zdołałą. 

Przykłady powyższe ilustrują dostatecz- 
nie kluczową rolę matematyki, fizyki i che- 
mii w systemie nauk przyrodniczych i tech 
nicznych. 

86. Przyznając wydziałowi, który sku” 
pia katedry tych podstawowych przedmio- 
tów, rolę łącznika pomiędzy un wersyte- 
tem i politechniką, nie naruszamy bynaj- 
mniej jakiegoś „naturalnego systemu na- 
uk” — zrywamy tylko z wadycją, przyjętą 
w Polsce po wojnie światowej ze wzorów 
niemieckich. Nie zniekształcamy am nie 
hamujemy przez to wcale studium nauk te” 
chnicznych. Przeciwnie, zespałamy je ra- 
czej ściślej i głębiej z odwiecznym żró- 
dłem impulsów jego postępu. 

Cy więcej — nie możemy nawet rośrić 
sobie pretensji do jakiejś pionierskie| war- 
tości naszej zmiany ustroju wya zych 
uczelni. Nie brak w Anglii, Ameryce, Bel- 
głii i Japot Mi wzorów szkół wyższych, któ” 
te realizują postulaty nowoczesnego kształ 
cenia elity intelektualnej inaczej, niż to 
czynili Niemcy. 

Nowoczesny przetnysł dawno już oceni 
należycie wartość matematyczno-fizykal- 
nych i fiżyko - chemicznych teorii dla 
rozwoju techniki. Wielkie zakłady przemy- 
słowe (AEG, EG, C; Zeiss, IG: Farben i wie” 
le innych) skupiały już od dawna w swoich 
własnych laboratoriach badawczych całe 
zastępy matematyków, teoretycznych fizy- 


ków i chemików — nie troszcząc się bynaj- 
mniej o to, czy zdobyli oni swoją wiedzę 
w uniwersytecie czy w politechnice, czy 
tytułują się „maqistrami lub dr. filozofii" 
czy też „inżynierami”' lub „doktorami na- 
uk technicznych ". 


$ 7. To zazębiamie się w praktyce prze- 
mysłowej interesów nauki i techniki spra” 
wiło, że po pierwszej wojnie światowej za- 
cierać się zaczęła granica między terenem 
i charakterem działalności naukowej i dy- 
daktycznej politechnik i wydziałów mate- 
matyczno-przynodniczych uniwersytetów. 
Działo się to zarówmo w Niemczech jak w 
Anglii, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczo” 
nych Ameryki Północnej, Wymiana profe- 
sorów, tworzenie katedr i zakładów teorety 
cznych, przymodniczych, a nawet humanis- 
tycznych (ekonomii, socjologii, psycho- 
techniki i t.p.) oraz całych wydziałów ogó!” 
mych w Wyższych Szkołach Technicznych 
i naodwrót kreowanie katedr i zakładów 
technicznych i technologicznych w uniwer- 
sytetach świadczyło wymownie o usiłowa- 
niach przystosowania obu typów szkół 
wyższych do wymagań, dyktowany 
przez potrzeby życia. Ostatnia wojna, któ- 
ra była nie tylko wojną techniczną. lecz 
uczymiła i z nauki „czystej“ najpotężniej- 
sze, a w końcu decydujące. narzędzie de” 
strukcjij, wzmogła jeszcze bardziej te ten- 
dencje unifikacyjne. Następstwa wojny 
oraz postulaty ewolucji ustrojowej zmusza- 
ją nas do podjęcia podobnej próby. Nie 
twierdzimy bynajmniej, że ustrój „Śląskiej 
Szkoły Głównej” powinien by się stać 
wzorem wszystkich szkół akademick'ch w 
Polsce. Doświadczenie wykaże, czy próba 
ta wypadnie pomyślnie, czy uda się nam 
przez ściślejsze, z punktu widzenia nauki 
i nauczanie celowe, zespolenie un wersy- 
tetu i politechniki osiągnąć takie wyniki, 
jakieby: ono — wedlug naszego przekona 
mia — dać powinno, 


II. 


§ 8. Dotychczas powoływałem ś.ę tylko 
na względy natury malerialnej, przema” 
wiające za zespołeniem uniwersytetu i po- 
litechniki w jedną wyższą uczelnię akade- 
micką. Sądzę jednak, że istnieją jeszcze in 
ne, w chwili becnej niemniej ważkie rac- 
je, które skłonić by nas powinny do wybo“ 
mu takiej formy organizacyjnej, Oto bliż- 
sza analiza wyników, jakie dawała nasza 
praca dydaktyczna w uniwersytetach i poli 
technikach w ciągu 20-letniegó okresu na- 
naszej riepodległości od roku 1919 do -1939 
wykaże, iż były one pod pewnym wząle” 


idem niezadowalające. Czestakroć wycho 


wianek naszych uniwersytetów, dyplomo- 
wany doktór lub magister nauk humanis- 
tycznych, ma tak mało wiadomości z dzie- 
dzirry współczesnej fizyki, chemii i techni 
ki, że we moe docenić roli, jaką w rozwo- 
ju: historycznym ludzkości odgrywają fun- 
danentalne odkrycia nauk ścisłych oraz 
ich zużytkowanie w technice. Nieraz irud- 
no jest przekonać tego pokroju historyka, 
że odkrycie indukcj> magneto - elektrycz- 
nej, fal eleklromagnetycznych, elektronu, 
promieniotwórczości i t.p, skonstruowanie 
silnika spalinowego, samochodu, samolotu 
i tp, są zdarzeniam! o zn aczeniù niepórów- 
nanie domioślejszymi, niż niejedna bitwa, 
konferencja pokojowa, dworsko-dyploma- 
tyczna ińtryga albo układ matrymonialno” 
dynastyczny między nodz nami suwerenów. 
Przebioq i zakończenie ostatniej wojny 
przekonały już niewatpliwie nawet naj- 
bardziej nieufnych sceptyków o słuszności 
tego twierdzenia. Toteż czas najwyższy, 
aby zrozumienie nowej dzisiejszej rzeczy- 
wisiości znalazło u nas pełniejszy wyraz w 
programie kształcenia przodowników nar 
szego żytia kulturalnego, 'nielektualnego 
i gospodarczego. Jest to tym bardziej wska 
zana. że wraz z odbudową zniszczonego 
kraju, czeka nas nierównie trudniejsza pra” 
ca nad przebudową gospodarczego i spor 
łecznego ustroju w nowym Państwie. 


$9. Uspołecznienie kluczowych warsz- 
tatów pracy i środków produkcji nakłada 
na szkoły wyższe, kształcące kierowni- 


ków życia państwowego dla wszystkich 
ieqo odcinków, nowe i wielce adpowie- 
dzialne zadania. 


Gospodarstwem rolnym nie: bedzie- już 
władał dawny właścicie! ziemi, który ją 
posiadł tytułem zasług swoich przodków 
lub odziedziczonego albo zdobytego mają” 
tku. Gospodarzem ziemi będzie teñ, który 
na niej pracuje sam. Lecz o racjonalności 
| wydajności tego gospodarstwa decydo” 
wać będą ci inż-rolnicy, pochodzący 2 sże- 
rokich mas chłopskich, którym szkoła wyż- 
sza da wszystkie potrzebne wiadomości te- 
oretyczne i praktyczne, jakich dostarcza 
współczesna nauka i technika. Gospodarza” 
mi upaństwowionych warsztatów produk- 
cji w kluczowych gałęziach przemysłu nie 
będą już właściciele fabryk lub reprezen 
tane Fipe SreROY hopen va pia 
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nowych narzędzi produkcji maszą być cl 
inżynierowie, pochodzący zZ szerokich 
warstw ludu roboczego i inteligencji 


pracującej, którym szkoła wyższa dostar- 
cza jak najgłębiej ugruntowańej wiedzy 
teoretycznej t jak najlepszego przygoto- 
wania do zdobycia praktycznej sprawnoś- 
ci fachowej. 


Ale i to mie wystarczy. 


W epoce gospodarki kapita Est vcznej To- 
botnik sprzedawał swą prace pracodawcy 
po cenie rynkowej. Stosunek inżyniera do. 
robotnika, óhy osobiście: najprzyjaź” 
niejszy, był jednak zawsze miarkowany 
postulatami ekonomiczny mi, wymikającywmi 
z ustroju: robotnik 3 jego praca intereso- - 
wały kierowników przedsiębięrstw głów- 
nie z punktu widzenia jakośołj wydajnoś- 
ci i rentowności, 


W gospodarce 'współczeenąj stosunek 
ten ulega zasadniczej zmianie. Inżynier 
ruchu albo dyrektor fabryki jest już tylko 
towarzyszem pracy i reprezentantem 
wspólnych interesów przedsiębiorstwa Í 
zatrudnionych w nim pracowników. Los ro- 
botnika, jego dobrobyt materialny, jego 
zdrowie, jego kulturalne i duchowe patrze” 
by stać się muszą przedmiotem troski kie- 
rowników produkcji w rówrtiym stopniu 
jak los, rozwój Í przyszłość warsztatu pra- 
cy. Toteż ten kierownik müsi być nie 
tylko tęgim fachowcem, ale i człówie- 
kiem św'atłym, o szerszych horyzontach 
miż jego poprzednik z ubię głego okresu. 
Musi umieć dostrzec, pozma 4 - zrozumieć, 
należycie ocenić, dobrać Í w najwłaściw- 
szy sposób dla wspólnego uteresu użyć 
pracującego człowieka. Słowem obok fa” 
chowej wiedzy i umiejętności, potrzebna. 
mu będzie — mentalność humanisty, Ale 
i przygotowanie biterata, historyka, nau- 
czyciela, prawnika, działaczą społecznego 
czy funkcjonariusza państwowego na sta- 
nowiskach czotowych winno ulec zmianie, 
jeśli chcemy, aby spełniać mogli oni nale- 
życie-swe funkcje w tej nowej rzeczywis- 
tości, ku której idziemy. Wszyscy Gi lu” 
dzie otrzymują w uniwersytecie wykształ- 
cenie wyłącznie humanistyczne. W życiu 
codziennym widzą wokół siebie owoce po- 
stepów wiedzy przyrodniczej i korzystają 
ze wszystkich zdobyczy nauk ścisłych | té- 
chniki, lecz czynią to machinalnie, niejako 
„ma wiarę”, bez ciekawość, bez zrozumie- 
nia, bez  zasłanowienia się nad tym, że 
świat, w którym żyją staje się z dnia na 
dzień inny, że 2 każdym nowym poznaniem 
fizykalnymm lub chemiezrynyw / otaczająca 
nas rzeczywistość wzbognża się o nowe 
elementy, że wzsystkie techniczne środki 
komunikacji, nowe surowce, nowe metody 
i narzędzia pracy zmieniają nas samych, 
nasze potrzeby, naszą psychikę, całą na” 
szą postawę życiową i masź stosunek do 
świata i naszych bliźnich. Słowem — lu- 
dzie o wykształceniu wyłącznie humanisty- 
cznym ne mają wiaściwego obrazu świata, 
który ich otacza, nie rozumieją w całej 
pełni dzisiejszej rzeczywistości. 


§ 10. Jak zaradzić tym brakom, które 
dostrzegamy zarówno u wychowanków 
szkół technicznych, jak | aebowanków 
uniwersytetów. 


$ 


Potrzeby życia, jego szybkie tempo oraz 
specjalizacja nauk me poźwślają na taką 
reformę programów nauczania w szkołach 
wyższych, któraby usunęła te braki bez 
szkodliwego obniżenia poziomu nauki. Lek 
komyślnie podjęte próby w tym kierunku 
mogłyby dać wyniki nader niepożądane. 
Dodatkowe dokształcanie ogólne obok na- 
leżycie ugruntowanej spceja lizacji, dopro” 
wadziłoby niechybnie da propagowania 
płytkiej powierzchowności wykształcenia 
ogólnikowego. Do takiej degeneracji szkol- 
nictwa wyższego doszli Niemcy w ciągu 
10-lecia rządów hoilerowskich oraz Wło- 
chy za rządów faszystowskich. Tą drogą 
iść nie zamierzamy. 


Sądzę, że inowacja organizacyjna, do 
której nas zmuszają powojeńnse -warunki 
we Wrocławiu, pozwoli uzyskać pożądaną 
poprawę bez narażania na szwank pozio- 
mu i praktycznej wartości wykształcenia 
fachowego studentów, a naw €t może przy- 
czyni się do pogłębienia jego podstaw teo” 
retycznych, 


W _10-civ wydziałowej, w jedną Aożć 
zorganizowanej „Śląskiej Szkole  Głów- 
nej” we Wrocławiu zbliżają się do siebie 
na terenie zagadnień dotyczących pauki, 
nauczania i opieki nad kulturą młodzieży 
bardziej niż gdz'ekolwiek indziej w kra- 
ju profesorowie teoretycy i praktycy, hu” 
maniści i technologowie. Fhimaniści śty- 
kać się będą częściej niż dotad z przedsta” 
wicielami nauk. ścisłych i techniki. Pozna- 
ją lepiej ich warsztaty pracy, ich proble” 
my, oraz środki, jakimi zmagają się z 
trudnościami poznania, opanowania i 
wprzęgnięcia sił przyrody w służbe czło- 
wieka i jego potrzeb Technicy nalomlaet 
znajdą się w zasteny prom. owala Wie- 
dzy humanistycznej, jej odimemnego, mniej 
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adań, celów i treści. 
Nie ulega wątpliwości, że to zbliżenie i 
zajemne poznanie się czołowych przed- 
awicieli dwóch różnych dziedzin twór- 
zości intelektualnej przy wspólnym war- 
łac e pracy nauczycielskiej odbije się na- 
er korzystnie na owocach ich działalnoś 


$ 1, Jeszcze większych korzyści acze 
iwać można ze zbliżenia się na terenie 
ednej szkoły studentów wszystkich wy- 
lz 'ałów. ; 

| tówno powszechne zubożenie powojen 
je, jak warunki lokalne we. Wrocławiu, 
miszają do skupienia ogromnej większo- 
i uczącej się młodzieży w domach stu- 
qckich, dostarczenia im stołówki, ksią- 
ek | nauki bezpłatnie. Było by wskazane, 
o władze akadernickie Śląskiej Szkoły 


słównej we Wrocławiu, organizując wa- 
% 
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Miło jest popróżnować właśnie w toku 
racy. Oderwać się, Odejść myślą gdziein- 
jej, Tak właśnie było. Uważnie czytam 
parzy rozdział „Kapitału” Marksa. Dla 
kreślonej rozprawki metodologicznej. Ro- 
ję fiszki. Chodzi o ustalenie dyrektyw 
o dy języka marksistowskiej te- 


Trzeba jak najbardziej drobiazgowo 
preparować ten pierwszy rozdział, wstęp- 
y człon teorii, skalpelem analizy metodo- 
gicznej odkryć jego wewnętrzną budo” 
rę, Ustalić reguły konstytucji pojęć pod- 
tawowych, ich związki z dalszymi, pochod 
gad pojęciami teorii. Robota niuiżąca. Jak 


ridne preparowanie nerwów w prosekto- 
| Ale to niemądre skojarzenie. Tekst czy- 
lany drga życiem. Przesłania sobą proble: 
my formalne, Wciąqa. Zaczynamy próżno” 
wać, I nie mogę opędzić się starej myśli, 
znanemu wrażeniu: jaki to świetny pisarz 
len Marks. 

Każda z tych kilkudziesięciu stron, któ- 
re tyle już godzin wentuję i rozkładam na 
lementy — jest zrobiona. wytrzymana, 
mospzje doskonałością artystycznej robo- 
v. Każda z mich „gra” jakby powiedział 
Rudnicki, 

A gdyby tak pokazać, co w nich siedzi 

z literackiego punkim widzenia? Pewno, to 
pe może być pełna analiza sztuki pisar- 
kiej Marksa. Na to trzeba operować ca: 
łóśc ą jego dzieła, 
,_ Ale — tak próżnując — zanotować 
kilka wrażeń oderwanych? Z piękności 
szczegółu przypadkiem napotkanego, mo” 
żna często domyśleć się wielkości i dosko- 
nałości wielokrotnie go przerastającego 
.dzięła, 

Myślę, że w Polsce nie bardzo szeroko 
ugruntowane jest przekonanie, że Marks 
jest również doskonałym pisarzem. Zrób- 
my pierwszy krok na tej drodze, 

Niechże czytelnik, który umie smako- 
wać klasyków, który bierze do ręki i Sze- 
'kspirą | Balzaka i Montaigne'a — wie, że 
w dziele Marksa znajdzie równe im bogat 
two literackich wzruszeń 

Przy tak uważnej, zdanie po zdaniu, lek- 
turze, jakiej wymaga analiza metodologi- 
|czna, — szósty zmysł próżnowania 
szczególnie żywo reaguje na tętniący puls 
stylu pisarza na przyjemną linię kompo- 
zycji każdego ustępu, 

Przede wszystkim to co jest tajemnicą 
temperamentu nie tylko myśli, ale właśnie 
i zdania Marksa. Krytycyzm. Nienawiść 
banatu. Właśnie fragment  polemicznego 
przypisu: „Q moim poglądzie, że każdy 
sposób prądukcji i odpowiednio z nim 

w.ązane stosunki wytwórcze, krótko mó- 
wiać ekonomiczna budowa społeczeństwa, 

lanowi rzeczywistą podstawę, nad którą 
[ag wznosi nadbudowa prawna i politycz” 
na i której odpowiadają określone formy 
Spatecznej świadomości”, że „sposób pro“ 
lukejf życją maierialnego kształtuje spo- 

canei polityczne i duchowe życie" — po- 
w.edziano tam, że jest to wprawdzie zu- 
nenie sluszne dla obecnego świata, w któ 
:ym panują nad wszystkim interesy ma” 
| © 'alne natomiast nie dla średniowiecza, 
pdzie pamowąź katolicyzm, ani dla Aten i 
Rzymu, gdzie panującą polę odgrywała po- 
itydka. Przede wszystkim dziwne jest przy- 
PUSZCZET KĘ iwiek są nieznane 
p oklepane frazesy ø średniowieczu i świe 
je starożytnym. Jedna rzecz jest pewna: 
ni srodne nie mogło żyć samym 
 atolicyzmem, ani świat starożytny sam 
polityką. Wręcz odwrotnie; sposób (dora, 
jakich zdobywali to, co potrzebne do 
icia, pozwała wytłumaczyć, dlaczego tu 
iłityka. tam katolicyzm odgrywały głów- 
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runki materialne tego współżycia studen- 
tów różnych wydziałów,.ułatwiły wzajem- 
ną dyfuzję wpływów, kształtujących du- 
chowe oblicze przyszłego pracownika za- 
wodowego w czołowych szeregach inteli- 
gencji W tym celu należało by unikać 
skupiania studentów wydziałami, a więc 
np. przeznaczania oddzielnych domów me- 
dykbom, technikom, rolnikom, weteryna- 
rzom i tp. : 
Student kształci się nie tylko w sali wy- 
kładowej i pracowni, Na kształtowanie się 
jego umysłowości wpływają też inne czyn- 
niki: atmosfera w której żyje, lektura, 
przykład rówieśników, z którymi się sty- 
ka, W sali wykładowej, kreślarni lub la- 
boratorium jest w grorie kolegów, mają- 
cych takie same cele „dążenia i nadzieje, 
przeżywających podobne osiągnięcia, try- 
umfy i zawody. Było by pożądane, ażeby 
poza szkołą, w domu, znalazł cię w zasię- 


` 


ną rolę, Niewiele trzeba zresztą mieć wia- 
domości np. z historii republiki rzymskiej, 
aby wiedzieć, że tajemnicą jej dziejów jest 
historia własności ziemskiej. Skądinąd, już 
Don Kiszot odpokutował za mylny pogląd, 
jakoby błędne rycerstwo dawało się jed- 
nakowo, pogodzić ze wszystkimi formami 
spoleczeństwa”. 


To się nazywa zestawić tylko koniecz- 
ne — ale ża to wszystkie konieczne człony 
rozumowania. I ta podkreślająca końcowy 
dowcip pozorna elipsa. Autor nie wywodzi 
expressis verbis jaki jest związek między 
Don Kiszotem a rozważanym  zagqadnie” 
niem. Ale sam fakt posłużenia się metafory 
czną formą dowcipnej literackiej aluzji — 
tym wyraźniej mówi, iż niepowodzenia 
Pon K'szota dowodzą, że formy życia du- 
chowego (tutaj obyczaju) giną wraz z wła- 
ściwymi sobie stosunkami produkcyjnymi 
I ponieważ nie mogą istnieć i rozwijać się 
bez tego podłoża, dowodzą przez to swej 
pochodności i zależności. 


Lecz nie zapominajmy, że „Kapitał” jest 
wykładem teoretycznym. Naiwnością by- 
ło by ezukać tu przede wszysikim uroków 
mowy metaforycznej.  Przecwnie, „Kapi 
ta} posiada w wyjątkowym stopiiu este- 
tyczne zalety właściwe tylko prozie dys- 
kursywnej, wykładowi teoretycznemu. 

To jest tak ceniony w estetyce brak „pu- 
stych' miejsc. Nasycenia myślą. Odkryw- 
czość dosłownie każdego zdania, To daje 
owo wrażenie — tak wymiownie pokazane 
w górskim pochodzie rewoltcyjnych wojsk 
w „Żołnierzu tułaczu” Żeromskiego —-wra 
żenie radosnego osiągania szczytu. Stopnio 
we poszerzanie horyzontu, i ta doskonała 


świeżość, która masyca oddech, Wczytaj” 
"my się: „Nie dość jednak wyrazić swoisty 


charakter pracy, która stanowi wartość 


płótna. Ludzka siłą, robocza w stanie płyn- 
nym, czyli ludzka praca, tworzy wartość, 


ale nie jest wartością. Dopiero w stanie 


krzepnięcia w cielesnej postaci, staje się 
wartością. Aby wyrazić wartość płótna ja- 


ko skrzepu ludzkiej pracy, trzeba aby zo- 
stała ona wyrażona jako przedmiot od płó- 


ina odmienny, a jednocześnie płótmu wraz 


z innym towarem wspólny. I oto żadanie 
różwiązane''. 

Nasycenie prozy marksistowskiej stano- 
wi o tym, że nie da się ona czytać pobież- 


nie. Ale też dlatego daje rzadką rozkosz 
wnikam w głąb myśli, I swoimi spojony- 
mi zadaniami wiąże się w konstrukcję teo- 
retyczną tak polotną i zwamtą jak tylko by” 


wają francuskie katedry gotyckie. 


To co dotychczas powiedziałem, może 
i jest zasadnicze, Lecz mimo wszystko fał- 
smije obraz prozy marksistowskiej. Nasu- 


wa bowiem jakiś surowy kontur, A Marks 
jest przy tym wszystkim pisarzem zabaw- 
nym, czarującym, miłym, Bo każdą stroni- 
cę nasyca jego dowcip. Jego poczucie hu" 
moru. I przez to jest tak bardzo ludzki, Jest 
w nich bardziej ludzkim pisarzem niż Bal- 
zak. Gdyby mie burze gniewu, które sły- 
chać czasem (rozdziały h'etoryczne!) 
byłby omal jak Dickens i Prus, Chociaż 
mie, ci dwaj nigdy nie zdobyliby się na 
marksistowski sarkazm. Bo dowcip Marksa 
jest wieloraki. W „Kapitale“ mamy niezwy 
kłe bogactwo jego typów. 

Czasem płynie z nadm'aru życia tej buj- 
nej inteligeńcji, występuje jako czysto for- 
malny wydźwięk zdania — nie treściowo a 
nastrojowo tylko z nim związany. Np. 
„„.płótnó jest przedmiotem różnym zmysło 
wo od surduta, jako wartość jest czymś 
identycznym z siirdutem i wygląda dlate" 
go jak surdut. W ten sposób otrzymuje on 
formę wartości, różną od swej przyrodzo” 
nej formy. Jego własność posiadania wart- 
tości ujawmia się w jego tożsamości z sur: 
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qu innych wpływów. Niechby technik mie- 
szkał wspólnie w najbliższym sąs edztwie 
z filozofem, chemik z filoloqiem, medyk z 
matematykiem, hutnik z weterynarzem lub 
literatem i tp. 

Niechajby jeden przyglądał się z bliska 
pracy drugiego, zapoznał się z jego zain- 
teresowaniami, zajrzał czasem do książek, 
które inaczej może nigdy w życiu nie wpa” 
dłyby mu w rękę. 

W rozmowach koleżeńskich na różne te- 
maty, bliskie każdemu z rozmówców, udzie 
lać oni sobie będą wzajemnych informacji, 
wskazówek î podniet. W sporach na te- 
mat wartości tego czy innego studium, tej 
czy owej dyscypliny, tymi czy innymi dro- 
gami zdobytego poznania, rozszerzać się 
będzie ich horyzont umysłowy, rodzić po- 
mysły nowych form współpracy, nowych 
zespołowych poczynań na terenie zagad- 
nień naukowych zarówno jak społecznych. 


dutem, podobnie jak owcza natura chrze- 
ścijanina w jego przyrównaniu do baran” 

Ale ten dowcip bywa i pogodny: „Zau- 
ważmy mimochodem, że język towarów po 
siada prócz hebrajskiego jeszcze kilka 
innych mniej lub więcej poprawnych dia- 
lektów”' — to jest przejście do analizy ety- 
mologiczniej niemieckiego zwrotu „wert 
sein”. Lub uzupełnienie rozumowania w 
przypisie, Dlaczego człowiek dopiero dzię- 
ki stosunkow: do drugiego człowieka za” 
czyna odnosić się do siebie jako do czło- 
wieka, dlaczego drugi przedstawia dla każ 
dego z nas w całej swej cielesności typ To- 
dzaju „człowiek”? Bo: „Do pewnego stop- 
nia z człowiekiem dzieje się to samo, co 
z towarem. Ponieważ ani nie przychodzi on 
na świat ze zwierciadłem, ani też rodzi się 
filozofem ze szkoły Fichtego: „Ja jestem 
ja“ — więc człowiek przegląda się naprzód 
w innym człowieku", 

Lecz to są stosunkowo proste rzeczy. 
Marksowska „cienkość” ujawnia się właś- 
ciwie w subtelnej autoironii. 


W tych zdaniach, które przy najpedan* 
tygamiejszym wykładzie kryją wewnętrzny 
usmiech bardzo ludzkiej mądrości. Np, ma- 
my dłuższy wykład obejmujący „całość 
prostej formy wartości”. Jest to raczej ze 
względów dydaktycznych prowadzona re- 
asumpcja odkryć poprzednich paragra- 
fów. Weżmy taki fragment tego: zupełnie 
dla czytelnika jasnego streszczenia: „Jed- 
nakże pojedyńcza forma wartości samd 
przechodzi w formę pełn'ejszą, Wprawdzie 
wyraża ona wartość towaru A w jednym 
tylko towarze innego rodzaju, lecz sam ro” 
dzaj tego drugiego towaru jest zupełnie 
dowolny, może to być surdut, żelazo, psze- 
nica i td- Zależnie wiec od tego z jakim 
rodzajem towaru towar A wstępuje w sto- 
sunek zamienny, otrzymamy różne proste 
wyrazy wartości tego samego towaru”. 

Ostatnie twierdzenie dla czytelnika jest 
zupełnie oczywiste. Nie potrzebuje żadne- 
go dowodu, Ale Marks opatruje je przypi- 
sem, który w całości brzmi: „Na przykład 
Homer wyraża wartość pewnej rzeczy za 
pomocą caleqo szeregu innych rzeczy”. 
Z jednej strony jest to merytorycznie waż” 
ny dokument pierwotnego określania war- 
tości, z drugiej przec eż. subtelny dowcip. 
Powołanie sie przy oczywistym twierdze- 
niu zwyczajem scholastycznym na autory- 
tet starożytnego mędrca i poety. A jedno” 
cześnie — ta ujmująca przy suchym wywo- 
dzie pamięć o tradycji literackiej. Ta 
trampolina dla wyobraźni czytelnika, prze- 
rzucanej od problematyki ekonomicznej — 
gdy to już nie przeszkadza śledzeniu wy- 
wodu — do świata homeryckich wizji. 

Marks o tradycji literackiej pamięta sta- 
le, Budując swoją racjonalną wizję świata 
ludzkiego coraz sięgał po składniki dostar- 
ozone przez doświadczenia w sprawach 
ludzkich Szekspira, Cervantesa, Balzaka i 
innych, I to tak bardzo stanowi o literac- 
kości „Kapitału. 


Już humaniści bowiem zauważyli jak bat 
dzo dla istoty literackości decydującą jest 
mitologia. Odwołanie się w sztuce do tra- 
dycji sztuki, To bodaj konstytuuje dzieło 
artystyczne jako takie. Otóż Marks posłu- 
quje się zawsze ze szczególną zręcznością 
— tą mową mitologią, tradycją postaci, 
obrazów, treści literackiego dorobku kultu- 
ry europejskiej. . 


Jest w jednej z prac o technice wiersza 
Majakowskiego — przekonywujący wy” 
wód © organizującej roli elementów ideo- 
wych w stosunku do całego aparatu środ- 
ków wymazu tego poety. 

U naszego pisarza taką role dominanty, 
organizującej całość zespołu środków języ 


W tem sposób ułatwi się przyszłym fa- 
chowcom (inżynierom, lekarzom, chemt- 
kom, rolnikom, historykom, f lologom) zdo” 
bycie ogólnego wykształcenia i szerszego 
zakresu zainteresowań. Cel ten osiągnięty 
zostanie wówczas, nie przez zbędne i szkod 
liwe rozszerzanie programu studiów, lecz 
przez umiejętne stworzenie odpowiedniej 
atmosfery intelektualnej w gronie studen- 
tów i ich wychowawców. Mamy madzieję, 
że w takiej atmosferze kształcąca się mło- 
dzież akademicka będzie miała korzyst- 
niejsze warunki kulturalnego i naukowego 
rozwoju, niź w dawnych, izolowanych od 
siebie ośrodkach uniwersyteckich i pob- 
technicznych, że będzie lepiej przygotowa- 
na do podjęcia i wykonania tych prac, ja- 
kie w nowym demokratycznym Państwie 
Polskim podjęte i dokonane być muszą. 


Stanisław Loria. 


e nad „Kapitaiem* 


kowych a poprzez nie wszelkich treści — 
odgrywa koncepcja teoretyczna. Weżmy, 
zdawało by się błahy przykład, Właśnie jake 
Manks konstruuje swoje „przykłady”. Hu- 
stracje zmysłowe jakiejś abstrakcyjnej te- 
zy. Tlustracje zdawało by się dość dowolnie 
wybierane z nieskończonego bogactwa fak 


Karol Marka : 


tów: „Pierwsza forma prowadziła do rów” 
nań w rodzaju: 1 surdut = 20 łokciom płó- 
tna = 10 f. herbaty = '/ tony żelaza itd“, 
(To są proszę pamietać dagerotypowe la- 
ta, kiedy noszono surduty). Dla zilustrowa- 
nia szczególnej tezy, której przykład do- 
tyczy, wystarczyło by szereg towarów co- 
dziennego, domowego użytku. Nie chodzi 
bowiem tu o typ towarów. Każdy jest dob- 
rą ilustracją, Ale Marks pamięta, że obraz 
świata, który wyjaśnia jego teoria n'e jest 
oglądany z perspektywy jednostki, z domo- 
wej perspektywy mieszczucha. Wizje świa 
ta &d której wychodzi i której oczywistość 
chce narżucić czytelnikowi, a której właś- 
oiwość uzasadni jego teoria — wizję. tę da- 
ło mu społeczne spojrzenie na świat, z het" 
spektywy całych klas ludzkich, z perspek" 
tywy nie gospodyni na targu, ale tbiero- 
wej społecznej dz'ałalności wytwórczej. 
I ten dominujący moment kształtuje nawet 
błahy przykład, I dlatego po znanych nam 
z czterech ścian naszego pokoju: marynar- 
ce, płótnie, herbacie — wali się tona że- 
laza. Sprawa fabryczna. Sprawa rzeczywis” 
ta. I to daje jednolitość treściową i stylo- 
wą wizji marksowskiej w całym dziele. 

A jak formalnie wygląda zdamie Marksa? 
Oczywiście częsty jest zwykły w prozie 
dyskursywnej rozbudowany, okres złożo- 
ny, wieloczłonowy. Lecz artystycznie domi- 
nuje — przez kompozycję ustępów uwypu* 
klony inny typ zdania, chociaż ilościowo 
rzecz biorąc jest mńiej częsty. Jest to typ 
zdania sentencjonalnego: „Wartość zamie- 
nia raczej każdy wytwór pracy w społecz- . 
ny hieroglif", 


Nie jest to jednak mozolne wykuwamie 
aforyzmów. Przeciwnie zdanie takie jako 
doskonały skrót syntetyczny wynika zwy- 
kle nieuchronnie z dłuższego wywodu, 
wieńczy go, spina jak klamrą siatkę zdań, 
podrzędnie: złożonych. 

Taki jest sty] wykładu, Lecz jak zwykle, 
budzi się niepokój, Żadna formuła ne mo- 
że zamknąć bogactwa Marksa. Jest ża ubo- 
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ga. Bo Marks to nie tylko wykładowca - 
teoretyk. To przede wszystkim polemista, 
Pisał swe dzieło w czasie," gdy musiał 
pierwszy odgrzebywać całą humanistykę 
naukową spod góry bredni i mistyfikacji, 
Toteż polemizuje — jak mistrzowski szer: 
mierz. 


Umie uderzać sztychem nieodpartym: 
„Franklin uważa żarównie oczywiste, że 
rzeczy posiadają wartość jak to, że ciała 
posiadają wagę. Z jego punktu widzenia 
chodzi tylko o to, aby wynależć, w jaki 
sposób najściślej zmierzyć tę wartość, Nie 
zawważa on nawet, że twierdząc, iż war- 
tość wszystkich rzeczy najsłuszniej jest 
mierzyć pracą, odrzuca różnice zamienią: 
nych prac i sprowadza je do' jednakowej 
pracy ludzkiej; gdyż inaczej musiałby po” 
wiedzieć: ponieważ zamiana butów i trze- 
wików na stoły nie jest niczym innym jak 
zamianą pracy szewca na pracę stolarza, 
więc wartość butów najlepiej zmierzymy 
za pomocą pracy stolarza! .„.Używając 
ogólnie wyrazu praca, abstrahuje on od 
charakteru użyteczności | od konkretnej 
postaci rozmaitych prac. To reductio ad 
absurdum cudzego rozumowania jest cha- 
rakterystycznym chwytem stylistycznym 
polemiki marksowskiej, Chwyt ten pə- 
<dyktowamy był nie tyle przez temperament 
pisarza, ile przez poziom ówcześnej myśli 
m'eszczańskiej, zwłaszcza ekonomicznej. 

Lecz dobija przeciwnika właściwie nie 
każda redukcja do absurdu, ale pewien jej 
typ. Sprowadzenie konkretnego absurdal" 
nego rozumowania do jego najszerszego 
teoretycznego uogólnienia, to otwiera per- 
spektywę bezmiaru bredni: „Ekonomiści 
postępują w osobliwy sposób. Znają oni tyl 
ko dwa rodzaje instytucyj, sztuczne i matu- 
ralne. Urządzenia feudalzmu są urządze” 
nami sztucznymi, urządzenia burżuazji ma- 
*turalnymi, Podobni są w tym do teologów, 
którzy również odróżniają dwa rodzaje re” 
ligii. Każda religia, która nie jest ich rel 
gią, jest wymysłem ludzkim, podczas gdy 
ich religa jest objawieniem boskim... 
W myśł tego ludzkość miała kiedyś histo- 
rie, ale już jej nie ma”. 

Nic więc dziwnego, że rozdział kończy 
s'è akordem potężnego śmiechu, w którym 
nie ma nic złośliwego, ale który obnaża 
żałogną wsiydliwość ludzkiego blędu, Tak 
żenującą, gdy qenialne w swej prostocie 
odkrycie już jest dokonane: „Dotychczać 
żaden chemik nie odkrył wartości wymien“ 
nej w perle lub diamencie... ERonomiści... 
którzy roszczą sobie pretensje do głębokier 
go krytycyzmu, uważają, że wartość użyt- 
kowna rzeczy jest niezależna od ich ma- 
terialnych właśności, wartość zaś jest z 
nim: związana jako właściwość rzeczowa,,, 
Komuż nie stanie tutaj w pamięci poczci- 
wy Dogberry i lekcja, która daje stróżowi 
nocnemu Seacol: „Być pięknym mężczyz- 
ną, to dar szczęśliwych okoliczności, ale 
umiejętność czytania i pisania otrzymuje- 
my od natury”, (Szekspir — Wiele hałasu 
ome ). 

Świetny pisarz! Prawda? 


Stefan Żółkiewski, 


W poprzednim numerze (3) „Kuźnicy* 
z dnja 28 stycznia 1046 r, 

Mieczysław Jastrun: — „Rzecz ludzka”, 
Więzień godzin — Dwa deszcze — Elegia — 
Rozstanie — Na zgliszczach — W śnieżycy — 
Spojrzenie w oczy — Pierwsza wiosna, Stefan 
Żółkiewski — O ks. Konstantym Michalskim, 
Jan Kott — Obrachunki noworoczne. Adolf 
Rudnicki — Klęska, Witold Kula — Uwagi o 
kwestii niemieckiej, Wł, Michajłow — Książki 
naukowe — Mózg i jego mechanizm, Tadeusz 
Kubik - Polityka, Henryk Ułaszyn — Ślady po 
słowianach zalabskich Henryk Gotlib — Zwia 
stuny rewolucyjnego K, Brandys 
Okrutna książka. wydawnietwa dia 
dziecj, — Wanda Grodzieńska, 
Oświęcimie — 
ści — Troska o człowieka Adam Ważyk. „Głu- 
pi Jakób* w Teatrze Kameralnym — Jan 
Kott, Dialektyka miłosierdzia — Edward 
Csato, Przegląd prasy — ph. Korespondencja 
— Ryszard Matuszewski. Porirety urojóne ze- 
spolu „Kużnicy* — Rys Wł 
Notv. 
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NIE B©ŚĆ JEST CZYTAĆ „KUŹNICĘ” 
TRZEBA JĄ KUPOWAĆ I PRENUMERO- 
WAĆ. ZAPRENUMEROWAĆ „KUŻNICĘ” 
MOŻNA W KAŻDYM URZĘDZIE POCZ- 
TOWYM. PRENUMERATA KWARTALNA 
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ZŁ, 75. 


klasycyzimi, 
Nowe 
Książka 0 
Bolesław Dudziński. Rozmaiło- 


Daszewski, 
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ILIA ERENBURG 


Zgromadzenie Narodowe; zwołane przez mar- 
szałka Petaina, miało obradować w Vichy. Na 
tę uroczystość przygotowano salę kasyna. Nie- 
dawno jeszcze Montigny grał tu w pokera, 
a Józefina, starając się zapomnieć o wdziękach 
Lucjana, tańczyła tango z attachć prasowym 
Venezueli. 


Katastrofa zaskoczyła w Vichy kilka tysięcy 
kuracjuszy, którzy leczyli się tu na watrobę. 
Zimą w niektórych hotelach urządzono wojsko- 
we szpitale. Teraz ranni w kitlach i chorzy po- 
nuro przyglądali się barwnemu tłamowi. Vichy 
zmieniło się nie do poznania. Zjechali się tu 
nie tylko posłowie i senatorowie, lecz cała pary- 
ska śmietanka: przemysłowcy, spekulanci, wyż- 
si urzędnicy, dziennikarze, kokotki. Na każdym 
kroku słyszało się: „Ach, to pan, panie hra- 
bio! —*, „Aha, więc i tyś się wydostał, Julju- 
aj „A gdzie się podziała nasza pieszczot- 

a?". 


Wszyscy byli przejeci ważnością chwili: był 
to wielki dzień, gwóźdź tego niezwykłego sezo- 
nu. sesja Zgromadzenia Narodowego. Laval 
chciał by sesja odbyła się bez wszelkich cere- 
monii, lecz Breteuil lubił rytuał: postanowiono 
więc pochować Trzecią Republikę z wielką 
pompą. 

Tessat długo przygotowywał się do tego wy- 
darzenia. Jak zawsze był optymista: odpoczaw- 
szy nieco po uciążliwej podróży, czuł się do- 
brze i miał ochotę do życia. Długo sobie tłuma- 
czył, że inicjatywa marszałka jest dla niego ko- 
rzystna: zamiast być wybranym, zostanie mfia- 
nowany; to narobi mniej hałasu. Jednakże 
w głębi duszy Tessat był niespokojny; mimo 
woli przypominał sobie słowa Dessere'a: .,Bie- 
dna, stara pluskwa'... Dessere oczywiście nie 
był przy zdrowych zmysłach, lecz w tych jezo 
obraźliwych słowach kryła się cześć prawdy. 
Tessata wykorzystano. Jego głośnym nazwi- 
skiem zasłonili się inni, a teraz chca sie go po- 
zbyć; kto zaręczy, że go jutro nie wvrncą? 
Dla prawych Tessat jest radykałem. W Bor- 
deaux wszyscy się do niego uśmiechał. a tu 
Laval przeszedł koło niego, zaledwie sę z nim 
witając. Kiedy lemoniada jest już gotowa, nikt 
nie będzie się cackał z wyciśniętą cytryną. 

Tessat był prawie bliski płaczu: wszyscy 
go krzywdzą. Czy nie pomósł ILavalowi? A kto 
umizgał się do tego przekletego Hiszpana, 
kiedy trzeba było się dogadać z Niemcami? 
Kto przekonywał radykałów, że warunki za- 
wieszenia broni są całkowicie do przyjęcia? 
Krótką mają pamieć!.. Zresztą naibliżsi też 
go nie zrozumieli. Harda Denise... Jak on ją 
kochał. jak rozpieszczał! Teraz Niemcy zetną 
jej głowę. Aż strach pomyśleć! Hitler nie żar- 
tuje.: Dlatego zwyciężył... Co się stanie z De- 
mise? Tessat wytarł nos: łzy spływały mu do 
nosa. Potem przypomniał sobie ognista czu- 
prynę Lucjana i skurczył się lekliwie. Lucjan 
na pewno zapaskudzi nazwisko Tessałów. To 
u niego dziedziczne. jest podobny do wuja 
Wiktora. Tvlko że Wiktor wykręcił się czte- 
roma latami, a Lucian — to urodzony prze- 
stepca. A može Lucjan poległ? Ród Tessatów 
się kończy. | Francja się skończy... Tessat 
machnał reka. Nagle jego twarz stała się zła: 
podła Paulette, śpiewa na pewno Niemcom 
swoje piosenki; cóż ja obchodzi żałoba naro- 
dowa. byleby mieć młodego, pełnego tempe- 
ramentu partnera... 


W godzinę potem nastrój Tessata kompletnie 
sie zmienił; wystarczyło. że zndrwonił Breten 
izapytał: „lak się czujesz?” Tessat zrozu- 
miał. że iest jeszcze potrzebny. Co prawda nie 
zgodził się wystąpić na posiedzeniu z przemó- 
wieniem przeciwko mąsonom. lecz za to wy* 
głosi krótką, lecz dobilną mowę. ; 


Udało mu sie ustalić, że w „Humanite" wy- 
drukowano ogłoszenie fabryki mebli, której 
właścicielem jest alzacki żyd. Tessat bedzie 
mógł wvkrzyknać: Niewidzialne >łote łańcii- 
chy związywały żydowski kapitał z komuni- 
stami. Oto gdzie należy szukać przyczyn wy- 
stepnej wojny..." 


W. ostatniej chwili Breteuil odprowadził 
Tessata na bot: „lepiej, leśli nie bedziesz 
przemawiał...” Tessat. obrażony, poczał mru- 
gać oczyma. „Kwestia taktu — objaśnił mu 
Breteuil — Nerwy kralu sa napiete do òsta- 
teczności, trzeba się liczyć z galerią. Mogą 
wyciagnąć stare sprawy: Śtawiskiego, Front 
ludowy... Tessat zgodził sie z Bretenilem, 
lecz po chwili znów posmutniał: chciał ŻYĆ, 
tymczasem grunt usuwa mu się z pod nóg... 


Pocieszył go nieco Grande! (Grandel po- 
przedniego dnia przybył z Paryża). Ujrzaw- 
szy Tessata w palarni kasyna, podbiegł do 
niego; był niezmiernie miły, opowiadał o sto- 
icy: 

— Z poczatku było mało ludzi. lecz teraz 
miasto powoli. lecz stopniowo się zapełnia. 


*) Fragment powieści Iii Frenburga „U- 
nadek Parvża”, która w najbliższym czasie 


ukaże się nakładem Sp. Wyd. „Książka”, 


Chcą nawet otworzyć operę... Wogóle Niemcy 
zaprowadzili porządek. Trzymają się świetnie, 
nikt by nie powiedział, że to zwycięzcy, robią 
raczej wrażenie opiekunów... 

Zbliżyli się posłowie; słuchali Grandela 
w milczeniu. Jeden z senatorów, rzekł: 
„Oho!“ — nie wiadomo czy z zachwytu, czy 
z oburzenia na to co mówi Grandel. 

Berzery mocno uścisnął dłoń Tessata: 

— Dobrze, że jesteś tu na posterunku. By- 
łem pewien, że nie porzucisz Francji w trud- 
nej chwili. à 

Tessat na znak wdzięczności pochylił lekko 
swoją ptasią głowę. Na ostrym nosie błyszcza- 
ły kropelki potu. Słowa Bergery'ego wzru- 
szyły go: jednak niektórzy ludzie rozumieją, 
że Tessat wziął na siebie ciężki krzyż. Czy to 
tak łatwo podpisać haniebne zawieszenie bro- 
ni i przyjść tu, by uczestniczyć w likwidowa- 
niu swojej własnej przeszłości? 

— Służę Francji — odpowiedział, — Aha, 
wiesz co? Jest tu Blum, nawet i Fouger. Cie- 
kawe co oni poczna gdy zacznie się głosowa- 
nie? Zwłaszcza Fouger. To nie żarty: poło- 
żyć się na ławę i biczować samego siebie. Ha! 
Trudno! Trzeba będzie... Przecież Fouger nie 
odważy się głosować przeciw. Szkoda, że nie 
ma Ducampa. Ten szczuł do wojny... 

— Gdzie on jest? 

— Zdaje się, że w armii. 


— Napewno pierwszy pozwolił się wziąść 
do niewoli. Znam ja tych „nieugiętych''... 

— A gdzie Viard? 

— Nikt nie wie. Znikł po naszym wyjeździe 
z Tour. r 

— Słyszałem, że uciekł do Lizbony przeż 
Hiszpanię. 

— Czyżby go Hiszpanie przepuścili? 

— Wyobrażacie to sobie? Viard prosi ge- 
nerała Franco o wizę... , 


— Opowładają. że Hiszpanie ustawili na 
granicy karabiny maszynowe. A każdego, kto 
przekracza granicę zamykają w obozie. 


Tessat uśmiechnął się. Co to jest historia? 
Po prostu kadryl: naprzód, wtył, kawalerowie 
zmieniają damy... Hiszpanie na pewno wsadzili 
Viarda do obozu. Można sobie łatwo wyobra- 
zić jego oburzenie: pince-nez podryguje mu 
na nosie... A obrazy? Chyba nie zostawił 
swoich obrazów w Avallon? 


— W każdej tragedii jest coś śmiesznego. 
Mnie bawi los Viarda, Musiał się widocznie 
porządnie przestraszyć, jeśli zostawił swoja 
kolekcję! Czy wyobrażacie sobię jego twarz? 


Z tyłu rozległ się głos pełen oburzenia: 

— Jeśli sobie nie wyobrażacie, to możecie 
sie przyjrzeć! Uważam. Pawle. że twoja iro- 
nia jest zupełnie nie na miejscu. 


Tessat był oszołomiony: 

— To ty, Auguście? Skąd przyjeżdzasz? — 

— Z Avallon. Dlaczego tak cię dziwi. moja 
obecność? Jak zawsze, jestem na posterunku. 
I Viard począł dowodzić, że jest goracym zwo- 
lennikiem nowego porządku, — Kleska nas wy- 
leczy, Musimy wziąść sobie przykład ze zwy- 
cięzców. Dlaczego Hitler jest w Paryżu? Dla- 
tego, że śię na to odważył. Marszałek Petain 
pokazał, że jest nowatorem. Ma przeszło 
osiemdziesiąt lat, lecz jest śmiały. Ja pierwszy 
go witam... 


Ww tym miejscu nawet Grandel poczuł się 
zażenowany. A Teszat westchnął w głębi du- 


szy: chytry lis z tego Viarda! Ten przechytrzy 
wszystkich.,, 


„Wreszcie przewodniczący potrząsnął dzwon- 
kiem. Tessat nie przysłuchiwał się przemówie- 
niom. Lavalowi łatwa teraz mówić... Dlaczego 
milczał we wrześniu? A Viard zbiera oklaski... 
Blum się wścieka, Będzie głosował przeciw, 
to pewne, Blum i tak jest wykończony. 


W czasie przerwy posłowie otoczyli Gran- 


dela; wszyscy mu się przypodchlebiali. Gran- 


del odnowiądał niedbale: „Dobrze. pomówię 
w pańskiej sprawie z Abetzem”. Tessat przy- 
pomniał sobie dokument. wvkradziony przez 
Lucjana; zmarszczył czoło. To jednakże przy- 


kre, że ordynarny szpieg uchodzi za zbawcę 
Francji... 


Po przerwie przemawiał Breteuil, Mówił o 
rozluźnieniu obyczajów, o „wielkim odkupie- 
niu”, pomstował na Anglików i pod koniec, 
wyciągnawszy przed siebie ręce, oświadczył 
uroczyście: „Zwycięzcy okazali się wspania- 
łomyślni”. Tessat ziewnął: stary obłudnik z te- 
go Rreteuila! Tego Lotaryngię oddano zresz- 
tą Niemcom... Bałagan! A przy tym nudny ba- 
łagan! 


Nagle zapanowało ożywienie, na trybunę 
wszedł Fouger: 


— Gdy wrogowie ojczyzny i małoduszni 
podnoszą rękę na... — zaryczał Fouger. Nie 
pozwolono mu mówić dalej. Rozpoczęło się 
głosowanie. Po upływie pół godziny przewod- 


ic hy’ 


Przekład Pawła He ' 
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Tessat czuł niezrozumiałe me 
gdyby wypowiedział bardzo długą mowi 
ogrodziesdamy wznosiły okrzyki na ze 
vala. Tessat nawet nie był «o to zazdł 
Bolała go głowa. Powlókł się ciężkim krol 
do hotelu. Ulitowało się nad nim przeznął 
nie: w salonie ujrzał prześliczną nieznają 
z wydatnym biustem i jaskrawymi, jak cy 
ber, wargami. Wydało mu sie, że nieznają 
jest podobna do Paulette. Ożywił się, 
szedł do niej 1 dopiero wówczas, zauwś 
w jej oczach łzy. 


Płaczące kobiety zawsze wydawały mu 
specjalnie pociągające: Ze wzruszeniem | 
czął mówić o cierpieniach, jakie przeży 
Francja. Nieznajoma kiwała głowa. „Ja — 
ko minister"... — skromnie rzucił Tessat. 1 
znajoma uśmiechneła się. ae» NĄ 


niczący, ogłosił wyniki: Za — pięćset a 
dziesiąt dziewięć głosów, przeciw — osiem 
siąt głosów”. r 


o swoich zmartwieniach: zgubiła w Nel 
walizkę, jej stara matka została w Pa 

szuka w Vichy swojego wuja. który prad 
w ministerstwie handlu. Lecz wuj został 
Clermont-Ferrand. Nie wie; 


pewne w 
teraz począć — ma w torebce tylko sto f 
ków. 


= s .. . . 
Tessat ją pocieszy} i pocieszył sam s 
W czasie kolacji byl wesoły i dowcipny- 
szampana, — z poczatku na cześć „wie 
Francji", a potem na cześć „wiecznej mi 
ści”. i 
W nocy Tessat rzekł wesoło: ; 
— Nigdy nie zgadniesż koteczku, ile 
lat. site 

— Pięćdziesiąt? 

Roześmiał się i pogro?!] 14 walcem: — 

— Nie; koteczki: W m! © mam osiem 
Ście lat. A dla publiczności... W każdym 
zie marszałek mógłby być moim ojcem. 


e 


Nagle przypomniał- sobie wydarzenia 
historycznego dnia: surowy wygląd Bretelf 
chytrość Viarda, brode Fougera, ohydna 
bę osiemdziesiat. Znalazło się osiemdziesie 
„czystych“! (i napewno nanisza w s 
pamietnikach, że protestowali przeciwko 
pitulacji', Nastepne nokolewia beda sobie 4 
obrażać ten míidny dzień dak dzień w któr 
dokonano zamachu: stanu. A Tessata w czł 
posiedzenia męczyła zgaga: po co jadł ba 
nine po mdyjsku? Jeszcze leraz czuje s“ 
1 boli eo słowa. A może ta od sammy? T 
sat uniósł się nieco, popalrzył sa uśntosą , 
teczkę” i łzy śŚcisnęły mu gardło: 


— Wiesz. co dziś było w kasynie? 
— Wiem. Mówił mi portier — jakieś w 
posiedzenie... 


— To było harakiri, Rozumiesz? Zara 
obiaśnie, Zebrali sie posłowie i senatorów 
Przemawiał Laval. Laval zawsze nosi bi, 
krawat, koteczko... a potem... potem popeli 
liśmy samobójstwo, Nie wierzysz? Słowo 
noru! Oświadczyliśmy. że jesteśmy martwi 
oklaskiwaliśmy to oświadczenie. Pięćset szd 
dziesiąt dziewięć trupów. Osiemdziesięciu 
mów. To wszystko. Teraz obok ciebie | 
widmo Teśsata, jego cień. —  Tessat da 
czkawki i dodał ze skruchą. — Nie powin 
nem był pić tyle szampana. Zreszta to obojj 
ne; akł zejścia został już: spisany... Å 


„ Kobieta chciała spać; jednakże wyslli 
się na uprzejmość i powiedziała: 


— Po co się martwić? Kiedy Niemcy 
szczą Paryż. bedziemy znów żyć jak dawai 
Sam mówiłeś, że jesteś młody na ducha. 


stes... i 


Zakryła dłonią usta, by ukryć ziewanie i 
szeptała: — Jesteś prawdziwym kochankie 
Tessat zaprzeczył ruchem głowy: i 
EE Nie. To było kiedyś,, A teraz, lub 
jasność, logikę. Powiem ci szczerze, kim i 


stem. Jestem pluskwą, Stara pluskwa w sze 
inie. 


Wstał i niepewnym krokiem podszedł! 
umywalni. ~ 


Fouger wyszedł z kasyna w stanie siln 
podniecenia. Wvmachiwał rękoma. mruczał i 
jakby rozmawiał z niewidzialnymi słuchach! 
mi. Podli tchórze pogrzebali republikę. Za t4 
umierali bohaterowei pod Valmy? Za c 
bili się „poilus* pod: Verdun? Hańba, obyw: 
tele, wstyd! Cały świat ze wstrętem odwrtó 
się od Francji, która liże buty Hitlerowi. 


Fouger naturalnie protestował. Lecz nie p 
zwolili mu powiedzieć prawdy. Idzie teraz di 
hotelu. Zaraz będzie kolacja. Kelner przynie 
sie zupę. Potem Fouger powinien pójść spa 
Spokojne, codzienne życie wydało mu się 
tym, co się stało, czymś nieznośnym. Fouge 
pragnął męczeństwa, świstu bomb, _gilotyn 
A q siedzą na terasach kawiarni i piją wer 
muł... 


0 


NR 4 


Całą noc chodził po pokoju: nie myślał ani 
o Marńi-Luizie, ani o synach; dusił się z obu- 
rzenia. Te Koblencja! Tak! Vichy, to Koblen- 
cja! A kto stoi na czele zdrajców? Gdyby tylko 
Laval... Wszyscy wiedzą, że Laval to sprze- 
dajny. chciwy owemiak o fizjonomii konio- 
krada. Tessat też go nie zdziwił. Tessat to zwy- 
cznina kurwa. byleby mu tylko dali jeść... 
Lecz na czele zdrajców stoi żołnierz republiki, 
stary marszałek. Armia została na zawsze shań- 
biona. Shańbiono siwe włosy. Komu teraz 
wierzyć? Wszystko zapluto, zniszczono, prze- 
pito na terasach kawiarni: i sławę | zwyczaj- 
na przyzwoitość. 

Jutro będą krzyczeć: „Niech żyją zbawcy 

rancji, wspaniałomyślni bosze!'* Będą pełzać 
na brzuchu przed Prusakami. Może nawet 
ogłoszą, że Goering jest Joanną d'Arc. To nie 
śmieszne, to obrzydliwe! 

Do kogo mówił to wszystko Fouger? Do mo- 
tyli na tapecie? Do niewyraźnego odbicia w 
wysokim lustrze? Do wstającego dnia? 

O dziewiątej rano zapukano do jego poko- 
ju. Policjanci mieli na sobie alpagowe mary- 
narki. Jeden z nich rzekł: 

— Mamy nakaz. rewizji. 

Fouger uśmiechnął się: 

— Proszę pokazać. A dłaczego nie po nie- 
miecku? Uczcie się niemieckiego, panowie. 
Dość już tych przekładów! Lubię: oryginały. 
Zresztą nie przejmujcie się! Przecież nie bro- 
niliście Verdun... (Fouger rozczesał brodę, 
włożył kapelusz). — Jestem gotów, I... niech 
żyje Republika! 

Na półpietrze ujrzał Tessata, który zdążył 
się już ogolić i zjeść Śniadanie. Tessat szedł 
na posiedzenie rady adwokatów. Ujrzawszy 
aresztowanego, odwrócił się. Twarz Tessata 
była surowa. uroczysta, jak na pogrzebie. A 
Fouger schodził na dół i klął: „Gówno, pano- 
wie, gówno!“ 

Ta Erenburg, 


JAN HUSZCZA 
Dzien zaduszny 
w Miedzylesiu 
Stał dom è modrzew szybom ciemnia, 
pod kładką prychał rzeźki ruczaj. 


Znów pamieć rzeczy dawnych we mnie, 
czy nowych jeszcze się nauczę? 


Przez drzewa nocą ciekły gwiązdy, 
mhana były dla. nas, żywych — 
by potem trwoga, ból odjazdów 
i ręka śmierci w ognia grzywach... 


Nie dojdę treści tamtej chwili, 

co zuciskała nam powieki, 

choć nad ząNszczami się pochylam 
jak nad trumnami ciężkim wiekiem. 


Nie raz się jeszcze niebo przetrze 

i ktoś rozsypie srebro śmiechu... 

Ach, nie zastygło to powietrze, 

choć w nim waszego brak oddechu! 
1945. 


Pieśn o chlebie 


Czym mogłeś być wśród drutów 

i czym w olbrzymich, groźnych borach, 
gdy bagnetem strzęp pokłuty 

śnił krew jarzębin na ugorach, 


leż razy skurcz i zgaga 
żłobiły ciało złym płomieniem, 
próżno było błękit błagać: 
tioletem na twarz pełzły cienie. 


Wzrok nadziei nie wygrzebuł, 
płynęły jękiem w niebo sosny — 
to zabrakło szęzypty chleba 

temu, co wytrwać chciał do wiosny. 


Kto ocalił kruche życie, 
komu werandy znowu w bluszczach 
— nie to śpiewa, żeś żywiciel, 
lecz to, że częsło nas opuszczasz. 
1945. 


Płock 
Na przeprawie grozi woda 
gdzieś ruszoną nagle krą, 


naprzeciwko zaś ogrody 
miasta, które wyrwać mgłom. 


Gdy przybijesz, wokół zbocza 
kolcowoju zaległ krzew — 
grudzień barwę zeń wytoczył, 
poobgryzał liście drzew. 


Ale zdmuchnął potem mrozy 
i odwilżą w Wisłę ściekł, 
zanim sań zdążyły płozy 
smużyć w śniegu szybki bieg. 


Czekaj słońca, co wyliże 
mgieł z powietrza mętny ślad, - 
żeby mogły błyszczeć krzyże 


E zrębom, którym setki lat. 


1945, 
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STEFAN OTWINOWSKI 
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Inna cyganeria 


Wśród zrujnowanych domów Warszawy 
porażona została śmiertelnie Kamienica Ba- 
ryczków, Stary, zacny dom _ mieszczański, 
który w latach: 1933—35 był miejscem spot- 
kań i wybryków warszawskiej cyganerii. 
Była to cyganeria typu specjalnego. I wy- 
bryki te były specjalnego charakteru. Warto 
o nich wspomnieć również dlatego, że wspo- 
mnienia te będą jeszcze jednym pokazaniem 
źródeł współczesnej myśli literackiej, 

Zaczęły się niewinnie i raczej w sposób 
typowy. I zaczęło się w naszym podnajmo” 
wanym z Jankiem Wernerem pokoju. Mie- 
szkaliśmy na Krakowskim Przedmieściu nie- 
daleko Uniwersytetu i wielu kolegów prze” 
siaływało u nas w wolne pomiędzy wykła= 
dami godziny. Któregoś dnia zjawił się Ja- 
nek Kot, Ryś Matuszewski t Włodek Pie- 
trzak z planem gotowej już w mózgach i 
chęciach imprezy. Do wykonania projektu 
potrzebny był im jeszcze zmysł organiza” 
cyjny Wernera I mój temperament towarzy- 
ski. Z projektu zbudować mieliśmy klub 
artystyczne - dyskusyjny. Zgodziliśmy się z 
Jankiem początkowo w nadziei, że będzie to 
jeszcze jedna okazja do zabawy, Tym razem 
do publicznego już prawie natrząsania się 
z poważnego (fasonu Włodka oraz do prze” 
drzeźniania impetu ideologicznego i fone- 
tycznego Janka Kotta. Ale sprawa nie skoń- 
czyła się na tej radości, chociaż nie była od 
niej wolna, W tydzień po rozmowie spotka- 
liśmy się w Kamienicy Baryczków. | spote 
kaliśmy się od razu w gronie licznym. Kott 


przyprowadził wszystkich wybimych mło- 
dych polonistów, _ marksistów, Matuszewski 
— intelektualne prawniczki, Pietrzak — nie” 


co myślących obwiepolaków, ja — mładych 
artystów, nie stroniących nie tyłko od kie- 
liszka, ale i od dyskusji, z Witkiem Mateu- 
rzyńskim. na czele, Kott wygłosił mowę pra- 
gramową. Wzięła. W3ięła, ponieważ powie- 
dziana była z impetem, ponieważ była pror 
wokacyjna, ponieważ dawała powód do dy» 
skusji. Zawierała też wszystkie elementy, 
którymi bierze t dzisiejsza publicystyka 
Kotta. Chodziło o zintelektualizawanie mto- 
dzieży artystycznej, Mieliśmy się przeciw” 
stawić witałistycznej doktrynie Skamandra. 
Nawiążać kontakt ze starymi poetami i leo- 
retykami poezji awangardowej. Z tych pod 
staw rozwiną się wszystkie cele wewnetrzne. 
Klub powinien skupić wszystkich mlodych 
piszących — którym trzeba sugerować wiarę 
w twórczy warsztat artystyczny, w prsy- 
sałość socjalizmu, w uszlachetnienie kulturą 
życia i aspiracji robotnika. Sztuka 'i socja” 
lizm. Dwie najważniejsze dla  prelegenta 
sprawy —-i obie od litery S; Stąd Klub „$”. 
Litera — ponieważ awangarda lubi symbol 
zwięzły, preferuje elipsę. Były zaraz i inne 
propozycje — Pietrzak przygotował kilka 
nazw. Między innymi: Memłon. Bardzośmy 
się śmiali, Po części oficjalnej — a więc po 
odczycie, czy dyskusji, od razu zaczęła obo- 
uiąqzywać wesoltiić.  Proponowałem, żeby 
klub nazwać Lipą. Trochę na cześć czarno* 
leskiej — trochę.na cześć warszawskiej. Li- 
pa — po warszawshu znaczy falsyfikat, buj- 
da, bałagan, Zgodziliśmy się, żeby Lipa by- 
ła podtytułem S'u. Żeby nie brakło równo- 
wagi, Żeby patas i powaga modulowane by- 
ły przez dastans do samego siebie. Prawo 
ważne dla sztukmistrzów, W Połsce znowu 
nowe. Bo i Skamander, który kiedyś z tym 
wystąpił, spęczniał niespodziewanie w krze” 
pie pantwórczej, Zbaczał w fałszywy senty- 
mentalizm, pachniał kapliczką i samouświę» 
caniem. 

Czwartkowe zebrania Klubu octeszyły się 
olbrzymim powodzeniem, qie tylko u stałych 
członków. Dyskusję wspierali pisarze i inte- 
lektualiści z poza Klubu — stałymi gośćmi 
bywali na przykład: Nałkowska, Irzykowski. 
prof. Tatarkiewicz, Essmtanowski, Pomirow= 
ski. Główną zasługą Klubu było jednak to, 
że potrafił rzeczywście nawiązać kontakt po- 
między Warszawą į pisarzami awangardy. 
której ośrodki koncentrowały się raczej poza 
stolicą, I tak w Kamienicy Buryczków  zja- 
wiał się często Peiper z Krakowa, dzięki 
Klubowi po raz pierwszy u Warszawie wy- 
stąpił Przyboś z recytacjami- swych wierszy 
i odczytem, w którym poruszył rzeczy zasta- 
nawiające dla konstmentów poezji co naj- 
wyżej Skamandra, Pamietam. tukte zdumie- 
nie zapatowało wśród słuchaczy, kiedy pao- 
wiedział, że najwybitniejszym poeta w War- 
szawie jest nie Staff, ani nawet Tuwim — 
ale Adam Ważyk. W Klubie poznaliśmy 
młodych witnian Putramenta i Dembińskie= 
go. Klub S" gromadził dumy rewolucyjnej 
młodzieży, żeby pokazywać jej Broniewskie- 
go, Szemplińską, Rudnickiego, Pasternaka 
W zwykłe czwartki czytaliśmy swoje pierwsze 
utwory. lub recytowaliśmy utwory innych 
poetów i nie tylko w Kamienicy Baryczków, 
ale w klubach młodzieży socjalistycznej, w 
domach robotniczych na Zoliborzu, Dyskusje 
po skończonych odczytach w lokalu klubo» 
wym należały do najlepszych — jakby po- 
wiedział Peiper — na jakie było: stać wspól- 
czesność. Tak je też kwalifikowała Natkow- 


ska, przenosząc rozmowy w „Sie nad ze- 
brania PEN — Clubu, Wśród członków nie 
było jednomyślności, Światopoglądy burzy- 
ły się, często inspirowane. egocentryzmem, 
lub upojeniem młodych wyznawców. I tak: 
Włodek Pietrzak potrafił być bardziej brzo- 
zowski od samego Brzozowskiego,  Wiesio 
Strzałkowski bardziej katolicki od samego 
papieża — a Pleśniewicz, kiedy mówił o 
Dostojewskim, był równie kulturalny. i zawi= 
ły jak Proust. Metodę dialektyczną Marksa 
najpoprawniej reprezentował Hoppenstadt, 
Bieńkowski, dzisiejszy wiceminister Oświaty, 
obok nich odchodzący od konwencjonałizmu 
i Meyersona Żółkiewski, Zreszłą w stro- 
skłaniała się znaczna więk” 


nę marksizmu 
szość klubawców. Dialłektyzował 4 nimi, 
wspierając ogólną zasadę własną przekorą, 


przede wszystkim wiecznie młody Irzykowski. 
Ku krytyce estetyczno-psychologicznej skła- 
niał się wtedy najwybitniejszy krytyk poko- 
lenia Ludwik Fryde, O Witkaeym mówił. Bo- 
lęsław Miciński, Pleśniewicz tłumaczył już 
wtedy Joyce'a i Giraudoux, i swoją erudycją 
precyzyjną wspierał Frydego, Oni też przy- 
prowadzili do Klubu młodych, wówczas in- 
iegralnych, psychologistów, Rudniekiego i 
Andrzejewskiego.  Interpretowałi Gombro- 
wicza i Szulca, A w końcu i mnie utwierdzili 
we własnym przekonaniu, że mógłbym pisoć 
konstruktywną prozą to co w chaotycznych 
ekspresjach  przedstawiałem z sensem dziw” 
nym lub zgoła bez sensu, Bo — jak wspom- 
niałem — po oficjalnych wypowiedziach i 
solidnych dyskusjach chodziliśmy często na 
wódkę do „Baru Wiedeńskiego" lub, konty* 
nuując podtytułowy zamysł „wytwarzaliśmy 
lipy w domach prywatnych i raczej miesz- 


„czańskich — ale gościnnych i bardzo cierpli- 


wych. 

Właśnie którejś nocy przy ul. Nowogrodze 
kiej pokazałem — mówiąc raczej niewiele — 
dzieje swego życia w gimnazjum w Kaliszu. 
Pleśniewicz zobowiązał mnie, żebym z tego 
i z własnych niepokojących przeczuć filozo= 
ficznych zrobił. powieść. Gombrówicz ocenił, 
że książka taka pomogłaby gatunkowi, Tak 
powstała rzecz „Życie trwa cztery dni“. Ale 
przedtem były już inne książki z biblioteki 
„Seu“: tom więrszy Kotta, Matuszewskiego, 
Pietrzaka, Osobny tomik Kotta „Podwojony 
świat”. osobny tomik. Pietrzaka „Prawo: dra- 
picia, „Wiersze Wiesława. Swzałkowskie 
go, sławetne „Drzewa Jázeja Mariána 
Chudka, | drukowana polemika z powodu 
„Drzew, 

O Chudku dało by się napisać cudowną mo” 
nografię: samby jąułożył, skorygował, prze” 
dyskutował w innych drukach, zglossował i 
utrzymał, wydawszy w kilku egzemplarzach, 
jako biały kruk bibliofilski, Nie brak było 
więc i wśród nas rzeczywistych - dziwaków. 
Chudek podobno dziś uczy pietyzmu biblio= 
tekarskiego Belgów i Holendrów... Gdzie 
to się nasi członkowie ; goście nie rozbiegli! 
Strzałkowski kanonizuje od dawna słowa pol- 
skie we Francji, Kiersnowski reakejonizuje 
poezję polską w Londynie, Gombrowicz zdo” 
był dla siebie południową Amerykę, Mateu- 
= 


FELIKS BABOL 


rzyński zastępuje Paderewskiego w Amery- 
e Północnej+. Chudek poza tym, że lubił 


drukować swoje polemiki — lubił także ży=e 


wy teatr. Robiliśmy i to, Werner miał bare 
dzo miły głosi gitare — poza tym zdolność 
wchodzenia z gitarą na latarnię, oraz godze= 
nia rzeczy na pozór zupełnie niemożliwych do 
pogodzenia, Dlatego też najdłużej po Kotcie 
dzierżył prezesurę Klubu, Dziś jest redakto= 
rem w „Polsce Zachodniej”. 

Gdyśmy się berdze zmęczyli teatrem del 
arte, wracaliśmy znowń do dyskusji nad sprae 

przez duże S$, I mimo, że Werner już 
wtedy był chrześcijańskim demokratą, Strzął= 
kowski fanatycznym katolikiem,  Pleśniewicz 
koneserem umysłowym — tszyścyśmy wie- 
rzyli w konieczność przyjścia innych czasów. 
Bardziej zaawansowdni dialektycy dziejowi 
uczyli nas prawd realizacji socjalizmu. Naje 
dokładniej Bieńkowski, Był już wtedy polis 
wkiem — można było się spodziewać, że jeśli 
dojdzie kiedyś w Polsce do prawdziwej res 
formy, on będzie ją sobit, I oto jest mini- 
strem resortu, który najbardziej ptrzebuje re- 
jorm. Tak. tak. Wszyscy którzy przeżyli 
mrok hitlerowski, są dziś naprawdę zajęci. 
Ale wielu nie doczekało, Nie doczekał tri- 
umfu demokracji ludowej, gorący wyznawca: 
kultury, pracy, zbiorowości, jako zasad prawa 
dziwnego postępu — Ludwik Fryde,  Najpeł: 
niejszy obok Irzykowskiego krytyk literacki, 
tępiący patos talentysmu, stawiający nawy 
wzór artysty: pracownika kultury. Zginął w 
powstaniu warszawskim Włodzimierz Pig- 
trzak. Byłby dziś na pewno twórczym przes 
ctunikiem Żółkiewskiego. Wszyscy stracie 
liśmy w nim przyjaciela, zawsze pewnego, 
nieugiętego, szłachetnego i głęboko lojalnego 
wobec przeciwników. Zginął « w żałosnym 
przypadku pod kołami samochodu, poeta 
pięknego, ludowego tomu Józek Stachowski, 
Przepadł bez wieści Andrzej Pleśniewicz... 
Zmarł na gruźlicę: we Francji Bolesław 
Miciński, w Warszawie Franciszek Siedlecki, 
Zaniordowana została przez Niemców Zuzane 
na Gruczańka. Zginął w getcie jeden z nej* 
bardziej twórczych teoretyków literatury — 
Dawid Hopenstadt, 

W dzień Bożego Narodzenia roku 1945 
wspominaliśmy toe wszystko z Jankiem Kate 
tem. Z Jankiem, który mimo. przeszłych lat, 
r zdobytych sułcesów publicznych — także 
jako mówca — nic nia stracił ze swego dia” 
lektycznego wdzięku, także w zjawisku swej 
wymowy. W spominałiśmy straty ludzkie — 
bo przedmioty się chyba znowu — podniosą. 
Podniesie się i Kamienica Baryczków: Może 
na by nawet temu pomóc: zrobić publiczne 
zebranie „Słu”. Kłóciliby się ze sobą juž 
teraz ministrowie, posłowie, redaktorzy, znam 
ni powieściopisarze | poeci, W części nieo- 
ficjalnej mógłbym znowu zatańczyć przy 
akompaniamencie, już dzisiaj jednego z 
pierwszych pianistów świata, Witka Małcu= 
rzyńskiego. Bilety zważywszy cel — odbudo= 
wa pięknego zabytku architektonicznego, 
mogłyby być droższe, niż normalnie. Zebra» 
libyśmy sporo grosza na podniesienie śmier- 
telnie porażonej Kamienicy Baryczków. 


19 stycznia 1945 r. 


Od paru dni szyby były w kwiatach, W po- 
wietrzu była rzeżkość i cisza, poprzedzająca 
wielkie wydarzenia. Oto wesszła już wieczór 
wtorkowy, bogaty przepychem świateł nad 
miastem, rozedrzany trzaskiem bomb, harmi- 
derem uciekających Niemców. 

Już we wtorek wieczorem uciekli naispryt- 
niejsi. W środę fabryki trzaskały jeszcze we- 
solo językami ognia, jeszcze-wysyłano polskie 
Kommandos do kopania okopów. jeszcze w 
lasku pod Łodzią przybiiał podkutym butem 
volksstunm. 

W środę mury obleriońe hasłami potegi 
Nowej Europy, zadrżały raz jeszcze. Był na- 
lot południowy. Piorunami nabrzmiało powie- 
trze. W panice i przerażeniu ludzie szukali 
schromeria w piwnicach. 

Ale czas był zbyt brzemienny. bv sie długo 
zatrzymać nad faktem. że na Nowomiejskiej 
przygniotło staruszkę. że odłamki bomby po- 
ramiły całą rodzine, że na Mazurskiej dwie 
stojące właśnie kobiety nie mogły dokończyć 
tnieresniącej rozmowy, gdyż nie starczyło 
już czasu. Pocisk zabrał im reszte czasu życia. 

Paliło się, tui ówdzie. Głowy płonęły chao- 
sem i wielkością wrażeń. Kończyło sie coś, 
co tak wrosło w dusze, iż wvdawało się, że 
va zawszę. 

W środę możną było zobaczyć wiele pa- 
triotyzmu w mieście. Ranni. nawet śmiertel- 
me, byli przedziwnie spokojni. Zdawało się, 
że nie cierpią, Dech wolności uskrzvdlał cier- 
piących. Wolność wnosiłą sie nad cierbiącyini 
iak aniol kojący. 

Od wtorku Łódź się zmieniła. Ruch zamarł. 
Nikomu sie nie śpieszyło do pracy., Po raz 
pierwszy nie czuło Sie groźby Arbeitsamtu 
ami Gestapo, 

* $% «* 

Późnym wieczorem wracałem w czwartek 
do domu., Przed Scheibleretn i Grohmanem na 
Przędzalnianej stało auto osobowe. a przed 
portiemią kilku kacyków hitlerowskich nie 


wiedziało co robić z soba. Ciemno było nad 
"Łodzią. Cisza przerażała Niemców stojących 
przed fabryką, Bo cisza zwiastunie albo życie 
albn śmierć. 

— Wsiąść, czy nie wsiaść? 

Jeszcze sa przecież resztki rozkazu Qrejse- 
ra: do ostatniej chwili browić każdego progu 
Warthegau. Ciszą zapowiadała śmierć, Wsie- 
dli więc. _ 

— Westwarts! 

Na Emilii dopalały się resztki jakiegoś skła- 
du — ieszcze od środy. Potykałem się o drze- 
wa rzucone wpoprzek ulicy, o zwoje drutów. 
Do Piotrkowskiej głucho: dopiero na Piotrkow 
skiej co pare kroków auto. któremu brakło 
berzyny. pojedyńczy żołnierz. któremu za- 
brakło wiary”i tupetu, Armia rozbita pod Eo- 
dzią snuła się tej nocy przez Łódź iak widmo. 

Na placu Reymonta zaczepił mnie leutnant 
z obandażowana głowa. -Był sam z kulą w 
Czaąszcze, z przygasłymi oczami. Pytał o laza- 
ret ale słów mych już nie słyszał, czy nie 
rozumiał. Kula siedziała w tyle czaszki i ode- 
brała mu słuch, Oczy lentnanta mówiły. że 
oto skończył już karierę. Nie tvlko on. Wlas- 
nie kończyły się Wielkie Niemcy. 

* * * 


Ogień artyleryjski wzmógł się w nocy do 
rozmiąrów huraganu, Z nad toru kolejowego 
sielły karabiny maszynowe niemieckich ubeze 
pieczeń. Drewniane Ściany domku na przed- 
mieściu nie dawały żadnezo schronienia. Ze- 
szliśmy więc do piwuicy, by jakoś doczekać 
wolności. Rodziła sie w owei chwili nad mia 
stem w piorunach oskrzydlającezo ogllia ar- * 
tylerii, w punktowanym trzasku działek prze- 
ciwłotniczych, 

Stawała sie wolność. 

Pierwsza jaskółka przyleciała o godzinie 
9 rano. Przy rogu Dąbrowskiei i Rzgowskiej 
stał T34, Obok czołgu trupy niemieckich żoł- 
mierzy. 

To był piątek 19 stycznia 1945 roku 
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MACIEJ ZUROWSKI 


Filologia romańska w odbudowie 


Gdyby nie okupacja, w roku 1942 roma- 
mistyka polska obchodziłaby  pięćdziesię- 
e ciolecie swego istnienia, gdyż pierwsza w 
Polsce katedra filologii romańskiej, powie- 
rzona Maksymilianowi Kawczyńskiemu, po 
wstała na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
roku 1892. W chwili wybuchu ostatniej 
wojny prawie wszystkie uniwersytety po- 
siadały już po dwie katedry Tomanistyczne 
(co prawda tylko w teorii, ponieważ na 
ogół jedna z nich nie była obsadzona). 
Wśród profesorów byli wybitni uczeni, do- 
brze znani za granicą. Romanistyka polska 
chlabi się postaciam' tak znakomitymi jak 
Edward Porębowicz. genialny tłumacz Dan 
tego, i Stanisław Wędkiewicz, jeden z naj- 
świetniejszych naszych. humanistów. Z su- 
miennej książki Jana Goldmana „La phi- 
lologie romane en Pologne" (Kraków 1937) 
miajlepiej widać, jak poważne są osiągnie- 
cia w tej dziedzinie. Zasługa to wielka z 
dwóch powodów. 


Praca romamisty, jak zresztą. każdego 
neofilologa, wymaga dostepu do bibliotek 
zagranicznych — jest więc stosumkowo ko- 
sztowmiejsza niż praca innych humanistów 
i mie może obejść się bez specjalnej opie- 
ki ze strony państwa. Opieki takiej przed 
wojną mie było. Instytucje mające czuwać 
mad rozwojem nauki w Polsce, nie rozu- 
miały znaczenia studiów nad kulturami no- 
mańskimi; podczas gdy trwoniono bezsen- 
sownie fumdusze państwowe, działalność 
naukowa nomanisty była jego prywatną 
sprawą. Tym bardziej pamiętać trzeba o 
pomocy, jaką nam okazywał rząd framcue- 
ki. Jemu to zawdzięczamy cenne książki, 
pfiarowywane w dużych ilościach bibliote- 
kom i seminariom uniwersyteckim, hojnie 
rozdawane stypendia i ma: bardzo wysokim 
poziomie stojący Instytut Framcuski w 
Warszawie, posiadający wzorową bibliote- 
kę, która pod wieloma wzgledami mogła 
wytrzymać porównanie z biblioteką Sorbo- 
my. Ta szliącheina propaganda zbliżała Po- 
laków do skarbów najpiękniejszej kultury 
mowożytnej i stanowiła charakterystyczny 
kontrast z ówczesną polityką ministerial- 
mą a zwłaszcza z polityką ponurego dur- 
„mia, który władał Funduszem Kultury Na- 
rodowej. 


Ale nie tylko trudności materialne staty 
ma przeszkodzie. We wszystkich krajach, 
gdzie ją uprawiano, filologia romańska, 
podobnie jak inne nauki humanistyczne, 
przeżywała między dwiema wojnami świa- 
towymi głęboki kryzys, zwłaszcza na tere- 
mie historii literatury. Co prawda, tradycyj 
ma metoda filologiczno-historyczna była 
jeszcze w stanie tworzyć prace niewątpli- 
wie wartościowe, gdy chodziło o zaqadnie- 
mia pomocnicze — wystarczy wspomnieć 
takie nazwiska jak Jeam Plattard, Maurice 
Magendie, Renć Bray, Henry Carrington 
Lancaster, Wszelkie matomiast próby nau- 
kowego ujęcia centralnych zagadnień hi- 
storii literatury chybiały mniej lub bar- 
dziej żałośnie Z jedmej strony naiwny a 
wszechwładny biografizm i przyczymkar- 
stwo, z drugiej pojmowanie dzieła literac- 
kiego jako zjawiska dostępnego w swej is- 
bocie tylko dla intuicji — to najbardziej 
znamiemne cechy tego okresu. 

Dyskusja metodologiczna, zapoczątkowa- 
ma w „The Romanic Review" w r, 1926 i cią 
gnąca się całe lata świadczyła, że zdawa” 
no sobie sprawę z kryzysu, ale ujęcie prs- 
blemu, niesłychanie płytkie nawet u tak 
zmanych uczonych jak Artur Farinelli al- 
bo Daniel Monet, od razu  przesądzało 
sprawę. Toteż zrozumiałe jest wrażenie 
kompletńego fiaska, jakie robią na nas im- 
ponujące rozmiarami i erudycją prace w 
rodzaju trzech tomów Farinellego o roman- 
tyzmie w krajach romańskich lub czterech 
tomów Traharda o preromantyzmie fran cus 
kim. Wydobycie nauk humanistycznych z 
impasu przedwojennego jest dziś zagadnie- 
niem naczinym. i 

Romanistyka polska,  odbudowująca 
obecnie swe warsztaty, ma do spełnienia 
ważne zadania j1ko' pośredniczka między 
życiem umysłowym Polski i Francji. „Jes- 
teśmy jednym z narodów najbardziej wraź- 
liwych na kulturę francuską”, pisał nieda- 
wng w „Odrodzeniu* Zbigniew ,Bieńkow- 
ski. Już z tego względu potrzeby filologii 
romańskiej w Polsce zasługują na uwagę. 

Najpilniejsza kwestia, to uzupełnienie 
bibliotek, które szczęśliwie ocalały, pono- 
ezac wszakże wiele dotkliwych strat. Nie 
docierały do nas zupełnie liczne publikąc- 
je francuskie, ogłaszane w czasie wojny. 
Do dziś skąpo docierają pisma literackie. 
W zakresie literatury osiemnastego i dzie- 
więtnasteqo wieku można by wydatnie 
wzbogacić seminar a romanistyczne, przy” 
dzielając im książki z bibliotek dworskich. 
Tylko tą drogą udało by się natychmiast 

wykorzystać te książki — w przeciwnym 


razie, oddane wielkim bibliotekom, cier- 
piącym na niedostatek personelu, będą ka- 
talogowane przez długie lata i nieprędko 
dostaną się do rąk czytelników. 

Sprawa podróży naukowych jest może 
równie ważna i pilna, qdyż bez nich nie do 
pomyślenia jest jakakolwiek praca na wię- 
kszą skalę, Koszty takich podróży zmaleją 
znaczn'e, jeśli powierzy się romanistom 
skądinąd konieczne imprezy propagando- 
we, urządzane dawniej przy pomocy polo- 
nistów z bardzo wątpliwym. powodzeniem. 
Nie ma lepszej dla Polski propagandy kul- 
turalnej niż odczyt łub cykl odczytów, z 
którego cudzoziemiec dowie się czegoś no- 
wego o swojej własnej literaturze. Jeśli zaś 
już ma się mówić » literaturze polskiej, to 
tylko romanista znajdzie odpowiednią dro- 
qę do słuchacza francuskiego, literatura 
polska nigdy bowiem nie stanie się atrak- 
cyjna dla: ogółu Francuzów. Świadczyły o 
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PROGRAM KOMUNISTÓW 
AUSTRIACKICH 


Der Weg zur Wiederaufrichtung Oester- 
reichs. Sofortprogramm der Kommunistischen 
Partei, . i 


Maleńka ta broszurka. obejmuje zaledwie 
12 stron, iest jednak dokumentem. budzącym 
żywe zaimteresowanie,. Zawiera ona program 
odbudowy państwa, które pierwsze zostało 
włączone w „przestrzeń życiową“ Wielkich 
Niemiec, państwa, którego naród w 
znacznej wiekszości szczerze _ Opówie- 
dział się za Hitlerem podczas  słyn- 
nego plebiscytu. Nie iest moim za- 
daniem wskazywać dlaczego tak było, ied- 
makże trzyletni pobyt na robotach przymuso- 
wych w Austrii pozwolił mi przekonać się, jak 
dałece wesoły ludek austriacki wspierał Sprawę 
Hitlera — oczywiście w czasie jego sukcesów. 
Może być, że przemawiają osobiste uprze- 
dzenia, trudno jednak zapomiieć o wyczynach 
austriackiego „Volkssturmu“ podczas przymu- 
sowej ewakuacii robotników cudzoziemskich 
z obszarów zagrożonych zbliżaniem się Czer- 
wonej Armii. Dlatego też mając przed oczyma 
zarówno mieprzyjemny oportunizm znacznej 
części Austriaków, fanatvzm austriackich hitle- 
rowców oraz robotników wiedeńskich organi- 
zaiących ruch oporu — z zaciekawieniem pod- 
POWA do programu ogłoszonego przez 

BP. A 


Austria — czytamy — może zostać znowu 
podniesiona, ieśli wszystkie siły narodu w ści- 
slei jedności przystąpią do pracy. Celem jest 
prawdziwie demokratvczna Austria, Program 
obejmuje kilka grup zagadnień. 


Radykalne oczyszczenie państwa, gospodarki 
i kultury ze wszystkich resztek faszyzmu, zde- 
cydowana demokratyzacia całkowitego życia 
publicznego, zmiiszczenie bez reszty kapitału 
wielkoniemieckiego, który sprowokował wojnę, 
upaństwowienie jego narabowanej i nagroma- 
dzonej.w Austrii własności. Dalej. program 
określa podstawy pracy i produkcii. Prawo do 
pracy i obowiązek pracy dla wszystkich oby- 
wateli, wznowienie produkcji i odbudowa tran- 
sporti, £o w praktyce oznacza likwidacię fórm 
i metod gospodarki wojennej, ochronę prawnie 
nabytei własności, ochronę rzemiosła i jedno- 
lita politykę kredytową i walutowa, Dla „za- 
pewnienia chleba powszedniego? program 
przewiduie: pełne wykorzystanie ziemi, popar- 
cie dla rolnictwa, ochronę pogłowia i hodowli. 
demokratyczna organizacie rozdziału żywnoś- 
ci. Przewiduje konfiskate dóbr i gospodarstw 
przestępców hitlerowskich i faszystów oraz 
oczyszczenie orgamzacyj zawodowych z ele- 
mentów faszystowskich. Program mproponuie 
dalei: ośmiogodzinny dzień pracy, socialne ure- 
gulowanie płac i uposażeń, nowa odbudowę 
ubezpieczeń społecznych. pełne równoupraw- 
nienie kobiet, opieke mad matka i dzieckiem, 
zruntowne wyszkolenie zawodowe młodzieży, 
sprawiedliwy przydział mieszkań. socialne 
uregulowanie czyfiszu. W końcu ostatnia gru- 
pa zagadnień obejmuje proiekt niezależnej i 
miepodzielnei Austrii: jednolitej administracji 
austriackiei na cały obszar państwa (Austria 
iest podzielona na cztery Strefy okupacyjne), 
umocnienie anstriackisyo poczucia narodowe” 
go, odzyskamie zaufania u wszystkich miłują- 
cych wolność narodów. nawiazanie ścisłych 
stosunków gospodarczych z państwami: są- 
siednimi. zwłaszcza z. państwatni wschodniej 
i południowo-wschodniei Europy. sprowadze- 
nie wszystkich austriackich antyfaszystów 
z obozów konc. i prac przymusowych, stara- 
ma o rychly powrót jeńców woiennych. 


Austria szuka drogi do podniesienia. Jest 
to zarazem droga odwrotu od marca 1938. 
Odwroty:sa zawsze ciężkie i kosztują. wiele 
ofiar. Dla Austrii też nie ma wyiątku w tej re- 
gie. 

4 Jan Szczepański 


tym sumy, jakie nasz rząd musiał przed 
wojną płacić, aby się nią „interesowano'; 
świadczyła rozpaczliwa nuda panująca w 
Sorbonie na wykładach Zygmunta Zales- 
kiego. Czas już skończyć z tak kosztowny” 
mi złudzeniami į zacząć zdobywać w inny 
sposób sympatie intelektualistów francus- 
kich. Romaniści mają pierwszorzędne da- 
ne aby wziąć udział w propagandzie i osią” 
gnąć nareszcie rezultaty. ; 
Przewagi językoznawców na katedrach 
filologii romańskiej nie możemy nazwać 
zjawiskiem korzystnym dla naszego życia 
Literackiego. Ci z młodych pisarzy, którzy 
przewijają się przez uniwersytety, powinni 
zżyć się w czasie studiów z literaturami ro- 
mański'mi, z francuską zwłaszcza — to by- 
ła i zawsze będzie niezrównana szkoła sztu 
ki literackiej. Wiemy, ile Francji zawdzię- 
czają Staff, Parandowski, Iwaszkiewicz, 
Przyboś, Ważyk. Cała twórczość dwudzie- 
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DO DIABŁA Z KULTURĄ 


Herbert Read: To Hell with Culture, Lon- 
don 1941 r. 

„Do diabła z kuttura, kultura iako czemś do- 
danym w roli sosu do inaczej miesmącznej, 
stęchłej ryby“. 

W r. 1941 w odpowiedzi na wystmięte przez 
Niemców hasło „nowego porzadku w Europie“, 
Francis Williams wydał serie pism pod ogól- 
nym tytułem „The democratic onder“. W tei 
wojnie idej decydujących o przyszłości cywi- 
lizacji europeiskiej, demokracia stoi nie tylko 
w obliczu maiwiększego miebezpieczeństwa, 
lecz i w obliczu naiwiększej możliwości zbu- 
dowania podczas i po wojnie nowego porząd- 
ku społecznego. Temu nowemu. demokratycz- 
nemu porządkowi poświęcony jest cały cykl. 

„Do diabła z kultura“ omawia mieisce „kul- 
tury w demokratycznym porządku. Kultura 
w ujęciu autora, to nie jest jakiś produkt 
uboczny życia. to jest po prostu sam sposób 
życia. Grecia i średniowiecze nie znały poię- 
cia kultury, iako jakiegoś forniru położonego 
na surowa powierzchnię życia. Kultura. zaczy- 
mą się od garnków i sposobu mieszkania, a nie 
od nadbudówek jakimi sa malarstwo, rzeźba, 
poezia, Kultura w tym drugim znaczeniu, jest 
wytworem kapitalistycznym i Rzymianie, jako 
pierwsi kapitaliści na wielka skale, zinienili 
kulturę w towar na eksport. W Grecii i śred- 
miowieczu przedmioty sztuki były przedmio- 
tami codziennego użytku i na odwrót. Po wie- 
kach średnich przedmioty sztuki stają się za- 
bytkami, przedmiotami handlu. zaczyna się ie 
produkować dla handlu i tak razem z rodzą- 
cym się kapitalizmem pojawia się rzecz, któ- 
rą nazywamy „kultura“: Sos, którym podlano 
stęchłą rybę. Dobry smak. Prince Consart, 
Wielka Wystawa — to jest ta kultura okreś- 
iana jako „zaznaiamianie się z najlepszym co 
było znane i wymowiedziane . na Świecie”. 
Niemcy ten sos też nienawidzili („Gdy sty- 
sze: słowo kultura, odbezpieczam mój brow- 
ning“ pisał Hanns Johst) i postanowili zmie- 
nić $0s — mie rybę. wprawdzie z innych po- 
wodów. Bo był to sos żydowski. katolicki, im- 
termacionałny a im potrzebny by? sos „echt“ 
niemiecki. 

Do diabła z kultura iako sosem. Kultura 
demokratyczna to mie iest demokracja plus 
kultūra. W porządku demokratycznym kultura 
me jest czymś wyodrębnionym i dodanym 
do życia — iest sposobem życia. Przyszłość 
nie będzie świadoma swei kultury. Będzie 
nia żyła. 

Demokracja jest sprawą przyszłości. Nic 
bardziej absurdalnego niż deklamacie o prze- 
życi się demokracii: demokracia sie nie prze- 
żyła, bo jeszcze nie zaczęła żyć. Trzy są 
istotne warunki demokracii. wskazuiące zara- 
zem, że demokracia nie została jeszcze zrea- 
lizowama. 1) Cełem wszelkiej produkcii _ fest 
użytek a nie zysk. 2) Każdy według zdolnoś- 
ci; każdemu według potrzeb. 3) Robotnicy w 
każdym przemyśle powinni zbiorowo posia- 
dać i kontrolować ten przemysł. To iest kla- 
Syczna koncepcia demokracji wywodząca się 
od Rousseau przez Lincolna. Proudhona, Rus- 
kma, Marksa, Kropotkina. | póki te trzy wa- 
runki mie zostaną spełnione. mie można 
osiągnać wyższej wartości życia, demokra- 
tycznego równoważnika cywilizacii greckiei 
lub średniowiecznej. Zrealizowanie pierwsze- 
go warunku pozwoli uczynić każdy przedmiot 
codziennego użytku dziełem sztuki. Realizacia 
drugiego — zniesie podporządkowanie czło- 
wieka procesowi produkcji i automatyzacii 
pracy, Co znaczy: każdemu według potrzeb: 
mie tylko dostateczna ilość żywności, ubramia 
i odpowiednie mieszkanie, lecz i zaspokojenie 
złodu piękna, towarzystwa i radości. 

Powiedział kiedyś G. Gentile. zanim się za- 
przedał Mussolimiemu: „Duch pracuje tylko w 
pełni wolności. Niemcy  zorzanizowały 
„Reichskulturkammer”. podobnie Włochy nie 
szczędziłv oficiałnei zachęty twórczości du- 
chowej. Poza krajami faszystowskimi Rosia i 
SŁ Zjednoczone stworzyły tvp ratronatu pań- 
stwa nad kulturą, lecz w porzadku demokra- 
tycznyrh mie będzie istot uprzywilejówanych 
zwanych artystami. Tam beda tviko robotnicy. 
Albo inaczej: nie będzie istot pogardzanych i 


stolecia wyglądałaby może lepiej, gdyby 
nasze uniwersytety intensywniej uprawia- 
ły literature francuską. Trzeba do tego 
specjalistów, których jeszcze nie mamy. 
W ogóle szkolenie młodych sił naukowych 
jest sprawą nie tylko ważną i pilną, ale 
po prostu groźną. Stosunki- przedwojenne 
doprowadziły całą neofilologię do stanu ka 
tastrofalnego: młode pokolenie neofilolo- 
gów właściwie nie istnieje. Kiedy uprzy- 
tommimy sobie, jakim zastępem doskonale 
przygotowanych naukowców w tej dziedzi- 
nie dysponowały uniwersytety w roku 
1918, stwierdzimy ubytek, który byłby w 
najwyższym stopniu niepokojący nawet 
bez strat wojennych — przeciez już przed 
rokiem 1939 mie obsadzano czterech Ka- 
tedr romanistycznych z powodu braku kan- 
dydatów, : 

Wobec ograniczonych możliwości wy- 
dawniczych prace naukowe roman stów 
polskich powinny być drukowane na tazie 
tylko w „Archivum Neophilologicum . 
Oczekiwane od kilku miesięcy wskrzesze: 
nie tego pisma, mającego obecnie dosko* 
nałe widoki rozwoju, będzie widomym zna 
kiem, że filologia romańska w Polsce za 
czyna nowy okres swych dz.ejów. 
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pozbawionych przywicíów zwanych robot- 
mikami — będą tylko artyści. „Artyśc. hie są 
specialtym ródzaiem człowieka, lecz każdy 
człowiek jest specjalnym rodzajem artysty”. 
W twórczej cywilizacii, wyrosłei z demokra- 
tycznego porządku nie będzie bariery między 
robotnikiem a kultura: robotnik mie będzie pa- 
trzył na zbiory w muzeach przez perspektywę 
swojego nędznego mieszkania i niskich płac. 
Robotnik ma tyle potencjalnej wrażliwoś- 
ci kułturalnej, że potrafi stworzyć własną kul- 
turę, jeśli ustrój na to pozwoli Kultura: nie 
jest abstrakcia. Zaczymą się od rzeczy pro- 
stych: gamtków, tkanin i domów. Kultura grec- 
ka nie zaczęła się od Partenonu. System ka- 
pitalistyczny Sprowadza kulture do cjenint- 
kiej warstwy kosztownezo tomiru. kryiącego 
taniość i „ersatz“ w Sercu rzeczy. Do diabła 
z taką kultura. Kiedy Hitler przestanie boim- 
bardować nasze miasta, niech kompanie pio- 
nierów dokończą dobrego dzieła. Zbuduiemy 
nowe miasta, I nowe społeczeństwo żyjące 
właściwym życiem, z.iego „podstawową kul- 
turą garnków `i patemi“. Kultura wzrasta na 
turalnie; jeśli społeczeństwa posiada pełnię 
wolności i wszelkie podstawy gospodarcze 
demokratycziego porządku. kafftura ziawi się 
sama, jak owoc ma dobrze pielęgrowanym 
drzewie. Dobrze mielęgnowanym! -To jest 
istotne. Umiejętność kultywacii jest istotną 
siłą człowieka. I ta samo-kultywacia, którą 
nazywamy wychowaniem. musi polegać na 
pielęgnowaniu tych zmysłów i zdolności, któ- 
rymi człowiek nadaje kształt i forme swoim 
wytworom, Wychowanie polega na Kksztalłce- 
niu wrażliwości. 

Ustalenie porządku demokratycznego nie- 
unikinienie doprowadzi do stworzenia nowych 
wartości w sztuce, literatarze, muzyce i iat- 
ce. W jakims odległym czasie. ludzie nazwą 
te nowe wartości Cywilizacia Demokratycziią 
lub Kulturą Demokraciji i ja wierze, że to be- 
dzie największa i majtrwalsza kultura ze 
wszystkich stworzonych kiedykolwiek przez 
człowieka. 

Tak w skrócie przedstawiaja sie zasadnicze 
myśli, które Herbert Read z wielka swadą 
wyłożył w swej ksiażeczce. A komentarz? 
Kilka luźnych uwaz marginesowych nie zà- 
łatwia sprawy, gdy chodzi o zagadnienia tak 
podstawowe. Ksiażke Reada trzeba  rozpa- 
trzyć w całości cyklu „The democratic order“ 
i iego finkei. iaka spełniał w chwili wydania 
tzn. iego funkcji w wojnie ideologii. A to iest 
sprawa dłuższych rozważań. 


Jan Szczepański 
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| KRONIKA GOSPODARCZA 


| przebudowie powojennej państw zachod- 
występuje stopniowy odwrót od indywi- 
dmi i liberalizmu, z tendencją w polityce 
mmicznej ku planowemu, kierowanemu go. 


Fl, 


| ODBUDOWA I WOŁNOŚĆ WE FRANCJI 
» wojnie etnropejskiej (1914—18) Francja 
padała przemysł w pełnym rozkwicie 
ibrzymie zasoby surowców, dzięki czemu 
| podnosił się z ruln z rozmachem, w tem. 
sybkim. Dokonywanej gorączkowo odbn- 
patsa przedwojennego brakowa. 
planu, systematyczności, m in. spe- 
eja opanowała bndownictwo, co doprowa- 
bw ie do zupełnej anarchij w tej 


aasje wojny swiatowej 1939—45 Francja 
hh otoconia z wszelkich dóbr; dźwigać 
z upadku jedymie powoli, stopniowy- 
; w najbardziej optymistycznych 
odbudowa nieruchomości na poziomie 
imiennym obliczana jest ma kilka dzie. 
Flat. W tych warnnkach jednak moga 
É poważne plany urbanistyczne, proces 
rukcji zostanie uregulowany przez pra- 
EE enen. że pozostawienie swobody 
jie 1 przedsiębiorczości prywatnej w 


f 


He międzywojennym preynfosłto szkody 


kaeńwwu, wyciągnięto z 
iednie wnioski. 


sb mrbanizacjj* z dnia 15 czerwca 1945 
iworzyła podstawe dla akcji systematycr- 
egodnionej z potrójnym planem: lokal- 


doświadczenia 


i regionalnym j narodowym, opartej na 
i 


dynowaniu studiów architektów i techni- 
„ pod bezmośrednią kontrolą państwa. De- 
ltdnia 27 października roku ub, rozstrzy- 
| prawę uprzednich upoważnień, zezwoleń 
bindowanie. jako podstawy całego systemu 
akcji Na okres odbudowy Kraju uzna- 
konieczne ustanowienie ścisłej hierarchii 
kin materiałów į siły roboczej. Kolejność 
została przystosowana w budownictwie 
trzeb ogólnonarodowych. 


(L'économie, 15. 11. 1945) 


PRZEMYSŁ 1 PAŃSTWO W ANGLII 


d wielkim kryzysem 1. 1930—81 inter. 
państwa w dziedzinie organizacji prre- 
wystepow ała w Anglii rzadko. W nasten- 
fo-lectu chromiezna depresja w pewnych 
gch przemysłu kluczowego: wegla, žela- 
stali. bawełny, stwarzała problemy poli- 
w, ekonomiczne, społeczne, które nie 
f być pominięte przez państwo. lecz które 
dowały nozytywnei polstvki interwen- 
lopiero w okresie wojny państwo, jako 
niejszy odbiorca przemysłu,  poczeło 
pees z nim. dostarczajac mu fabryk, 

kapitałów, sity roboczej, dając imicja- 
kierunek _ wytwórczości, rozciąga jąc 
ę nad cenami i zyskiem przedsiębiorstw. 
realizowaniu konkretnych zadań micia- 
rzadu łączyła się z doświadczeniem I zdol. 
przemysłowców. Kooperacja rządn z 
łem w czasie wojny dała pozytywne 
y; w okresie powojennym występuje 
e palące zagadnienie, które należy roz- 
6 czy ta współpraca ma być kontynno- 
w czasie pokoju, w jakim stopniu iw ja- 
formach? 


nie może zrezygnować z interwenjowa- 
nego, ale jego interwencja musi mieć 


er demokratyczny: z drugiej strony 
vst jest zmuszony do korzystanie z po- 
rządowej w czasach odbudowy, W wy- 


iin zapowiedzianego plann gospodarczego. 
obejmuje pełne wyzyskanie sił ekono- 
j zapobieżenie powrotowi masowego 
cin. wzajemna zależność 1 wsnółnraca 
vsu | rządu wydaje się nieunikniona. 
fe rzecz się ma w zakresie produkcji, 
teczności powszechnej, w gatunku gwa- 
*anvm przez państwo, po cenach uminr- 
wreszcie na grumcie rentowności 
i pomocy finansowej państwa przy 
je warsztatów pracy. 
o przed wojna jak | w czasie wojny 
piera? przede wszystkim wielkie przed- 
stwa. Przy odbudowie powojennej prze- 
lrorgamizowant dażył do pozyskania po- 
4 rzadu w walce z konkurencja. w tenden- 
ustalanfu cen minimalnych, kwot pro- 
mych, tzn. do wciągnięcia rzadu w przed- 
a polityke interwencjonistyczną. W 
owe” do tendencji wielkiego prre- 
prywatnego, rząd w swej polityce po- 
a przemysłu, w imie dobra powszechne. 
ierzał ku realizowaniu plann, który 
l się pede wszystkim na porzuceniu 
przedsiębiorców fatalnego dla rynkn an- 
ego systemn ograniczeń monopoli. kre- 
ja wolnej konkurencji, Liberalne zamie- 
rządn. przejawiające sie już w r. 1944, 
nały się z silnym smrzeciwem ze strony 
fesowanych przedsiębiorców: współpraca 
iezna rządn i wielkiego przemysłu 
$tawiała problem trudny do rozwiązania, 
NI 49m KA M ZOO TAC e AE eei 


| KOMUNIKAT 


md Zwiazku Zawodowego Literatów Pal- 
— Osdział w Łodzi zawiadamia: 
niem 31 grudnia 1045 r upłynął termin 
su na utwór literacki (nowela. opowia- 
| utwór dramatyczny. utwór poetycki) z 
ehłopskjego lub robotniczego, Łaskawy 
w jury zgłosili: Pola Gajawiczyńska 
zechwa, Tan, Kot, Stanisław Pistak, 
enie wyników konkursu nastapi w dało 
a 1946 r. Jak również zostamą ogłoszone 
ły dofyczacę rozdania nagród. kióre wy. 
T nagroda — 15.000 zł. IT nagroda — 
zł, MI nagroda — 5.000 zt": 


Od chwili objęcia rządu przez Partię Pracy, 
wbrew monopolistycznym tendencjom przed- 
siębiorców oraz liberalnej polityce poprzednie- 
go rządu, stopniowo rozwija sję program uspo- 
łecznienia przemysłu kluczowego. 


(Times, 27128. XII, 1944, pod. 
w La Revue économique et sociale, 
XI. 1945). 


8. PRZERUDOWA W ST. ZJEDNOCZONYCH 


Zwycięstwo nie rozwiązułe wszystkich proh- 
lemów, przecjwnie, stwarza nowe. zwłaszcza w 
zakresie przebudowy goswodarczej. Już w la- 
tach 1942—1913 Ameryknnie interesowali sie 
sprawami gosnodarstwa nowojennego, przygo- 
towywali się do przewidywanych nowych wa- 
runków, nawet kosztem wysilku wojennego, 


W r. 1939 ogólna produkcja (dochód społecz. 
nv) Stanów Ziednoczonych była oceniana na 
BI miliardów dolarów. w r, 1914 na przeszło 
157 miliardów: w tym 68 miliardów mrodukoja 
wojenna; prodmkcia cvwilna nirzymała się 7a- 
tem na mporzfomie przedwoienńmym. spożycie po- 
zostało prawie hez zmiany, zaś racje wynikały 
nie ze zmniejszenia produkcji lecz re wzrosin 
ogńlmego zapotrzebowania. A ratem koszty 
wotny były pokrywane przez wzrost produkcji, 
dzieki mdoskonaleniom technicznym 4 zwięk- 
srenin wyda mości, 

Po osiaznietym zwyciestwie molowa aparatu 
wytwórczego i siły roboczej została nniernoho- 
mtona! 15 milionów żołnierzy 4 marynarzy pod- 
legato demobilizacji: Stany Zjednoczone staneły 
przed nirhespieczeństwaem ostrego bezrobocia. 

Przebudowa powojenna przedstawiała prob- 
łem natury nfe tylko technicznej lecz również 
ekonomicznej. Dla ekonomisty powstaje zagad. 
nienie: jeżeli dla celów wolny zdołano podwoić 
produkcję, czy w okresie pokoju I dła celów poko- 
ja. w celu podniesienia poziomu życiowego Ind. 
ności nie mogłaby również wzrosnać produkcja 
do wysakości 160 miliardów? Gdvbv ndało się 
umuichomić csłkowicje tstniejący nparat wy- 
twórczy, znalazłaby się tym samym praca dla 
wszystkich. 


Rząd amerykaństń podjął usiłowania w kī- 
rimku przebudowy gospodarczej natychmiast 
po zakończeniu działań wołenmych. W następ- 
nym dniu po kanitwiach Janonii została zaha: 
mowana, jako zhedna, produkcja wojenna. Ro- 
bóofnik amerykański za swoje wysokie zarobki 
płaci stale brakiem zanewnienta pracy; setki 
tysięcy rohoimików zostało nagle mo przerws- 
niu walk zwolnionych z pracy, Regulowanie 
wżycia siły roboczef. surowo przestrzegane w 
w czasie woinv. zostało natychminst zniesione, 
zapanowała calkowita swohoda zarówno przed- 
siehioreców jak robotników w zakresie mmów 
pracy fs wytluczeniem umów zbiorowych za- 
wieranych przez związki zawodowe):  miegły 
wycofanin przepisy. dotyczące znżytkowania 
surowców, oraz zakazy w pewnych gałęziach 
produkcji. W zakresie konsumci zanikały ston- 
niowo wszelkie ograniczenia, Liberalizm ł in- 
drwidualizm w  posmodarowamiu pozornie 
trinmfowały. Rząd Stanów Zjednoczonych ro- 
zumiał jednak, że powrót do zupełnej wolno- 
ti byłbv nieheznieczny w skutkach dla dobra 
powszechnego, dlatego podejmował Srodki za- 


radcze. zawieraiace poważne elementy gospo- 
darki kierowanej. 

Zakończenie woinv «wywołało beżrobocie 
akoto 8 milionów ludzi: „pełne zatrudnienie “a 
„praca dla wszystkich” to sa nu mopulern* eira 
dziś w Ameryce hasła. Ameryka jest przede 
wszystkim krajem "najemnych pracowników, 


stąd pochodzi chorobltwy lek przed widmesg 
hezrobacja. Prezydent T*nman  przedstarjł 
Koneresow| do zaakcen'ownania nowa deklara- 
cję. której pierwszy artykuł płosi postulat pra- 
wa do pracy. Państwo musi zapewnić wszyst. 
kim obvwatelom pracę; nie wystarozą połowicz. 
ne środki: ubezpieczenia od bezrohocia 1 ro- 
boty publiczne. 


Wśród środków gospodarcze] polityki kiero. 
wania na pierwszy. plan wysuwało się ząpew- 
nienie równowagi między produkcją 1 zakupa- 
mi, równowagj zagrożonej narazie przez Infla- 
cję, na dłuższy termin przez deflację, Do wio- 
śny produkcja przy cenach oficjalnych okaże 
się niewystarczającą w stosunku do zapotrze- 
howamia. W czasie wojny równowaga została 
zachowana dzieki ostremm fiskalizmowi oraz 
na skutek znacznego gromadzenia oszczędności: 
Pożyczki wojenne się skończyły: ludność swe 
oszczedności focenjone nn 100 miliardów dola- 
rów. à więc w wysokości przewyższającej waT- 
tość całei prodnkoji mokoiowej 194 r.) zaczy= 
na przeznaczać na rakum towarów. co pokryje 
niedobór zbytu., wynikający z masowego bez- 


rohocia.  Niehezpieczeństwo inflacji nie jest 
groźne. budżet nzyska łatwo równowagę, pro- 
dukcia podoła zapotrzebowaniu. Natomiast 
stopniowo wystąpi zagadnienie rynku zbytu 


dla wzmóżonej produkcji przemysłowej i rol- 
nej. Rząd będzie zmuszony do regulowania re- 
partycji. do wzmocnienia możliwości kupna. 


Pomimo haseł liberalnych Ameryka zmierza 
ku pewnym formom gospodarstwa kierowane 
go. Rząd walalby nie interweninwać, ale ma 
wobec narodu do spełnienia obowiązek zapew- 
nienia pracy dla wszystkich. utrzymania rów- 
nowagi gospodarczej. Przygotowania do pokoju 
odbywaja się w tempie szybszym niż dawniej- 
sze przygotowania do wojny. W rozwiązywanin 
broblemn przebndowy Ameryka wykazuje swą 
zwykłą siłę i stanowczość, zdolność stopnio- 
wego: przystosowywania swej polityki nie tyle 
do pantjacej doktryny, ile konkretnych potrzeb 
życia bieżącego. 

(Mossć. La Revue économique. et 
sociale, XI. 1945). 
N.G. 


Nauka, filozofia, religia — krotka polemika 


Artyku? zmarłego ks, Salamuchy w, Nr 48 
„Tygodnika Powszechnego“ nie powinien być 
przemiiczany. 

Wybitny pisarz Katolicki rozważa w nim 
stosunek wzajemny nauki, filozofii i religij (sc. 
katolickiej). Nie obchodzi nas całość tych roz- 
ważań — ważna raczej dla wyznawców kato- 
lickiego poglądu na świat, Jedna przecież teza 
į jeden postulat mają mają znaczenie ogólniej- 
sze, 

Teza ta mówi o zasađniczej współmierności 
systemu katolickiego i systemów naukowych, 
tworzonych przez empiryczną wiedzę naszej cy- 
wilzacj. Postulat ów zaś głosi, że myśl kato- 
licka powinna korzystać z wyników nauki i 
nie nie stot ma przeszkodzie temu, aby istotnie 
korzystała. » 

W rezultacie tych wywodów dla ozytelnika 
może nie być jasnym, co właściwie przynosi 
marksizm legitymujący się swoją naukowością, 
twierdzący, że myśleć po marksistowsku to po: 
prostu myśleć istotnie empirycznie, naukowo. 
Przecież katolicyzm wedle ks, Salamuchy daje 
to samo. I jeszcze coś więcei, dła wierzących. 
Przsanał|rujmy zagadniente. i 


Wzmiankowana teza ks. Salamuchy opiera 
się na rzekomej zasadniczej 1ównokształtności 
systemów katolickiego i nanwkowych. Wszyst- 
kie mają charakter systemów aksjomatycznych, 
Odkąd Gódel udowodnił niezupełność nkładu 
aksjomatycznego arytmetyki ułatwił wielu for- 
mnułowanie takich twierdzeń. „Wszystko“ może 
być systemem zaksjomatyzowanym — jeśli na- 
wet arytmetyka nje ma idealnego z punktu wi- 
dzenia łogicznego układu aksiomatycznego tzn. 
złożonego z twierdzeń jednocześnie niesprzecz. 
nych, niezależnych nawzajem od siebie, zupeł- 
mych (wystarczających do wyprowadzenia 
wszystkich twierdzeń systemu) I tylko ko- 
miecznych. 

Lecz | w tych warumkach nie można używać 
twierdzenia, że coś jest systemem zaksjomaty- 
zowanym jako metafory, jako luźnej analo- 
gli. Interesowałem się tymi sprawami — | nie 
wiem, żeby którykolwiek z pisarzy uzasadnił 
poważnie iż oficjalna katolicka nauka moral- 
na iest sensu stricto zbiorem aksiomatów. Są 
dzę, że raczej nie jest. 


Gdyby nawet była, to nie wystarczy dla for 
maiłowania tezy © współmierności systemu ka- 
tolickiego į systemów naukowych. Dla powią- 
zań sensownych: języka systemu katolickiego 
1 języka systemów naukowych nie wystarczy, 


że ten pierwszy bedzie miał budowe w tynt 
samym  sensje poprawną, podporządkowaną 
tym samym dyrektywom strukturalnym co sy- 
stemy naukowe. 

Formalna poprawność niczego [eszcze nie ste. 
nowhk To trzeba mocno podkreślić, 

Dla współmierności — trzeba jeszcze, by sY+ 
stem katolicki był podporządkowany tym sa+ 
mym rygorom empiryzmu, rygorom empirycz- 
nej sprawdzalności twierdzeń. A temu w sto- 
sunku do systemu katolickiego explicite prze- 
czy į sam ks. Salnmucha. 

Otóż marksizm jako system metodologiczny 
podporządkowany jest zarówno rygorom for- 
malnym dotyczącym budowy, jak į rygorom 
empiryczności dotyczących treści. 1 dłatego 
jest współmierny z nanką, | 

Rygory te zresztą rozdzielnie traktować mož. 
na tylko w sztucznej abstrakcji, a nie w rze- 
czywistości, 

Co zaś do postulafn wzmiankowanego na 
wstępie. Bez współmierności systemu katolic- 
kiego I systemów naukowych — jest to pusta 
deklaracja, bez praktycznego znaczenia. O tym 
może przekonać się każdy czytelnik „Tygodni. 
ka Powszechnego”. 

Publicystyka nie lest oo prawda nauką. Ale 
publicystyka historyczna czy socjologiczne win- 
na korzystać z wyników nauki. Wystarczy w 
cytowanym piśmie zapoznać się z „artykułami 
przemycającymi fałszorstwa | błędy z nankn- 
wego punkin widzenia, by wiedzieć jak wyglą- 
da w praktyce współpraca wiary | wiedzy, Np. 
obrona przezwyciężonego, niekrytycznego na- 
turalizmu w socjologii w artykule p. Seeliba 
(Nr 22), lub propaganda sprzecznego z wiedzą 
solidaryzmu społecznego w artykule o przeszło. 
sci chłopa polskiego czy wreszcie (analizowana 
w „Kuźnicy” Nr 20) historiozofia p. Qołubiewa. 

Gdy przeciwnie marksizm jako podnieta me- 
todologiczna walnie przyczynił się do unauko- 
wienia humanistyki. Stałe w swym rozwoju 
korzysta z wyników nauki. 

Lecz warunkiem jest owa wsnółmiemość! 
Nie zależy ona od deklaracyj, Empirycznie da 
się stwierdzić przez rzeczową analizę metódycz- 
ną teoryj: tworów ludzkich, dostępnych badaniu. 
Albo jest osjągalne, drogą krytyki i unaukowie- 
nia danego systemu filozoficznego — albo to 
jest niezateżnie od dobrej woli w ramach dane. 
go systemu, jego rygorów i dyrektyw niemoż- 
iwe. 

Nie każdy kto chce, może korzystać z nauk! 
—do tego musi j sam nunkowa myśleć. 


Stefan Żółkiewski, 


£ aN GAM 


STR, 10 


Rozmaitości 


Grzechy 


Przystępuję niniejszym do poddania dzia. 
łalnośći „Kużnicy” rzeczowej krytyce na kil. 
ku. konkretnych: przykładach. Nie ma w tym 
żadnej lipy, bo wbrew pozorom nie należę do 
redakcji tego czasopisma i korzystam ż wyn 
godnej pozycji sublokatora.  Ośmieliły mnie 
do tej krytyki „Obrachunki noworoczne" Jana 
Kotta, który chwalił „Kużnicę” za to, że za. 


` 


chowije trzon ideologiczny i toruje drogę no. 
temu, urądowi umyslniiemu, Nie będę ztośli. 
wy, nie powiem, że trudna jest odszukać prąd 
umystowy w powodzi blędów drukarskich, ani 
że wszystkie nazwiska audzoziemskie są prze. 
malowane, jak zielony śledź w anegdocie or- 
miańskiej, żeby trudniej bylo zqadnąć, czy 
to Joyce, czy Jammes, czy Jeans. Zgadzam 
stę, że trzon GZUBOPIR. 
mo zachować i w poglądach na sprawcę nie- 
miechą è w sądach o dążeniu do, nowego kla- 
sycyzmu w dzisiejszej sztuce, Te sprawy jed. 
nakowo nas pasjonują i dlatego elementarne 
zasady rozumowania najlepiej jest uzgadmać 
w czterech ścianach redakcyjnego pokoju. 
Inaczej czasopismo zmienia się w arenę: ekle- 
ktyzmu i upodabnia się do innych czasopism 
których mamy aż nadto. 


uieologiczny Powinno 


A. B. Dobrowolski twieydśi na łamach 
ułfużuicy*, że istnieją narody z przyrodzenia 
rozbójmezt. Witoid Kula, dlugo dowodzi na 
łamach. „Kużnicy*, że takich narodów nie Mt, 
Pierwszy pogłął jest amtyhistoryczny, Drugi 
poglqst jest lmstoryczny. Czy metafizyką 
ańntyhistoryczną mie można poradzić sobie w 
czterech ściantchź 1 przy tej 
samej okazji poprosić Witalda Kulę, aby wy- 
cofał swoją „cezaryczną' koncepcję ma temat 
hitleryzmu. Bo doprawdy po 60 sięgać prawą 
ręką da lewego ucha? Kula proponuje jako 
„genus prosimus* dla hitleryzmu nazwę: ce. 
zawyzm. zy wiecie, co to jest jastrząb? Ja- 
strząb jest podobny do flaminga. Co prawda, 
ma inny nos, ale także jest ptakiem, My zna- 
my jestrzębia i nie potrzebny nam „genus 
proximus“. Wystarczy nam ścisłe: określenie: 
hitleryzm czy faszyzm w wydaniu niemiec. 
ktm, Czy „cezaryzm* działał w interesie wiel. 
kiego kapitału finansowego i pruskiego obszar 
mectwa? Czy „cezaryzm* wyzyskał chrontezne 
bezrobocie _ robotników 4 inteligencji? czy 
„ćezaryzm! wyrósł na drobnego 
mieszczaństwa? (Czy „ceżzwyem' przyjął 2 
zbrutaltzował tradycje zaborczości mwiemiecz 
kiej? Osy „cezaryzwł stworzył koszmarny 
mit rasy? Wszyscy wiemy, że siłą zdborczą 
we współczesnym świecie jest wielki kapitał fis 
nańsowy i obszarnictwo. Skoro te siły zaborcze 
w wydana niemieckim raz się zdobyły na 
traktowanie krajów stowiaństkieh tak, jak 
gdubu to były kraje kolonialne w epoce, kiedy 
miemiedcy  kolomizatorzy dawali przykład 
Indianom, jak się skalgmje ludzi (bo i to był 
wynalazek niemiecki), to mamy wszelkie gwa 
rancje na przyszłość, że jeśli się odrodzą, bę- 
dą je traktowaty mie inaczej. Podstawowym 


> 
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rownoczośnte 


rozpaczy 


faktem, który sprawi, że naród niemiecki 
stat się emanacją gangsterskiego faszyzmu, 
było rozbrojemie ideołogiczne, zdegenerowa- 


mie, „odklasowame* niemieckiej klasy robot- 
niczej. Tym się tłumaczy brak antyhitlerow. 
skiego ruchu społecznego w Niemczech nawet 
w ostatniej fazie wojny. Dlatego też nie ma. 
my zaufania do żadnej klasy narodu niemiec 
kiego, dopi kraj ten będzie znajdował się w 
orbicie działania wielkiego kapitału... tych 
pilka podstawowych prawd, od których pówin 
ny zacząć się rozważania, nie przeczytałem na 
tamarh „Kaźżnicy*, pomymo że pisma to wy: 
chodzi od wielu miesięcy, I to jest grzechem 


„Kużmcy”. 
Skłonność do tworzenia fragmentycznych 
koncepcji jest chorobą naszej inteligencii. 


R 
b 


nKuśmea* walczy tą chorobą w artykułach 
Żółkiewskiego, a nie zwałcza jej w praktyce, 
bo dopiszcza koncepcję rozdzierającej istotne 
związki ekonomii i struktury klasowej, inne w 
każdym Taką właśnie 


metodą w poprzednim na „Kuśnicu” w kilku 


okresie historycznym. 


dziesięciu wierszach postawiono na opak 8po- 


ry szmat historii malarstwa, poezji A historii 
ludzkości. Mówię o artykule Henryka Gotliba 
nadesłaniym z Anglii. Wszelkie objawy ciqże- 
wią do klasycuzmu w sztuce od 
chwili dziejowej i towarzyszących im tenden= 
cji społecznych zostały tu potraktowane jedna- 


> 
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niezależnie 


kowo, a więc metaficycznie, jako zrodzona w 
epoce zamętu tesknota ludzi sztuki do harmò= 
wię porządku i ladu,- „Zapewne dlatego w €- 
nkach przedrewolucyjnych pojtwiają się or- 


ruset 


którzy. wypowiadają się sposobem kla. 


ueznum*. Dymcżuseh pojawiają się i przeń 


ipo tw trakcie rewolucji, a za każdiyrm razem 


inny jest podlkter treh skłonności, inny jest 
Jeśli kto dzieli 


historię na impresjonizm 1 symbolizm, to o0- 


również. ow klasycyzm. sobte 


: ezywaście gaidqrę do uproszczonej a dPwucze 

nej konkłucji, że gdzieś jus od ostatniego dzie 
XIX wielu dążność 
do nowej formy klasycznej, właściwa naszym 


giecialecia się 


zaczyna 


-—8posób 


KU ŻŁŻ 


„Kuznicy” 


czasom, Ale my dzielimy historię inaczej, Sty. 
lizacje i ciągoty klasyczne owych ocasów pier. 
wszych lat okresu tmperialistycznego, prze. 
dłużane zresztą aż do lat międzywo. 
jennych wyrosły ze złudzeń stabilizacji 
kapitalizmu, który miał jakoby poprowa- 
dzić społeczeństwo i sztukę na dalszą 
drogę rozwoju. W sztuce bywa tak, że cza. 
sem i złudzenia coś dają, ale za taki klasy: 
cyzm dziękuję „Kuźnicy w imieniu swoim 
i jeszcze kilku nieprzejednanych wtaśnie dzi- 
stejszych miłośników klasycyzmu. Z dwojga 
ztego wolę złudzenia artystów ewolucji 
Francuskiej, którym zdawało się, że przy- 
swiecają tm odrodzone cnoty antyczne, wolę 
tę wtełką klasyczną maskaradę rewolucyjnej 
burżuazji z końca XVIII wieku, której wy- 
razictelem był szargany przez naszych mała- 
rzy David, Mam nadzieję, że przyjdzie czas 
i na rehabilitację tego oschtego „akademika 
i będę miał tę satysfakcję, że nigdy nie dałem 
gabi- zohydzić pięknego portretu pami. Reca. 
mier. A jeśli, na dobitke wmawia się klasy- 
cyzm w Norwida, w Mpoczotwe stylizowane 
„łastoratłek* Czyżewskiego, w 
rozbrykane gawędziarskie jamby Tuwima, to 
nareszcie mogę ogłosić się na łamach „Kuź. 
nicy" chińskim Bogdychanem. Chciałbym, 
Henryk Gotlib, świetny 
którego od wielu lat znam, cenię 
i ogromnie szanuję, dowiedział się w Londy- 
me, że jest w kŁolsce jedno przynajmniej 
nie można takt rozumo- 
wać, jak w latach międzywojennych między 
Cafe du Dame w Paryżu a Wróbłem w War- 
szawie, Niestety, možna. Wobec tego nie pos 
zostaje mi nie innego, jak zapytać publicznia 
Sterana Zółktewskiego îi Jańa Kotta: Eh, 
bien, Messieurs, ale kiedy zaczniecie redago. 
wać „Kuźnicę”. 


prymitywy 


żeby sympatyczny 
malarz, 


pismo, w którym 


ADAM WAŻYK 


| „lorenzaccio” w teatrze Gastona Baty 


Reżyser i spiritus novens teatru Mont- 
parnasse, Gaston Baty ma za sobą lata 
ożywionej działalności scenicznej, która 
wywoływała zachwyt u jednych, lekce- 
ważące wzruszanie ramionami lub ostrą. 
krytykę u drugich. 

Ten brak jednolitej oceny, gdy w grę 
wchodzi działalność jednego z najwybit- 
iiejszych teatrologów francuskich ma po- 
niekąd swe źródło w oscbowości Gastona 
Baty, który  niezmordowanie poszukuje 
nowych dróg, budując swoistą koncepcją 
SCENICZNĄ. 

Pozornie mogło by się wydawać, iż te- 
żyser, który przyswwił teatrowi francuskie- 
mu urzekający egzotyzm „Dybuka”, obok 
wzruszającej i każdemu Francuzowi zna- 
nej historii amorów Manon Lescauł i ka- 
walera de Grieux, bragnie trafić do widza 
przy pomocy środków sensacyjnych i ła- 
swych gra na najbardziej różnorod- 
nych strunach ludzkiej wrażliwości, 

Nic bardziej mylnego nad to przypusz- 
czenie, Gaston Baty kroczy drogą trudną. 
Odmawiał on i nadal odmawia zbyt pod- 
kreślonemu realizmowi dostępu do teatru, 
który — jego zdaniem — „w żadnym wy- 
padku nie powinien być echem życia čo- 
dziennego”, Problemy, najbardziej zbliżo- 
ne do cadziennej rzeczywistości ulegają 
przeistoczeniu w teairze Gastona Baty. 
Barwa słowa i dźwięku zlewa się w jed- 
no z wyrazistą plastyką dekoracji i ko- 
słiumów, Wielu krytyków francuskich za- 
rzucało Baty' emu przywiązywanie zbyt 
wielkiej wagi do akcesoriów, przełado- 
wanie elmentów dekoracyjnych.  Tkwi 
w tej ocenie wiele przesady, choć nie 
odmówić Bały'emu _ misterności 
w cyzelowaniu szczegółów. 

Trumfy dziś św eci „Lotenzacoio” Alfre- 
a da Musset, owoc na pozór spłowiałego 
przebrzmiałego romantyzmu. Nie grywa- 

tr Gel t I wydawórhbv's 2 mao 
tamai młodocianego Musse'a nie 
powinien się podobnć szsrszej publiczno- 
ści, karmionej od lat sztukami rafinowanie 
psychologicznymi o kruchej budowie 
i często bardziej jeszcze kruchej proble- 
matyce. A jednak „Lirenzaccio” © eszy się 
niesłabnącym powodzeniem, może ponje- 
kad dlatego, że Baty potrafił nadać mu 
odpowiednia kuntury: A główną przyczy- 
ną triumfów „Lorenzacria' jest iego pro- 
blematyka, Odwieczny konflikt między ty- 
ranią a wolnością, zrozumiały ludziom 
wszelkich epok, bliski jesi człowiekowi 
współczesnemu i potrąca o znajome echa 
w wyzwolonym Paryżu, gdzie przez lat 
kilka bruk dudni! krokiem bezwzględnego 
okupanta, 

Gaston Baty obszedł się z tekstem Mus- 
sata ze swoistym pietyzmam. Wy zucił 
wieje scen, głównie masowych, które w ni- 
czym nie uwynuklają konfliktu Mimo tak 
śmiałego zastosowania nożyc reżyserskich 
Lorenzercio” nie ucerpiał. Wprost prze- 
ciwnie, dramat bez poczynienia odpowied- 
nich skrótów przytłoczyłby widza roz- 
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NICH 


KORESPONDENCJA 


O nowa ideologie w malarstwie 


Do redaktora „Kuźnicy“ 

Piszą u was, w „Kuźnicy*, że małarzówi wy- 
starczy zobaczyć parę jabłek na kolorowej 
szmatce, Martwi to nas (mam na myśli krakow- 
ską grupę młodych plastyków i pracowników 
sztuki, usiłującą gdzieś jeszcze od 41 roku wy- 
pracować sobie wspólną ideologię zawodową 
i kontrolować kolektywnie osiągnięcia przez 
pokazy zbiorowe: w 43, potem już jawnie, w 
Związku Literatów w 45 roku), Martwj nas, bo 
zaczęliśmy właśnie dochodzić do wniosku, że 
malarz winien dostrzegać również i inne, dzie- 
jące się koło niego sprawy i rzeczy. 

Na przykład to, że w wyniku przebudowy 
struktury społecznej zmienia się jego publicz- 
ność i że nadchodzi moment, w którym będzie 
mógł przestać tworzyć dla zamkniętych kół 
snobów, amatorów i znawców i zacznie spel- 
niać normalniejszą funkcję pokazywania lu- 
dziom nie tyłko swych prywatnych wzmiszeń i 
doznań, ale i tego co naprawdę obchodzi 
wszystkich, 

Chodzi nam o to, żeby £ ajeodpowiedzialnych 
wrażlywców zmienić się w świadomych swych 
zadań realistów (którzy budując kolorem obiek. 
tywną wizję chcą, żeby wizja ta nie tylko po- 
ruszyła ale i przekonała, żeby temat nie był 
tylko pretekstem dla rozwinięcia wyrafinowa- 
nych harmonizacji modulacji barwnych, ale 
żeby stanowił wewnętrzną, narzucającą się z całą 
koniecznością rację takich a nie imnych jako- 
ściowych sformułowań, 


Uważamy, że jeżeli przodujące malarstwo 
dzisiejsze jest pomimo swej wysokiej klasy 
artystycznej trważane w opinii społeczeństwa za 
niepotrzebne, to owszem, można z tego powodu 
iść na wódkę, nie można jednak od opinij żĄ- 
dać, żeby sądziła inaczej, Trzęba uczciwie zre- 
widować własny stosunek do rzeczywistości i 
środowiska i odważnie odpowiedzieć, jak to 
jest: Czy społeczeństwo odwraca się od zapo- 
znanych, samotnych geniuszów, czy też prze- 
ciwnie: geniusze odwracają się plecami od spo- 
łeczeństwa, każą im interesować się przypadko- 
wą wizją natury ni z tego ni z owego rozma- 
zaną po płótnie, 

W malarstwie naszym działają dziś dwie ak- 
tualne tradycje: Pierwsza z nich prowadzi od 
imperializmu (związanego x idealiznem w ty- 


miarem, ilością postaci, dłużyznami, pod- 
czas, gdy epizody wybrane przez Baty'e- 
go wiążą się z sobą ściśle nadając utwo- 
rowi zwariość. Środki iechniozne są tym 
razem skromne, Kilka gobelinów, parę me- 
bli, ale ile artyzmu i harmonii tkwi w u- 
miejęlnym stosowaniu światłocienia, wso- 
czystych, a nie przejaskrawionych bar- 
wach kostiumów, układzie draperii, dobo. 
rze gobelinów, Tołeż widz (nigdy może 
jeszcze słowo nie było bardziej na miaj- 
scu niż w tym wypadku) opuszcza teatr 
oczarowany widowiskiem, jakie dla niego 
wyczarował Baty, 


Dyrektorka i gwiazda teatru montpar- 
nassowskieqo, p. Marguerite Jamois pod- 
jela tradycję Sary Bernard i pańi Falcóm: 
metti i Pierrat , Odtwórczyni wydobyła 
wszystko z roli „Lorenzaccia , a więc cy” 
nizm, zblazowanie, podkreślane wybornie 
odcieniem głosu i twarzy, wdzięk książąt- 
ka renesansowego, dowcip, gracja w spo- 


Dickens w Teatrze Powszechnyn 


Bardzo przyjemne przedstawienie. Z przy- 
jemnością sie go słucha. z przyjemnością się na 
nie patrzy. Można się oczywiście spierać, czy 
jest dostaiecznie dickensowskie? Ale ca ta zma- 
czy diekensowskie? Mówił mi kiedyś Alain. że 
najwieksi epicy — te Homer i Dickens, boha- 
łerowie ich bowiem nie tylko walczą. kochają 
sę j umierają, ale jedzą j śpią. To jch umiesz- 
cza na ziemi. uczłowiecza, Achilles, który jest 
bardzo głodny. Odysseusz. który jest bardzo 
śpiący — nie przestają być bohaterami, ale 
sia'a się ludźmi. Słąd humor jady i „Klubu 
Pickwicka”, Hektor był także przede wszyst- 
kim dobrym woźnicą, a woźnica Pirbingi ze 
Świerszcza” jest także bohaterem, choćby 
przez swoją naiwnośćć į dobroć. Na ogół nie 
nmiemv prawdziwie czytać an; Homera, ani 
Dickensa, W „Iliadzie rzadko kiedy umiemy 
dojrzeć historie codziennego życia pasterzy. 
rolników į rozbójników, u Djckensa — prze- 
ciwnie — lekceważymy epopeę mieszczańskiej 
Anglii, Dickens nie jest wcale taki dobroduszny: 
lagodny f sielski, wiele grożnych, nie mniej 
grożnych historii niż u Homera, wyczyłać moż- 
nai w „Klubie Pickwicka* i w „Dawidzie Coo- 
porfeldzie*. Więzienie za długi bardzo podob- 
ne jest do Hadesu, a opis wyborów w małym 
miasteczku angielskim jest nie mniej drama- 
tyczny, nie mniej epicki, niź zdobywanie stoli- 
ty Priama. Bohater. który fest śpiący j głodny. 
nie staje się przez to szarym człowiekiem. Sza. 
rych ludzi nie ma, ani u Homera, anj u Dicken. 
sa, Szarzy ludzie tym się odznaczają, że nie 
hora udziału w żadnych wielkich sprawach, 
że są sami dla siebie ze swoją małością i ne- 
dzą. To oczywiście kłamstwo, Homer i Dickens 
pokazuje, że każdy z nas bierze udział w wiel. 
kiej epopei, Dlalego u Dickensa woźnica jest 
przede wszvstkim wożźnicą. adwokat — adwo- 
kalem. a fabrykant — fabrykarniem, To są 
posłacie dramatu. Nie ma u Dickensa złych i 


pie bodajże Macha), poprzez postimpresj 
do nonszalańckiej chaotycznaści współez 
naturalistycznego koloryzmu, Druga W 
się od Cózanne'a, a poprzez konstruktyy 
bycze kubizmu i jego dyscyplinę formal 
żać się zdaje ku nowemu świadomenmiu 
mowi, ” 

Grupa nasza ma amhioję przezwy 
schyłkowego, anarchizującego postimpra 
zma zarówno w teorii jak į w praktyce. 
gnięciach malarskich trudno mi tu mówił 
dzie je można oglądać. Jedne prędzej, 
lat parę. Nie wszyscy jesteśmy jednakow 
rzali: Co, do teorii, to mam przygotowań 
dium „o racji obrazu“, w którym starał 
zamiknać nasze wspólne doświadczenia, 
czym chodziło mi tam jeszcze i o coś inn 
medyczne przezwyciężenie żywych dziś p 
zycji fenamenologicznych i o związanie 
obrazu z filozofią materialistyczną. Nie U 
o fle to mi się udało, myslę jednak, żej 
próba była potrzebna. =. 

Grupa nasza jest grupą młoaą, Nie jest 
cze griipą miezałeżną. Większość z nas LJ 
dopiero pnrzewłeczone przez okupację 4 
Do związku zawodowego przyjęto tylko 
najstarszych, Dlatego trudno nam wystęj 
z jakimiś zbiorowymi uwagami czy pos! 
A przecież chciało by się zareagować 
„Kuźnicy* mówić się zaczyna 0 spra 
najbardziej bezpośrednio dotyczących w 4 
który zasadniczo odbiega od naszej, a 
baczcie, ale sądzę, że i Waszej postawy 
sztuki į społeczeństwa, 

Zdaje m; się, że na odcinku plastycznym 
nicy przypaść powinno zadanie kontyw 
nia dobrych tradycji sztuki konstrukty 
tradycji „praeseńnsu%, zespołt „a. ró, aii 
łódzkiej, „przedwojennej grupy krakow$g 
tradycji pogłębianych dziś o, doświadcze 
okresie wojennym realny ciężar rzeczywi 
Zamiast tego dopuszczacie niepoważne f 
zjowanie na temat bizantynizmu albo sm 
wesołe rozczulęnia nad dolą malarza, S4 
list, który niechby świadczył o wadze, jaką 
wiązujemy do wszystkich Waszych wyp 
dzi it sformułowań i do zaufania, jakie i 
do Waszej tak irudmej i tak potrzebnej 
cówki, t 


i 


Mieczysław Pon 


sobie -poruszania się i mówienia. 
głęboki tragizm i wielkość w sceniej 
du oraz w rozmowach z powietni 
Strazzi, Reszis zesprełu  dotrzymała 

p lumois. W teatrze francuskim nawe 
zodyczne rólki są trakiowana ż na 
pieczołowitością i aktorzy utrzymują 
na poziomie wysokiej przeciąlności. 


Teatr Gastona Baty qra „.Lorenzaccj 
kilku miesięcy i nieprędko zostanie 
zdjęty z afisza. Francuzi, o których 
ogół mówi, że nie lubią i nie mozu 
Szekspira, w czym tkwi wiele prawd$f 
wrażliwi na romaniyzm „made in $ 
ce” Pó kilku latach okupacji głód 4 
i treści jest ogromny. Wysłarczy nag 
nić, że w jednym z teatrów parya 
grają od trzech przeszło miesiecy 
gule” Camusa, a w innym „Drzwi 
mknięte” znanego pisarza i myślicie 
na Pawła Sartre, 4 

Irma 


dobrych ludzi, są A7 i dobrzy fabrykane 
i dobrzy ndwokaci. złe j dobre pias 
Zwróćcie lyiko wwagę: ludzie Dickensa 
wani są zawsze ze stopu najprostszych i 
ale za to, co za bogactwo rysów obycza joi 
cech znwodowych, typowych syłtuńcji spo 
nych. Jak u Homera, Woźnica jest bohate 
I, kiedy wraca da domu, jest głodny, 


Teatr Powszechny T, U, R. wystawi „Ś 
cza za kominem“ z wielką starannością, | 
się spierać tylko o szczegóły. Dekoracje || 
sfiumy przyjemne, choć mogłyby być je 
bardziej stylowe, jeszcze hardziej charak 
styczne. Kominy fabryki zabawek Tekllo 
oczywiście: nieporozumieniem „ŃSwiersycza 
ło historia p chmłupmikach. a nie p wi 
przemyśle, Fabrykant — to po prostu nak 
ca, Dawno fuż nie widziałem lak piekne 
zespołowej, Wielka to zasługa reżęsera Daf 
skiego, Każda sceną była kompouowana 
słyczpie, sensownie ij z wielkim smakiem; 
bardziej dickensówska była chyba Halin 
ling w roli piastłunki, Śmieszna į mni" 
jednocześnie — a to bardzo irudna. Rys” 
Hanin oczarowała nas wszystkich jako 
doma Berta, Była bardzo ładna, warun | 
i szczerą. Minta piękne akcenty głosu. (z: 
tylko rudhy młodega oficera, Ale rzadko, 
p'ńska, jak na słodką i dziecinną Mary Ih 
pierwszych aktach za mała łagodna, Nie 
rzyłem w jej wierność dła starego woni 
Ale w czwartym akcie mnie przekonała, MIM 
szewski w toli fabrykanta Tekllona ndaw 
tylko żę jest czarnym charakterem, Nio v 
rzyliśmy. Pokazało się, że mieliśmy radio W 
szę wymienić wszystkich, wszyscy zastugijj 
na pochwałę A wiec według afisza: Raguo 
Pietraszkiewicz, Pagowski Jakel neba: Cz 
gery i Borowski. Bardzo przylemne przedł 
wiemie, 


Jan Kol 


Sytuacja na froncie poetyckim iest coraz 
kMlziej skomplikowana. Przed wojna, gdy w 
u obozach“, myśle tu o tzw. „passejstach 
awangardzie", zaznaczały się wybitne indy- 
śdnalności poetyckie. sortwa była wiewatpl- 
Trie dużo łatwiejsza. Dodajmy do tego, że, 
Elinćbvśmy nawet mie podzielali w całości ich 
Mid ó y mielibyśmy przed waina dość liczny 
Posten krytyków interesujących się specialnie 
Mmoezią. Dziś krytyka poetycka właściwie nie 
gostnieje. młodych krytyków prawie nie ma. 
a ci którzy należą do starszej generacji są 
diik widocznie zasugerowani, iż wydaie się im. 
4że każdy kierunek poetycki polegający na 
ifSlepej kontymuacji zapożyczonych przed iluś 
$tam laty od Francuzów i wykrzywionych ka- 
|rykaturalnie wzorów, pokrywa się całkowicie 
z nowym duchem demokracji. Dlatego zapew- 
ne wiele niezdarnyvch debiutów zostalo uzia- 
nych za rewelacje, dlatego zapewne na szpal- 
(tach pism literackich z przykrościa czytamy 
co tydzień wiersze świadczace o. powolnym 
jupadku liryki polskiej choć liryka właśnie 
była chyba najsilniejszą stroną naszei litera- 
tury, Dlatego też essay Jerzezo Zagórskiego, 
i zamieszczony w Nr 5 „Twórczości* („Dążenie 
| do klasycyzmu) zasługule na baczną uwage 
tych. wszystkich. którym sprawy liryki leżą na 
Sercu. 


Pomijajac całkowicie te punkty i definicje, 
Które nie zawsze jednakowo beda zapewne 
Tózumiane przez autóra i jego czytelnika, iak 
nm: „lstnieja przesłanki. że w naszej myśli 
| zwycięży pogłąd, iż hurmanistvczna postawa 
4 oparciu 0 uniwersalistyczny światopogląd 
| przezwycięży nililizm..', zodzimy się całko- 
| wicie z przeprowadzoną przez Zagórskiego 

klasyfikacia gatunków naszej liryki. Wracajac 
do poprzednio zacytowanego zdania, wy- 
padnie nam zwrócić uwage czytelników pięk- 
| nego essayi Zagórskiego, że autor nie sprecy- 
| zował dokładnie co rozumie pod noięciem 
| „uniwersalistyczny światopoglad". Wiadomo 

nam, że przy istniejącym podziale systemów 
' myślenia na: materialistyczny i idealistyczny, 


uniwersalizm widziany z tych dwuch przeciw- 


nych krańców bywa bardzo rozmąity. Próby 
przezwycieżenia nihilizmu przy zachowaniu 


„iimanistycznei postawy w oparciu 9 wniwer- 
 salistyczny światopogląd" są coraz częstsze w 


literaturze współczesnej. Zazórski rozbija za- 
ciermnione już dziś pojecie „awangardy“ w. li- 
ryce polskiej, twierdząc. że „Naogół uprasz- 
czano sobie sprawe nazywaiae 


3 
szereg dość różnych pod wzelędem efektu i 
przesłanek ziawisk*. To zdanie kryje w sobie 
przestrogę dla mlodych debiutuiących dziś 
| 


=pigonów „awangardy: którzy mieszaiac sty- 


le nie zdaja sobie zapewne sprawy z tego ko- 


go i co naśladują, 
i 


. Zagórski niezmiernie trafnie spostrzega; że 


„poezia formalnie buntowniczą” nie znajdzie 


dziś odbiorcy w Polsce. Stawka na tzw. masy 


zupełnie zawodzi i rzecz to bardzo oczywista, 
gdyż właśnie „Masy chca razowej prawdy, 
piekna. kanonu podstaw. fundamentów". Tego 


wszystkiego nie znajda w rozmaitych „izmach“ 


które słusznie Zagórski nazywa „mieszczań- 
skimi osobliwościami w sztuce". 


Poza tym w numerze znaiduiemy pierwszy 


akt dramatu Marli Dąbrowskiej „Stanisław i 
Bogumił" oraz obszerną przedmowę pióra autor. 


k; dramatu, Nieznane dotychczas opowiadanie 
publikuje 


Stefana Żeromskiego „Pocałunek” 
J. W, Gomulicki, zaopatrując je w obszerny ko 


menfarz, stanowiący oddzielny artykuł, Wresz- 
cie wypada nam podkreślić dzjał sprawozdań, 


obejmujący eałokształł życia kulturalnego 
kraju, 
Przechodząc od spraw ściśle literackich 


do zagadnień społecznych snróbuimy przyj- 
rzeć się pismom obozu katolickiego. Z nich 
najząciekleiszym obrońcą katolicyzmu walczą- 
„Głos Katolicki" 
reprezentuje zapewne najbardziej zacofane i 
najbardzjej dbałe o zewnętrzne atrybuty władzy 
kościoła rzymskiego koła katolickie, Dlatego też 
„Głos Katolicki“ walczy jak może z wszelki- 


cego jest „Głos Katolicki". 


mi przejawami laicyzącij życia w Polsce. 
Świadectwem tego bedzie min. artykuł Hene 
ryka Tyszki w Nr 3 „Głosu Katolickiego“ 
pf. „Religia rzeczą prywatna? NIE! (Podkre- 
ślenie autora artykułu), Artykuł ten jak į arty- 


kul „Źródło życia” atakujacy nowa ustawę mať 


żeńska Świadczą o tym, że pewnym sferom 
katolickim nie tyle zależy na utrzymaniu tra- 


_dycji w dziedzinie religii ile w dziedzinie spo- 


lecznio-politycznei. Dlatego też z prawdziwym 
zamteresówaniem  przeczytaliśmy w Nr 2 
„Dziś i Jutro", katolickiego tygodnika społecz- 
nego. ukazującego sie w Warszawie, artykuł 
Witolda Bfeńkowskiego pt „Nowe prawo 
małżeńskie", Autor nie rozdziera szat nad 
upadkiem moralności nie próbuie wzarem in- 
nych straszyć nikogo obrazem piekła i pote- 
nienia. Bieńkowski podchodzi do sprawy 
trzeźwa: „Zamieszczamy w naszym piśmie 
wszystkie punkty nowego. prawa malżeńskie- 
go. umożliwiające uzyskanie rozwodu, Nie lę- 
Kamy się ich propagować. Bieńkowski stawia 
sz6, że moralność katolicka nie może być 
zachwiana taką czy Inna ustawa. leśli ta moe 
ilność istotnie iest prawdziwa i szczera, 
Odiniermość stosunku „Dziś i Jutro” do zagad- 
nenia prawą malżeńskiezo od stanowiska zaj 
mawanego przez” pozostała prase. katolicka 
IM zapewne Żródła nie tviko w meritum spra- 
«w. lecz przede wszystkim w odmiennym 
stosmky dn funkci: wiary I kościoła, Dlatego 
ka macieszajacy Obiaw zróżnicowania mole 
|. n Srodowiska katolickieco, które tak har- 
P HA =le niestety od'katnkekiego środo- 
| w ska mo we Francji, cytulemy z tegoż arty- 
|kułu następyjące zdanie: „Albowiem nie w 


s 


awangarda 


PRZEGLAD PRASY 


imieniu spolecznej fikcii i spolecznej niewia- 
domei występować pragniemy. Nie chcemy Się 
podobać tym, którzy w naszej publicystycznej 
działalności poszukują akcentów koniunktury 
politycznei*. 


Q ile stanowisko zgrupowanych wokół „Dziś 
i Jutro“ katolików czyni z nich przeciwników 
z którymi należy į powinno się dyskutować o 
tyle do gabinetu osobliwości raczej niż do dy- 
skusji nadaje się punkt 1 rozdziału pierwszego 
zamieszczonej w Nr 2—3 Wici" Deklaracji 
jdeowo-programowej Związku Młodzieży Wiej- 
skiej R. P. Wici". 

Jak nam wiadomo „wiciarze” sa zwolenni- 
kami demokracji spolecznel į zapewne wiedzą 
o tym. że demokracia tero rodzaju opierać 
się must przede wszystkim na zasadach ściśle 
naukowych. Dlatego też bvliśmy zdziwieni. że 
deklaracja w swoiej cześci ideologicznej wy- 
rażą szereg pobożnych życzeń, nie pódaie 
jednak ani jednero krnkretnezn sformułowa- 
nia. Cóż howiem znaczy: „należy dążyć do 
takiego porzadku w świecie. hv człowiek 
wszystko mógl zawdzieczać własnej pracy, 
nikogo nie wyżyskiwa? | nie byv? wvzyskiwa= 
uv. Taki porządek nazywa sie o wiele krócej: 
sącializm. Iinego sposobu nie ma. Dlałego też 
wskazówka. żę należy „dażyć do przewagi sił 
duchowych i moralnych w stosunkach miedzy 
ludzkich”... może zrealizować sie dopiero po 
ustanowieniu tak rozwiekle przez wiciarzy 
określonego porzadku, a nie odwrotnie. 

Wszystkie te wypowiedzi ideologiczne „Wi- 
ci" dziś w obliczu przeksztalcońei rzeczywi- 
stości spolecznej | politycznej. w kraju Ta- 
godnej rewolucji. robia wrażenie raczej aña- 
chroniczne, Tak iakbyśmy Się parasolem osła- 
mali przed Domba atomowa! 

Rzecz całą wyjaśnia sie jednak: gdy wró 
cimy do wymienionego ing przez nas punktu 
| rozdziału I, gdzie czytamy: „Rozwój nauk 
przyrodniczo-technicznych i mechanizacia žy- 
cia. niewspółmiernie szybsze. aniżeli rozwój 
moralny ludzkości, doprowadziły do kryzys 
cywilizacji, obiawiatacego się w morderczych 
wojnach i narastaiacym niebezpieczeństwie 
powszechnej zagłady”. Więc już nie sáma tech. 
nika, lecz nauka o niej jest tak groźna dla mo- 
ralności ludzkiej, która wiciarze przemocą od- 
dzierają od człowieka. każąc jej pozostać 
o milę za nauka: że „Wici zmuszone Sa to 
stwierdzić w obliczu milionowvch mas mlo- 
dzieży wiejskiej! 

Istotnie, zwłaszcza u nag w Połśce, życie j 
praca chłopa były tak powszechnie zmecha- 
nizowane, zaś tyle dzieci chłopskich korzysta- 
toz wzwolu nanie przyrodniczostechniezrych. 
žė „Wiciom” wypada załamywać nad tym rg- 
oe. „Wici“ nie pisza tego, co należało bv napi- 
sać | co iest najprostszą przyczyną „morder- 
czych wajeń* i „kryzysu cywilizacji" Ale 
„Wici” mie moga tego napisać, Najlepszym 
dowodem, że nic mogą tego napisać jest na- 
stępne zdanie deklaracji, demaskujące antyna- 
ukowy, ańtyracionalistyczny: sposób myślenia. 
„Nastąpiło rozluźnienie zwiazków między po- 
szczególnymi dziedzinami nauk i zawodów — 
jednostki i grupy społeczne przestala się wza- 
jemnie rozumieć... „I nie dziwnego. Wspom- 
niane grupy społeczne, zgodnie z terminologią 
sociologiczną-klasy, niedy sie wzaijemnie mie 
rozumiały. Nieporózmnienie to trwa tak długo. 
jak dlugo istnieje podział na klasv i zniknie 
wraż z tym podziałem. 

Nie chce nam sie wierzyć, bv autorzy czy 


autor Dellaracii ideawo-prowramowej nie 
znali tych prostych pewników. Jedhak nie 
wiadomo, dlaczego wołamo prostą F lasna 


sprawę zaciemnić katastroficznym  obrażem 
świała ginącego pod naporem rozwoju nauk 
przyrodniczo-technicznych i mechanizacji. 
Proszę nas w kraju pluga i  zrujnowanego 
przemysłu nie straszyć widokiem traktora 
fabryki. Bo sie tego nie boimy. Ani my. imi 
chłopi, do których dotrze deklaracia Wig". 
pti, 


* 


KUŻNICA 


Na marginesie artykułu Jerzego Zagórskiego 


W Nr 5 „Twórczości* ukazał się interesu- 


jący artykuł Jerzego Zagórskiego, zatytuło- 
wany: „Dążenie do klasyczności'. Na temat 


tego artykułu pojawiły się już w pismach 
uwagi i glossy, jak zwykle u nas z lekkiej rę- 
ki, glossy urażonych osobiście. Przyczyniają 
się one do zaciemnienia sprawy. Autor nie jest 
bez winy, już sam tytuł myli. Zagórskiemu 
nie chodziło bowiem — jeśli dobrze rozumiem 
—o powrót do form klasycznych w literaturze, 
lecz o.,powrót do równowagi i rzeczowości”, 
6 oczyszczenie poczji z narośli  nieodpowie- 
dzialnej stylizacji, o przywrócenie wagi mo- 
ralnej słowom. 


Zagórski cały okres od Rimbauda po Apol- 
linairea uwąża za okres panowania stylizacji 
w literaturze i w sztuce. zestawia gó z epoką 
aleksandryjską, widzi w nim cechy wspólne 
wszystkim schyłkowym kulturom. 

Nie jest to pierwszy w nowej Polste głos 
wołający o rewizję poglądów z lat mięczywo- 
jeunych. Również można by się powołać na 
opinię literackiej lewicy we Francji I wcale 
nie chodzi o to, że bynajmniej”nie godzimy 
się z wielu sformułowaniami autora „Wy- 
praw” (błędna ocena wstecznego w istocie 
„autentyzmu” Czernika). Twórczy postępowy 
sens wypowiedzi Zagórskiego tkwi nie w jego 
dowolnych często, sformułowaniach, nie w szu- 
kaniu tego czy innego rodowodu poszczegól- 
nych prądów, lecz w uznaniu wspólnego wie- 
lu współczesnym pisarzom przeświadczenia, że 
olbrzymim wypadkom historycznym musi na- 
dążyć literatura, że ta wojna która była woj- 
ną nie tylka wielkich mas ludzi i żelaza, ale 
również wojną o nowy porządek- świata, 
nie może nie pozostawić w dzielach pisarzy 
głębokich śladów, że nie podobna dzisiaj mó- 
wić o literaturze „pięknej bez połączenia jej 
problematyki ze sprawą moralną ludzkości. 

Tymczasem nasza konserwatywna krytyka 
wciąż jeszcze krąży wokół zagadnienia „a- 
wangardy”* i „Skamandra”* do znudzenia i do 


obrzydzenia. Ten naiwny punkt widze” „a 
prownicjonalny podział na: „awangarcd ów 
1 „passelstów', te spory 6 szkółki i chwyty 
stylistyczne; spory. na które nie można patrzeć 
bez ubolewania, odbieraja ochotę do zasadni* 
czej polemiki. Słusznie wzdryga się Zagórski 
na widok „kontynuatorów mieszczańskich 0so- 
bliwości w sztuce”. Niesieiy. ogół naszych kry- 
tyków dopiero do tych anachronicznych dzi- 
siaj „osobliwości“ dociąga; ci maruderzy za 
10 lat dopiero zrozumieją może w czym oyły 
zadatki odrodzenia literatury w naszych cza- 
sąch, oni zawsze spóźnieni! 


Tymczasem musimy słuchać utyskiwań mło” 
dych weteranów „nowałorstwa”, żę nie ma 
dzisiaj w Polsce poezji, z wyjątkiem jednej 
szkoły poetyckiej, szkoly, która usiłuje odro- 
dzić co? Impresjonizm i imaginizm. 

Ci ludzie. którzy umieja myśleć jedynie ka- 
tegoriami chwytów stylistycznych, powiedzą, że 
proponujemy: nawrót do stylu klasycznego, a 
więc „Skamandra”. Głupstwo! Jeżeli z uczu- 
ciem  nienasycenia odkladamy tomy poezji 
okresu międzywojennego (nie wyłączając wie- 
lu utworów francuskich poetów) to nie dlatego, 
że nam się ten lub tamten styl mie podoba, ale 
dlatego. że znajdujemy w nich tylko precyzyj- 
nie zbudowane detale a nie znajdujemy cało- 
świ, Gorszy nas la antyhumanistyczna frag- 
rueńtaryczność. Jeśli sięgamy do klasyków. to 
dlatego. ze odnajdujemy w mich, w każdej 
cząstce ich dzieła wspaniałą całość: ludzkość, 
jak w najmniejszym: frazmencie rzeźby gre- 
ckiej żyje Harmonia całości, Tych ludzkich 
proporcyj, bez których świat jest chaosem, mu 
si nauczyć się nowa moralnie odrodzona lite- 
ratura. Mie „dążenie do klasyczności*, jak 
zbyt dwuznecznie wyrazil się w swym bardto 
ciekawym srtekule Zagórski. lecz konieczność 
zsależiemia pruporcji ludzkich dla nowej sztu- 
ki. Proporcje te żyja w dziełach klasyków, ale 
musy 1ch szukać w:sobie. 


Mieczysław Jastrun 


Wystawy- w bibliotekach moskiewskich 


Biblioteka fundamentalna * Wszechzwiazko= 
wej Akademii Umiejętności w Moskwie w 
ciągu grudnia zapomoca specjalnej wystawy 
dała. możność oglądania i zaznaiomienia sie z 
całym zasobem wydawnictw w językach ob- 
cych, iakie księgozbiór ten nazromadził pod- 
czas lat wojennych 1930—1945 droga wymia- 
ny lub nabycia bezpośredniego. 

Przechodzi sie z sali do sali 4 wzdłuż kory- 
tarzy $zczełnie zastawionych nółkami z roz- 
iożonyjmi wydawnictwami wszelkiego rodza- 
ju, które można brać do reki i wertować, Istna 


lawima książek, wśród których przeważają 
amerykańskie i angielskie. ale nie brak i w 
informacyjnei 


innych językach. W notatce 
„oczywiście nie ma możności dać chociażby w 
przybliżeniu przeglądu zebranych tu dzieł z 
dziedziny nauki, literatury, spraw społecz- 
nych, kultury oraz treści ogólnei. Ogranicze 
się jedynie wzmianka o dziale. który mnie 
osobiście szczególnie zainteresował. a miano- 
wicie do wydawnictw z historii sztuk pię: 
knych i dziejów nauk pokrewnych. 

Rzuca Się tu w oczy ziawisko wielce: gie- 
KAWE 


Po przewertowaniu eksponatów okazuje się. 
że wydawcami prac | dociekań z tych dzie- 
dzin ito $ciśle naukowych. i na szeroką skale 
podjętych, sa przewiżnie uniwersytety ame- 
rvkańskie nie tvlko Stanów Ziednoczonych. 
'ecz również Kanady i Meksyku. 

Oto np. w jezyku Wernańskim okazały I pié- 
kinie WHustrowany tom Salvadora Toceano a 
sztuce prekolumbijskiei w Meksyku i Amerv- 


WOLNOŚĆ SŁOWA W GRECJI 


Redakcju demokratycznego pisma, które otrzymało zezwolenie na ukazywanie się 


ce Środkowej, dej pomnikach architektury I 
znamienitych wyrobach ceramicznych, wyda- 
ny przez Uniwersytet Meksykański, Niemniej 
wspaniały tom go rzężbie Etrusków ze 120 
plansza t tekstem ` Łudwika. Goldschiedera 
wydal Oxfprdski uniwersytet'w New Yorku 
nakładem zaś Yale Uniyersiiy w New Haven 
wyszła obszerna monografia o śrędniowiecz* 
nym bractwie św, Dionvzego we Francji w 0- 
pracowaniu 5. M. Crosby. Kilka iest prac a 
szłuce wczesno - chrześcijańskiej, Duży tom 
na ten temat pióra Ch. R. Masev wydał Prin- 
ceton University, Uniwersytet- zaś Kolumbiiski 
monografie o katedrze Magia- Sophia w Kon- 
stąantynopolu (E, H. Swej. Z wydawnietw 
Princetańskiego uniwersytetu należy. jeszcze 
wskazać prace o architekturze buddyjskiej w 
Japonii (A. Saper). A następnie trzytomowe 
wydanie kanadyjskiego uniwersytetu w To- 
ronto, temat powszechnie prawie nieznany — 
o Żydach chińskich („Chinise lews”) pióra Ch. 
White, zdobne w liczne ciękawe zdięcia, 

Naprzeciwko księgozbioru Akademii Umie 
igtności. o której wvżej byla mow% znajdnie 
się gmach Biblioleki Leninowskiej, -obok Pu- 
blicznel im. Saltyvkowa - Sezedrina w Lenin- 
wadzie majwicksza w Zwiazku Radzieckim. 
Dział ksiażek rzadkich i ozdobnych świeżo 
rządził wystawę opraw kószłowywch i od- 
znaczajocych się wysoce artystycznym wyko- 
aniem. poczytac od ciężkich follantów śre* 
diiowiecza, aż do okazów introlicatorstwai Ta- 
Azieckiego doby obecnej. Wystawa liczebnie 
uezbyt obfita, hyla jednak swego rodzaiu fe- 
stynem dla miłośników ksłażki, zawierała bo- 
wiem szereg pieknych okazów sztuki introli= 
gatorskiej i rzadkości hibliofilskich. Można tu 
bylo rozkoszować sie kiikama egzemplarzami 
opraw francuskich wieku XVI ochrzczonych 
imieniem znakomitego Wibliofila Jeana Groter 
luh. noszacych podpis mistrza Mikołaia Tve, 
a dalszy ciag stanowiły utworv nrzodujacvch 
intraligatorów francuskich XVIII stujecia M. 
Decome'a 1 Awtonieco M. Padelsun i tak dalej 
aż do współczesnych robót parvskich. Odpo- 
wiednio przedstawione bvłv i inne narody. _ 

Dział rosyjski nie odznaczał sie obfitością 
i należy w owńie zauważyć. że historia jutro” 
ig i stønniowych iega 
opracowana iest tylko 
cześciowa | przyzodnie, Zwracało (u ma siebie 
uwage kilka pysznie oprawiónych wydań de- 
dykacvyiwych z byłych prywatnych bibliotek 
carskich. 

Przypadkowo widocznie dostała sie na wy” 
stawe i jedna wsnółczesśna oprawa pólska, 
artvstycznię dość odrębna | wśród ekspona- 
tów Biblioteki Leninowskiei — jedyna w tym 
rodzain. Jest to tom „Poezii | Dramatów" (se* 
ria trzecia) Janiny Górskiej, wydany w Kijo- 
wie w r. 1907 przez Jana Kotschedarv | dedy- 
kowany lenacemu Balińskiemu. Oprawę star 
nowia dwie deszczulki drewniane, upiększone 
płaskorzeźba wprawnej rek; artvstv. Temat 
wierzcęjniej deski tuma zy sie napisem 
„Baszta Batorego”, ha omamentalnej tvinei 
mieści się monogram z liter H | F. którego ode 
cvfrowąć nie umiem, Może ktoś z czytelni- 
kiwy mmie wyreczy * ustanowi nazwisko rzeź* 
"sa oryginalnej oprawy, 


Paweł Ettinger, 


+; 


W MALOWANEJ „KUŹNICY* 


„Zewnętrzny wygląd „Kużnicy”, korekta, stro. 
na graficzna pozostawiały zawsze aż zbyt wie” 
le do życzenia. 

Redakcja wie o tym, boleje, ale warunki, 
w jakich drukuje się nasze pismo, są wyjat- 
kowo trudne. Drukarnia jest przełądowana, 
drukarze nie mogą podołać, Tym jednak ra* 
zem (mowa o numerze „Kuźnicy (3) drukar- 
nia przeciągnęła sirunę, Korektor również 
przejął się tak aniykułem „Szaleństwo Sanda- 
uera', że widocznie oszalał. - 

Wszystkie kołumny, szpalty., poszczególne 
wiersze tańczą, Drukarze, korektor, redaktor 
techniczny, w szale zniszczenia nie darowali 
ani jednemu artykułowi, zamaząłj klisze, aby 
odbitki przedstawiały nie portrety żywych hi- 
dzi, lecz trupy w stanie daleko posuniętego 
rozkładu. Szczególną troską otoczonó pierwszą 
stronice pisma, Nazwisko Mieczysława Jastru- 
na zmieniono na Mieczysława Jastrunia. Dru- 
karz — eufonista tłumaczył się dyrektorowi 
drukarni, że tak lepiej brzmi., Inny drukarz 
ibolista tytuł „Na zgliszczach” podwyż 
szył o jedną tylko dużą literę: „Na „Zglisz- 
czach*. Inny drukarz cymbalista: kazał tańczyć 
czcionkom: Hej, hal 

W małowanej piwnicy 

Tańcowali zbójnicy! 

Pod recenzją B, Dudzińskiego Jowcipny re- 
dakinr techniczny podpisał Wandę Grodzień- 
ską, bo zmiana płci wydawała mu się w tym 
wypadku stosowna. Felieton Ważyka zmasą” 
krowany został nie mniej od odbitek fotogra- 
ficznych jtd itd. 


Cóż nam począć ze szaloną drukaenią? Je” 
sli pewnego pieknego dnia zmienią nam dow- 
cipni drukarze nazwę pisma, jeśli przeczyta” 
my w nagłówku np. „Tygodnik Powszechny“, 
jeśli pod felietonem Ważyka ujrzymy że zgro- 
zą nazwisko Kisielewskiego a pod artykułem 
Żółkiewskiego podpisany będzie ks, Piwowar” 
czyk, nie zdziwimy się, 

Ale wtedy nareszcie zdziwią się kierownicy 
drukarni. 


rkm 
SEZAMTE OTWÓRZ SIĘ! 


Warszawa jest zniszczona, Warszawa jest 
bez książek. W Warszawie żle jest prowadzo- 
na 'polityka na niektórych odcinkach bibliote- 
cznych. 

Przed wojną było tak: z bibliotek poza uezel- 
miamych najbardziej  uspołecznioną instytuc,ą 
była Biblioteka Publiczna (miejska), potem 
szły biblioteki magnackie (Krasińskich, Zamoy- 
skich, Przeździeckich), ponme swych obowiąz- 
ków kulturalnych uświęconych tradycją, zaś 
ma ostatku stała zawsze Biblioteka Narodowa. 
Któż wiedział o istnieniu Biblioteki Narodo- 
wej? — Kto mógł się pochwalić, że z niej ko- 
rzystał?1 Prędzej by wielbłąd przeszedł przez 
ucho igielne niżby czytelnik dotarł do tych 
bezcennych i zawsze martwych skarbów. Rze- 
czywiście bezcennych: wielka Biblioteca Patria 
Załuskich [druki j rękopisy), liczne i bogaie 
zbiory specjalne, sporo depozytów i zbiorów 
pozyskanych skądinąd, Wszystko to ciągle w 
s'adjum organizacji į do końca drugiej niepo- 
dległości nieskatalogowane j nieudostępnione. 

Dziś kubek w kubek to samo: znów najbar- 
dziej uspołecznionym księgozbiorem jest Biblia 
teka Publiczna, w Bibljotece Narodowej czytel- 
nik nadal jest wrogiem klasowym biblioteka- 
rza. Ocalałe zbiory Biblioteki Narodowej w du 
żej części pozbawione zostały katalogu. Za- 
miast odtworzyć jak najprędzej katalog i udo- 
siępnić zbiory, zakłada się wielkie działy spe- 
cjalne wiszące w próżni, bo bez księgozbiorów, 
które spłonęły, zaś prace nad katalogiem pre- 
liminuje się na lala. A tymczasem Warszawa 
jest bez książek. 

Warszawa, która zawsze była ośrodkiem 
przodującym w życiu kulturalnym kraju, za 
nic nie chce tej roli się wyrzec. Dobrze 10 
świadczy o jej bezprzykładnej żywotności. Ale 
diatego też Warszawa ma prawo domagać się: 
uspołecznić ocalałe zasoby biblioteczne! Przer- 
wać natychmiast w Bibliotece Narodowej wszy 
sīkie prace wewnętrzne i jak najprędzej odtwe 
rzyć katalog. Bo to. jest najważniejsze! W zai 
szczonej Warszawie nie możemy sobie pozwa- 
liċ na utrzymywanie instyłucyj, które odwró- 
cą się plecami do obecnej rzeczywistości į Zi- 


*gnorują najważniejsze ze wszystkich _zamó- 


wień społecznych. 

Minęły czasy, kiedy bibliotekarz był magi- 
cznym strażnikiem zakiętych skarbów d nie 
pozwalał nikomu nawet na nie spoglądać. Mi- 
nęły też czasy, kiedy nikt z zainteresowa- 
nych nie miał w tym nic do powiedzenia, 
Skarby ogólnonarodowe SĄ dla wszystkich. 
Czas skończyć Z arystokratyzmem zawodo- 
wym bibliotekarzy naukowych. Bo to groź- 
niejsze niż arystokratyzm klasowy- Niechżeż 
oni nareszcie przemienią się w bibliotekarzy 
uspołecznionych, zwróconych frontem do po- 
trzeb czytelnika i niech zrozumieją, że jch obo 
wiązkiem mu służyć 

Bo mie nos dla tabakiery, ale tabakiera dla 


NOSA. 
rkm 


CENY OGŁOSZEŃ: K tumna zł 60.000; 


FIZYKA I PAN BÓG 


W „Chłopskim Sztandarze* (Nr 1) dr Kli- 
mowicz, powodowany troską „O przyszłość 
kultury“ pod tym właśnie tytułem napisał 
artykuł, Dr Klimowicz grzmi: „Zaprzecza kul- 
turze, wtrąca ja w otchłań rozkładu ij nega- 
cji, podcina korzenie życia, kto głosi prymi- 
tywny materializm, pozbawiając w ten sposób 
duszę ludzką wiary w możliwość rzeczywi- 
stnienia jef naigłębszych i naiuaturalnie:- 
szyst tęsknot”. Słusznie, po stokroć słusznie, 
tylko kto głosi ów prymitywny materializm, 
czy raczej ów materializm w sensie prymity- 
wnym? Krzewiciele takiego „materializmu! 
nic nie głoszą, bo są zaieci spekulacią j sza- 
brownictwem, «Musimy tu stwierdzić z jak 
największym naciskiem — pisze natychmiast 
potem dr Klimowicz — że imponufacv rozwól 
współczesnej wiedzy Ścisłej wykazuje zupel- 
na  bezpodstawność  filozoficzno-nsycholo- 
gicznego materializmu i uzasadnia całkowitą 
zgodność naczelnych zasad przyrodoznaw- 
stwa współczesnego z maiogólnieiszymi pod- 
stawami religii. Naczelna zasada wspólłcze- 
shego przyrodoznawstwa tow. zasada naj- 
mniejszego działania, wykazuwie w sposób 
ścisły, Że wszystkie ziawiska we wszech 
świecie przebiegaja w sposób celowy, że bu- 
dowa wszechświata świadczy o istnieniu Nai- 
wyższej Inteligencii Boga, nadaiącemu ład 
moralny bytowi”. 


Dr Klimowicz ma na myśli tzw. w fizyce 
zasadę Hamiltona. sformułowana kilkadziesiąt 
lat temu. Zasada ta ma sie tak do „celowości 
przebiegu zjawisk”, iak piernik do wiatraka. 
Rozumowanie dr  Klimowicza przypomina 
słtymne zaklecia warszawskie: ryzyka — fi- 
zyka — hokus — pokus, Gdyby pobożny dr 
Klimowicz czytał równie pobożny „Tygodnik 
Powszechny”, dowiedziałby się o istnieniu w 
mikrofizyce tżw. postulatu mieoznaczoności 
Heisenberga, który indetenminiści imterpreto- 
waki w tem sposób. jakoby prawo przyczyno- 
wości mie obowiązywało elementarnych cza- 
steczek materii. Piekny to ład moralny! Ale. 
o zgrozo, wedłue fideistów z iat miedzywo” 
iennych to właśnie miało popierać apologety- 
kę religiina. 

Może by tak fideiści warszawscy i krakow- 
scy pokłócili się ma temat nauk ścisłych By- 
ło by to Śliczne, jak mówia Francuzi. tableau! 


awk 


ZNP i PSL 


Pan Fr. Ruta w Nr 11 „Sztandaru Chłop- 
skiego” oficjalnego organu PSL ogłosił anty- 
kuł, pł. „Na marginesie. Zjazdn ZNP w Byto- 
miu”. : 

W artykule tym stwierdza: 

1) Program ideologiczny prezesa Maja nie 
był próbą szukania nowych dróg wychowania 
w te! nowej, radykalnie przeobrażonej rzeczy* 
wistaści, I to autor artykułu aprobuje. Ceni 
miłą. storoświeczczyznę! 

2 Pan Ruta stawia znak równości 
PSE a ZNP. 


między 
Dla niego to ta sama taktyka, 


ta sama jdeologia. — Całość polityki ZNP. 
ocenia z punktu widzenia potrzeb  taktycz- 


nych PSL, Potwierdza tym samym moją tezę 
o szkodliwej dykłaturze jednej partii w Zwią- 
zku. 

3) Przyznaje, że Zarząd Związku przybył 
na Zjazd bez realnego konkretnego programu 
poprawy bytu nauczycieli. — Uważa przecież 
że tak powinno być. 

4: Autor nie zdobywa się na ujemną, twar- 
dą ocenę, faktycznej płatności szkoły u nas, 


5) Autor pochwala utrwalony przez Zjazd 
szkodliwy rozłam między administracją szkolną, 
a nauczycielstwem. 


6) W sumie ocenja Zjazd bardzo pozytyw- 
nie. — Przydał się, Chociaż nie wniósł nowych 
idei wychowawczych į pedagogicznych, cho- 
ciaż nie przedyskutował projektów reformy 
szkolnej, chociaż nie wysunął programu po- 
prawy bytu nauczycieli, chociaż treść jego 
całą, sens i wartość sam p .Ruta streszcza: 
„Wielka wymowa Zjazdu «o słowa, którymi 
jak gromem rzuciła w Polskę sala obrad w 
Bytomiu: połska szkoła w ruinie! polski nau- 
czyciel w nędzy”. 


Niemożliwe! A myśmy myśleli, że po 5 la- 
tach okupacji szkoła polska kwituje! A ne 
dza? Dziwne! Robotnik, kolejarz, pocztowiec 
— są tak zamożni, że przyczyn biedy nauczy- 
ciela nie rozumieją. 


Jeśli Zjazd przydał się, to komu p. Ruta? 
Bo na sali padły i jnne słowa jak gromy, Gy- 
fry, które podał minister Wycech świadczące 
o zdecydowanie pomyślnym tempie odbudo- 
wywanią się ńaszej szkoły. Tylko że cyfr tych 
rzekomo PSL-owskg nastrojona sala — nawet 
wysłuchać nie chciała. 


Cò na to wszystko powie Kierownictwo PSL, 
Znam bardzo wysoko postawionych członków 
tej partii, którzy jednak ujemnie ocenili Zjazd 
RBytomski, 


Tylko że z punktu widzenia dobra kultucy 

polskiej — a nie taktyk; żałosnej opozycji, 
Tak jak p. Ruta mógł ocenić Zjazd tylko ten, 
który na nim nie był. I rzeczywiście, skądinąd 
wiemy, że p. Ruły w Byłomiu nie było. 
> żłk 
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— Drukarnia 


„Kuźnicy“. 


- AMBASADOR KRÓLOWEJ WIKTORII 


Rzadko kiedy w publicystyce angiel- 
skiej przeczytać można o krajach połud 
niowej i środkowej Europy. Ciągle jesz- 
cze mężowie stanu i publicyści angielscy 
znacznie lepiej orientują sią w gatunkach 
ryb poławianych na Borneo i siedmiu 
rodzajach polowania na słonie w Indiach, 
niż o najbardziej podstawowych zagad- 
nieniach społecznych i ekonomicznych na 
wschód od Łaby i na południe od Duna- 
ju, Toteż z wielkim zainteresowaniem 
przeczytałem w „The New Sfafesman and 
Nation“ artykuł: ‚The British and the Bal- 
kans“ będący wielkim oskarżeniem. an- 
gielskiej służby dyplomatycznej na Bałka- 
nach. Autor artykułu, stwierdza, że am- 
basadorzy angielscy w Rumunii, Bułgarii, 
Jugosławii i na Węgrzech nie rozumieją 
absolutnie nic z przemian politycznych 
i społecznych jakie zachodzą w. tych kra- 
jach. Uważają się w dalszym ciągu za 
przedstawicieli interesów  dymisjonowa- 
nych monarchów i odnoszą się z jawnym 


lekceważeniem do wszystkich poczynań 
rządów, przy których są akredyfowani. 
Wydaje im się ciągle, że cały Świat 


powinien przypominać wyspą brytyjską, 
z Hyde Parkiem, Izbą Lordów i Izbą Gmin. 
„To zupełnie tragiczne — pisze na za- 
kończenie autor artykułu — że nasi 
ambasadorzy patrzą na pasjonujący dra- 
mat Bałkanów oczami wiktoriańskiej La- 
dy, która po przedstawieniu „Romea i 
Julii" Szekspira, rzekła z westchnieniem: 
„To rzeczywiście bardzo różne od spokoj- 


nego życia na dworze naszej kochanej 
królowej”. . 
jk 
NA MARGINESIE PEWNEGO 
„KONKURSU” 


Mam niejakie zainteresowanie dla spra- 
wy recytacji wiersza. Toteż z niemałym 
zaciekawieniem oczekiwałem audycji kon- 
kursu mickiewiczowskiego w Polskim Ra- 
dio, Niepokoił mnie wprawdzie brak 
szczegółów dotyczących eliminacji kandy- 
datów (czyżby każdy aktor miał prawo, 
stawać przed mikrofonem i niejednokrot- 
nie srodze dręczyć słuchaczy?) w komu- 
nikacie konkursowym Polskiego. Radia, za- 
równo jak i mgliste określenie. „jury”. Nie- 
pokój ten jednak nie powstrzymał mnie 
od pilnego przysłuchiwania się audycjom. 
Ponieważ z natury jestem potrosze pedan- 
tem, przysłuchiwałem się  recytacjom z 
egzemplarzem Mickiewicza w ręku. j 

I z tego to właśnie powodu w dniu 
21 bm. o godz. 20,45 zostałem narażony 
przez rozgłośnię krakowską na szczególne 
cierpienia. 

„Recytator Nr I” (taki podano krypto- 
nim wykonawcy) wystąpił przed mikrofo- 
nem z „Redułą Ordona”, Niestety, w zbyt 
wielu miejscach nie mogłem w żaden 
sposób pogodzie tekstu, słyszanego przez 
odbiornik z autentycznym tekstem — 
Mickiewicza, który leżał przede mną, Zmia* 
my dokonywane przez recytatora nie fi- 
gurują w żadnych wydaniach wieszcza 
f urągają elemeniamemu poczuciu uczci- 
wości wykonawcy wobec aułora. „Recy- 
tator Nr I” przesiawiał sobie dowolnie 
słowa, dodawał niekiedy własne lub wresz- 
cie poprawiał niektóre, zbyt już ucho je- 
go rażące błędy  niedouczonego poety 
(ogólnie znane „nie słusza” — zmieniono 
na prawidłowe „nie słucha”). 

Czy jest sposób na to, aby w tym dziw- 
nym „konkursie” teksty Mickiewicza trak- 
towano z większym pietyzmem? Bo prze- 
cież może się zdarzyć, że ktoś lekkomyśl- 
my lub taki, jak ja ryzykant, zechce się 
przysłuchiwać audycjom konkursowym, 
I wtedy chcemy słyszeć tekst Mickiewi- 
cza, I tylko Mickiewicza. 

Jan Kreczmar 


POZDRAWIAMY CIĘ DROBNY BLAGIERZE 


Bardzo interesujący debiut powieściowy 
ukazał się w „Tygodniku Powszechnym” 
(Nr 2), Jan Gerard „W oczach Niemców” 
iragment z powieści „Główna kwatera”, 
opus 1941. Bardzo interesujący jako objaw 
cynizmu literackiego, Jan Gerard pisze 
biegle, aż za biegle jak na debiutanta. 
Jak na beletrystę — nadużywa przymiot- 
ników, Oto typowy przykład jego manie- 
ry stylistycznej: „człowiek jadący z fron- 
fu prochem i krwią owiany, w zielonym 
płaszczu skórzanym, ośnieżony i dygocą- 
cy, mignął się w korytarzu w świetle nie- 
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bieskim i żółtym”. Jan Gerard usiłuje. 
dać wielki syntetyczny obraz irontu niei 
mieckiego w momencie, kiedy wojska 
radzieckie spychają Niemców pod Sta: 
rą Russę. Posługuje sią opisem zewnętrze 
nym, sensualistycznym, gromadzi fizjolo: 
giczne doznania Niemców podczas mrozu 
i walki, gromadzi setki rzeczy należących | 
do uzbrojenia, sprzętu i zaopatrzenia woj 
skowego. Słowem robi wszystko, aby po- 
zorami realizmu zastąpić / konkretność, 
Pociągi jadą, telefony dzwonią, pociski 
padają, pada również odcinek 103, może 
paść również odcinek 104, 105 itd, ta 
wszystko jedno, bo i tak czytelnik nia. 
orientuje się w topografii Przed wojną 
taką robotę literacką nazywano mitolo: 
gizacją, dziś możemy to nazwać po imie- 
niu — publicystyczną blagą, } 
Ten lęk przed konkrełnością, który jest. 
w naszych czasach cechą literatury reak- 
cyjnej i doprowadzony został do perfek- 
cji w literaturze faszystowskiej, łączy sią 
u debiutanta „Tygodnika Powszechnego” 
z innymi równie miłymi cechami, Nazy: 
wa się to dla niepoznaki "W oczach Niem. 
ców' a tymczasem to nie oni patrzą, tyl: 
ko autor = na nich, i patrzy tak, że prze- 
myca podziw dla ich wytrwałości i dla 
ich niedoli frontowej! | 
Bywa i taki realizm. Obiektywny. Folks: 
deutscherowski. Ale najbardziej szczytowy 
realizm Jan Gerard osiąga, kiedy pisza 
o rosyjskim generale. „.a w głównej kwa- 
terza chwytano już rosyjski salut: . 
— Pozdrawiamy, was wiełki Marszałku — 
telegrafował sowiecki generał”, 
Uważacie — „Opus 1941'. Przypuśćmy 
nawet, że „Opus 1942". W tym czasie 
miał czterech marszałków: Budienny, Sza- 
posznikow, Timoszeńko, Woroszyłow. Cie- 
kawe. do którego z nich telegrafował ro- 
syjski generał Jana Gerarda, Historia 
o tym milczy. Jan Gerard powinien brać 
z niej przykład. Albo przynajmniej uczyć 
się historii ostatniego pięciolecia, zamiast 
poświęcać swoje blagierskie opusy i opi- 
sy pamięci największego epika, autora 
„Wojny i pokoju”. Są inne powieści ro- 
syjskie, bliższe temu panu, naprzykład 
Sołoguba „Drobny bies“. 


rdc 


SZKODLIWA LEGENDA x 


Nie dość myśli się © sytuacji materialnej ar- 
tystów i pomocy dla nich, [Istnieje szkodliwa 
legenda, że wierszówki ; wynagrodzenia za jlu- 
strację dają im możność lepszego żvcia, ani- 
żeli immym pracownikom w Polsce. Sytuacja 
ma być niezła. Nie budzi niepokokju. 

Bardzo szkodliwa legenda. 1 

Pisarze mie piszą książek -= machają nato 
miast pośpiesznie felietony. į artykuły. Bez lek- 
tury, bez pogłębienia. Byle wyżyć, Graficy nie 
obhserwnją społeczne. rzeczywistości. nie rysują 
jak trzeha przez szereg miesięcy, by wreszcie 
coś inwałego im z tego wyszło. Choćby satyra 
w stylu Grosza. Gryzmolą zarobkowe jlustracje 
do „Świerszczyków”. Łatwizny. Stylzacje. Ry- 
le wyżyć, To klęska naszej kultury. 

Zaniedbując warunki materialne artystów po 
wodujemy że po tym okresie nic w kulturze 
polskiej mie zostanie. Trzeba bić na alarm! 

Trzeba osiągnąć to, by pisarz mógł spokojnie 
szereg miesięcy pracować nad książką, 

Bo to książki wychownją — nie artykuły. 

Książki są polityczną potrzebą chwili, Trze- 
ba też, aby graficy mogli dać obraz naszei oby 
czajowości. Dać głęboką satyrę społeczną. 

Bo rzetelna sztuka wychowuje — a nie sty- 
lizacje i łatwizny ilustracyjne. Trzeba zmieść 
przymus niewolniczej pracy artystów, przymus 
rozmieniania się na drobne. è 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


L, Gol. (Poznań): W waszych wierszach są 
zadatki į obietnice, — Jeszcze nie do druku. 

A, Sob, (Gdańsk-Oliwa): Bez wyrazu. 

A, Tem; Nie do druku. 

W. Świeck (Lublin): Powinniście pisać raczej 
prozą. i 

W, BI. (Lublin): Słabe. 

K, OI, (Poznań): Najlepszy „Najazd czołgów". 
Ówszem, my także tęsknimy, lecz mimo to mus 
sicje odbyć dalszą kwarantannę. * 

M. M. (Łódź): Słabe. 
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